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K o n s t y t u c j a  p o l s k a
w obliczu zasadniczych zmian.

Wićlka programowa mowa prezesa B. 8. W. R. Walerego Sławka.
(7 elefonem  od naszego korespondenta).

y i  arszaw a, G sierpn ia  (Si). W czesnym ra n ­
kiem  o godz. 6-tej m ieszkańców sto licy  oraz 
licznie przyb y łych  delegatów  Zw. L egioni­
stów  z całej Polski zbudziły  dźw ięki or-

od wacliem głów nym  - odegrać ją  na calem 
mieście.

Około godz. 8-ej rano na pam iętne m iej­
sce s traceń  w cy tad e li w arszaw skiej puda*

ną bram ą straceń, zńąlazFsię olbrzym i stos 
żywego kwiecia.

O 8.30 pod K rzyżem  T ra u g u tta  poczęły się 
ustaw iać poezty sztandarow e, delegacje o-

O s i r * e 4 : c i i l e .
Z d a rz a ją  s ię  o b e c n ie  b a rd z o  c zę s te  w y p a d k i 

o sz u s tw a , że  z a m ia s t  z n a n y c h  p iw , p o d a ją  
W a m  b e z w a r to śc io w e  p iw o  po  te js a m e j c e ­
nie . Z w ra c a ją c  b a c z n ą  u w a g ę , n ie  d a jc ie  s ię  
o sz u k iw a ć . 4507k

Pragniesz przyjść z pomocą 
biednej młodzieży?

Złóż na  ten cel ofiarę pieniężną, prześlij używa­
ne ubrania, bieliznę, obuwie, książki, sprzęty 
domowe, jak  stołki, szafy i t. d., przywieź zboża, 
ziem niaków, opalu — dla Schroniska Lubom ir­
skich w Krakowie, ul. Rakowicka 27.   32k

 ' p re m ie r  Jęd rze jew icz  rozpoczął strzelanie o oznakę strzelecką na strzeln icy przy ul. Z ielenieckiej — obok m in. Ża­
lą zd jęc iu  czw ariem  — grupa uczestn ików  strzelania o oznakę strzelecka, p rzy  ul. Z ielenieckiej. wśród które j w idzim y

trzeciem

wicemin. ^ S k la M o w sk le g o " m a rsz .  *Św itn lsk iego , m in. H ubickiego , m in . Butkiew icza, w icem arszałka Polakiewicza, sen. Boguc­
kiego, gen. R o u p p e tta  l i n .  N a zd jęc iu  p iatem  przenoszenie sztandarów  leg jonow ych i powstańczych, po nabożeństw ie z ko­

ścioła garnizonow ego pod krzyż
sztandarów

T raugu tta  w asyście kom panii honorowej z orkiestrą.

T>'f i’ które przeciągnęły  u licam i m iasta , 
i  rzed gmachem od wach u. głów nego odbyła 
« S  uroczysta pobudka, poczem na ta ra s ie  
ouw achu głównego umieszczono sz tan d ary  
trzech  pułków i trzy  o rk ie s try  w yruszy ły  
a a  m iasto, by po odegraniu  pobudki przed

żyły liczne delegacje X II. Z jazdn Legjuni­
stów  oraz organ izacy j społecznych celem 
złożenia wieńców dla  uczczenia pam ięci bo­
jow ników  o niepodległość z la t 1863—190!). 
W krótce też n a  stokach  cy tadeli poza słya-

raz  liczna publiczność, celem w ysłuchania 
pon ty fikalnej Mszy św. Przed rozpoczęciem 
nabożeństwa odbyło się pow itanie bojo­
wych chorągw i i sztandarów  z 1S63 r„ Le- 
gjonów i POW., k tóre  ulokowano z boku 
krzyża T rau g u tta .

P u n k tu a ln ie  o g. 10-tej wyszedł ze M szą 
.św. J . E. ks. biskup połowy G aw lina w asy­
ście duchow ieństw a. Na fotelu przed o łta ­
rzem zają ł m iejsce P . P rezyden t Rzplitej, 
za nim  w pierwszym  rzędzie po praw ej s tro ­
nie członkowie gabinetu , a więc p rem je r 
Jędrzejew icz, b. m in iste r J a n  P iłsudski, 
m in. Zawadzki, min. M ichałowski, min. Pie- 
raeki, m in. Butkiewicz, min. Hubicki, oraz 
wicemin. spraw  wojskowych gen. Sław oj- 
Składkow ski. Prócz członków rządu zajęli 
również m iejsce b. p rem jer P rysto r, o raz 
m arszałek Sejm u dr. K azim ierz Św itaiski. 
W tym .sam ym  rzędzie po stron ie  lewej za­
siedli prezes BBW łl. pik. W alery  Sławek, 
kom endant głów ny PP . pik. Ja g ry in  Male- 
szewski, wicemarsz. Sejm u dr. Polakiewicz, 
dyr. biura sejmowego Dziadosz, prezes G ru­
ber. gen. Górecki, oraz liczni przedstaw icie­
le generalicji.

W uroczystości b ra li również udział 
kon tradm ira ł U urug, oraz kom andor-porh- 
cznik K orytow ski. Dalsze rzędy zajęli 
przedstaw iciele Izb ustawodawczych, prezy- 
tljum  zjazdu Legjonistów, liczne delegacje, 
zaproszeni goście, p rasa  itd.

Po  obu stronach  o łta rza  stanęły  poczty 
sztandarów  legionowych. Uroczysta Msza 
św. przeciągnęła się do godz. 11-ej. Po u- 
dzieleniu błogosław ieństw a przez JE . ks. 
biskupa G aw linę i odpraw ieniu modłów za 
Ojczyznę i Prezydenta, ks. biskup zain to­
nował „Boże, eo.ś Polskę", którą to pieśń 
podjęły tysiączne rzesze uczestników zja­
zdu.

Bezpośrednio po Mszy św. na tym  sa­
mym placu odbyła się uroczysta akadem ia, 
k tórą  zagaił b. min. skarbu  p. J a n  P iłsud­
ski, ch arak teryzu jąc  pracę bojową Legjo­
nistów  i nowe obowiązki dzisiejsze.

Lisi marsz. JózelaPiłsudiieoo
d o  Z jazdu.

Po przemówieniu p. min. skarbu. Ja n  P ił­
sudski odczyta! list, ja k i nadszedł na ręce 
prezydjum  zjazdu od bawiącego w Pikilisz- 
kach M arsz. P iłsudskiego:

4. V1IL 1933. Pikiliszki!
K ochani Przyjaciele!

Na W asz zjazd w W arszaw ie nie mogąc 
przyjechać, piszę list. K iedy teraz na brze­
gu pięknego podwileńskiego jeziora siedzę 
i słucham  cichego szmeru łagodnie błysz­
czącej fali._ wspominam dzieje swej burzli­
wej. pełnej przygód przeszłości — powta­
rzam  wtedy cudne słowa poety:

-,Bo kiedy grzebię w ojczyzny popiołach,
I  potem ręce znów na serce kładę.
S ta ją  mi z arobów  m ary  takie ładne, 
tak ie  przejrzyste, świeże, żywe, młode, 
że po nich płakać nie um iałbym  szczerze".
A najczęściej po głowie snu ją  się te chwi­

lo grozy i upiory  duszy, których my tak  
dużo, tak wiele m am y za soba, chwile, gdy 
serce aż łam ały  z bólu i zmęczenia, gdy czo­
ło zroszone było nietylko potem, ale często 
i krw ią, a  ja  nawoływać m usiałem  do trw a­
nia i w ytrzym ałości.

Niechybnie należymy do okresu „ojczyzny 
w popiołach", a więc sa ładne, ta  nasza p ra ­
ca. i nasza wytrwałość. I dziwnym zbie­
giem  okoliczności jednocześnie, gdy chwile
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grozy przypom inam , w modrych falach je­
ziora widzę oczy, oczy tak mi inile, tak 
szczerze kochane, oczy dziecka, pełne za­
chw ytu, pełne ciekawości. A zawsze myślę, 
że tak  żyć, jak  żyłem, w arto było i że w ar­

to  było ten ból i zmęczenie przezwyciężyć,
jak  przezwyciężyłem.

Józef P iłsudski",
Po odczytaniu tego lis tu  zabra ł głos p re ­

zes BBW R. W alery  Sławek:

Nowa prezesa Sławka,
P an ie  Prezydencie! P an  P rezyden t po­

zwoli, że w jego obecności przemówię do 
kolegów.

K oledzy1 J a  co roku zabieram  głos, aby 
w ważnych zagadnieniach naszego życia 
przed -wami się wypowiedzieć.

Nie spełnilibyśm y naszego zadania, gdy­
byśm y widząc b rak i w u stro ju  Polski, nie 
uczynili wszystkiego, co w naszej leży mo­
cy. Aby

przekazać następnym pokoleniom 
państwo uporządkowane i ustawione 

na właściwe drogi rozwojowe.
Z upow ażnienia prezydjum  Bloku Bez­

party jnego  p ragnę poinform ować was
0 podstawowych zasadach konstytucji,

do przeprowadzenia których przez c ia ła  u- 
stawodawcze będziemy dążyli.

Aby istotę rzeczy zrozumieć, trzeba w 
skrócie syntetycznym  przypom nieć sobie, 
ja k  się rozw ijały praw a podstawowe we­
dług których w swej wewnętrznej o rgani­
zacji rządziły, się państw a.

Ze średniowiecza E uropa wychodzi w po­
staci szeregu państw' rządzonych przez mo­
narchów, jako właścicieli tery torjów  pań­
stwowych i panów swoich poddanych.

M onarcha tak i im bardziej był zachłan­
nym, im udatniejsze prowadził wojny o po- 
większenie swej posiadłości, tem silniejsze
1 większe pozostawiał po sobie państw a. _ 

Stosunek jego do poddanych układał się
z jednej s trony  w zależności od cech chara­
k te ru  .jego, jako władcy, z drugiej zas, za­
leżnie od stopnia uległości jego poddanyeh.

Przez długie wieki odbywa się w alka o 
wyzwolenie człowieka ze stanu  poddaństwa 
w stosunku do m onarchy. W A nglji i w 
Polsce najwcześniej dochodzi do przyznania 
praw  obywatelskich i powołania przedsta­
wicieli ówczesnych społeczeństw do w yra­
żania woli zbiorowej, ograniczającej pa­
nującego. , . . .

Na przestrzeni k ilku wieków rozw ijają 
się — przybierając różne formy, — dwie e- 
wolucje:

Pierw sza — to stopniowe ograniczenia 
władzy monarchów na rzecz możnowład- 
ców, później szlachty, a dalej — parlam en­
tów', opartych o powszechne praw o głoso­
wania, druga — to kolejne podnoszenie się 
do udziału w życiu politycznem  nowych 
warstw, przedtem ciemnych i bezwolnych.

W walce te j i to bez względu na w arun­
ki, w jakich się ona odbywała spraw ą n a j­
ważniejszą. dla obywateli, państw a byto-za- 
bezpieczcnie uzyskanych upraw nień. Czy 
będą. to „pacta conventa“, a na  które przy­
sięgał król polski, czy będą w późniejszym 
rozwoju konstytucja, pojm owana jako p ra ­
wa o większem gw arantow aniu ich mocy— 
wszędzie tam  wysuwa się jako zagadnienie 
główne —
obrona obywatela, jego nietykalności, 

swobody słowa, zrzeszeń, jego 
uprawnień politycznych.

Zjaw ia się dalej praw o odm awiania m onar­
sze rekru ta , aby nie prow adził wojen o po- 

' większenie swych posiadłości, odm awiania 
kredytów, aby nie wydaw ał zadużo pienię­
dzy na swoje potrzeby czy zachcianki.

Te gw arancje praw  obywatelskich w o- 
kresie walki z absolutyzm em  monarchów 
były  zagadnieniam i najważniejszem u 0 - 
koło nich skupiało się całe zainteresowanie. 
One u rab iały  stosunek obywatela do pań­
stwa. Obywatel bronił swoich upraw nień, a 
troska  o państw o — jako  całość — spadała 
w dalszym ciągu na monarchę, k tóry  źle, 
łub dobrze — lecz w kadym  razie dbał_ o 
państwo, jako  swój stan  posiadania. Z bie­
giem  czasu układ sił podlegał dalszym zm ia­
nom. M onarchowie albo zostali usunięci ze 
swoich tronów, albo też władza ich została 
ograniczona do tego stopnia, że czynnego 
wpływ u na losy. państw a nie mogą już 
wywierać.

Rządzenie państwami przechodzi do 
rąk parlamentów.

S kładają  się one z posłów, w ybranych 
przez obyw ateli dla bronienia ich praw  i 
potrzeb. Poseł sądzi, że rolę . swoją dobrze 
spełnia, jeśli zabiega li ty lko o potrzeby 
wyborców. Obywatel w stosunku do p ań ­
stw a jest jakby  kontrachentem  bronionym  
przez ustawy. Ten_ obronny stosunek oby­
w atela do jiaństwa, k tóry  się rozw inął na  
tle walk z absolutyzm em  monarchów, po­
został i u trzym uje się pomimo, iż ro la  pań­
stwa uległa z rozwojem życia tak  ogrom ­
nem u przeobrażeniu. Państw o już nie 
jest folwarkiem m onarchy, je s t ono 
w s p ó l n e m  d o b r e m  w s z y s t ­
k i c h  j e g o  o b y w a t e l i ,  dobrem 
nietylko pokolenia żyjącego, dobrem, k tóre 
m a być przekazane pokoleniom następnym . 
N ietylko trzeba myśleć o tern, aby w tym  
wspólnym domu jaknajw ięeej w yciągnąć 
dla swoich wyborców, ale i o tem, aby dom 
był zasobny i mocny. Z tem zagadnieniem  
jednak parlam entaryzm  rady  sobie nie da­
je, wcale się o to  nie troszczy. W ybiera p re­
zydenta, lecz tylko po to, aby reprezento­
wał państwo w ceremoniach narodowych i 
m iędzynarodowych, a  nie chce zrozumieć, 
żo na nim, na zwierzchniku państw a, na je ­
go honorze i sum ieniu spoczywa odpowie­
dzialność za losy państwa, za jego gotowość 
obronna, za jego stanowisko wśród narodów' 
św iata.

Pozycja li tylko obronna obyw atela w 
stosunku do państw a do niczego innego do­
prowadzić nie mogła. Jakżeż często czło­
wiek dzisiejszy przypom ina niewolnika, k tó ­

ry  chce ty lko  użyć swobody i bezkarności, 
ale

do ro li w olnego obyw atela  we w łasnem  
państw ie jeszcze n ie dorósł.

Teorje i form ułki m yślenia, zrodzone w o- 
kresie walk z absolutyzm em  monarchów, u- 
trzym ują  się dotąd pomimo, że

przed  w yzw olonym  obyw atelem  inne 
sta ją  dziś zadan ia

i innem musi być jego stosunek do życia 
zbiorowego.

Wady naszej Konstytucji.
Te same form ułki m yślenia, te sam e dok­

try n y  s ta ły  się podstawą konstytucji, u- 
ehwalonej przez nasz Sejm. W zięto sobie 
wówczas w dodatku o b c y  wzór i nam  go za­
aplikowano. Zapom niano o tem, że prze­
szłość Polski, odm ienne tendencje dla roli 
obyw atela nam  przekazała. Że przed roz­
bioram i ówczesne społeczeństwo szlachec­
kie pojmowało państwo jako „rzecz po­
spolitą", rzecz wspólną, jak b y  w spólne do­
bro. Oznacza to coś więcei. niż zasady u- 
stro jn  republikańskiego. W  słowie Rzecz­
pospolita mieściło się pojęcie w spółwłasno­
ści ogółu obyw ateli — jak  na owe czasy — 
rzecz prosta  — tylko szlachty.

Zapom niano, że
słabością pań stw a  by ło  to , iż w zbyt

m ałym  sto pn iu  rozporządzało  praw em  
przym usu ,

natom iast jego siłą  by ł ów stosunek oby­
w ateli do „rzeczy pospolitej" jako do wsnól- 
nego dobra. W szak często na  pryw atne  po­

czynania jednostek spadał ciężar obrony 
g ran ic  państw a i na takich sam ych poczy­
naniach  opiera ła  się w alka o jego wskrze 
szenie.

Zapom niano, że tw órcy konsty tucji 3 m a­
ja już  orzekli, że
„żaden ustrój najdoskonalszy bez silnej 

władzy w ykonaw czej stać nie m oże.
Doświadczenie nauczyło, że zaniechanie tej 
części u stro ju  nieszczęściam i napełniało 
Polskę".

W  Polsce odrodzonej stworzono ustró j, 
w którym  p a rtję  w iodły spór o podział do­
b ra  państwowego, a  uprzyw ilejow anym i 
s ta li się p a rty jn i protegow ani — ku szko­
dzie ogółu obyw ateli, ku szkodzie sam ej za­
sady spraw iedliw ości. Gdy przew rót m ajo­
wy ten stan  rzeczy obalił,glos opinji żądał, 
by władze d y k ta to rsk a  objął człowiek, któ­
rem u naród  w ierzy.

M arszalek P iłsudsk i po te j drodze nie po­
szedł. N atom iast w skazał na konieczność 
wzmocnienia władzy prezydenta Rzplitej. 
Zostało to częściowo uskutecznione w po­
praw kach do konsty tucji z 2 sierpn ia  1328 r. 
W ytknął następnie zadanie drugie, również 
podstawowe i ważne, w skazał na

konieczność uzdrowienia środow iska  
działaczy politycznych,

ich metod p racy  — fałszywych i dep raw u­
jących.

Życie zbiorowe jest zbyt skom plikow ane, 
aby jeden człowiek, zresztą nawet tej m ia­
ry , co Marsz. P iłsudski, mógł regulow ać 
wszystkie szczegóły. Potrzeba do tego więk­
szej ilości ludzi. Potrzeba, aby ludzie,, kie­
ru jący  wielkim różnorodnym  mechanizm em  
życia zbiorowego, wieloma jego prze jaw a­
mi, ożywieni byli wspólną m yślą przewo­
dnią  — budow ania dobra zbiorowego: by 
twórczy wysiłek daw ali, oraz — by wspólne 
zam iary  w łasnem i rękam i umieli realizo­
wać. N a twórczości jednostek, na  ich czyn­
nym  w ysiłku opiera  się w artość ich życia 
i dorobek zbiorowy.

Można zapomocą a p a ra tu  państwowego 
wym usić posłuch, lecz nie m ożna wydobyć 
twórczości.

P o d n i e s i e n i e  r o l i  P r e z y d e n t a
i zespolenie ©bsrwafieSa z Państwem.

Państw o winno regulow ać życie zbioro­
we, m usi jednak  szukać harm onijnego 
w spółdziałania obyw ateli, m usi okiełzuy- 
wać swawole i szkodnictwo, nie powinno 
jednak  zabijać swobodnej twórczości.

N ależyte funkcjonow anie państw a i har- 
monję jego w ew nętrzną trzeba się sta rać  
osiągnąć przez podniesienie ro li prezyden­
ta  R zplitej z jednej strony, a  z drugiej 
przez zespolenie obyw atela z państwem.

To też w pracy  naszej nad reform ą kon­
s ty tuc ji zm ierzam y do tego, . ó

by P rezy d en t R. P . by ł isto tn ie
zw ierzchnik iem ,

by m ógł ponosić odpowiedzialność, k tórą  
h is to rja  nań w kłada. A jednocześnie,

aby  n aró d  m iał poczucie, że je s t czyn­
n ik  w państw ie, k tó ry  jego  sp raw y  

najw yższe i n a jtru d n ie jsze  w  sw ojej m a 
pieczy.

SUb j  prezydent silnego państw a.
W edług doktryny dzisiejszej naszej kon­

stytucji, Prezydent R. P. jest tylko zwierz­
chnikiem władzy wykonawczej, gdy inne 
władze — wielogłowe i nieodpowiedzialne

nieodpowiedzialny zam ęt m a ją  praw o 
wnosić. W edług nas w ładza je s t jedna, n ie­
podzielna. I  skupiać się m usi w rękach F re ­
zy tlen ta  a pod jego zwierzchnictwem  po­
zostawać m ają  organa władzy, przeznaczo­
ne do spełn ian ia  spadających na nie zadań. 
Harm onizow anie ich działalności i roz-

, W,'V miedzy niem i nale­żeć winno do prezydenta.
Jeśli chodzi o drugie zadania, o w łaści-

nRńsStwnU11tn działacz? °.raz obyw atela do 
H ? Przestaw ianie m yślenia z ro-
i . I 1 obronnej na  czynna i wsnńł- 
działającą zapoczątkowane zostało na "are­
nie politycznej w chwili utworzenia 
party jnego  Bloku W spółpracy z Rządem

Obok obrony poszczególnych potrzeb w y­
suwać się zaczyna zasada wspólnego dzia­
łan ia  ku osiąganiu celów wspólnych P o­
trzeba dokładania cegiełek do budowy na­
szego wspólnego domu coraz szerzej zaczy­
na byc zrozum iana. Za działacza pożytecz­
nego uchodzić zaczyna nie ten, kto w de­
magogicznych przem ówieniach najw ięcei 
obiecuje, by się wyborcom spodobać, lecz

ten, który potrafi wylegitymować 
się pracą na rzecz dobra 

zbiorowego.
-.eJi3 z-jez<tzie naszym w Radom iu w roku 
1930 mówiłem o znaczeniu elity , re k ru tu ją ­
cej się ze wszystkich w arstw  narodu N a 
zjeździe następnym  w Tarnow ie dawałem 
przykład, jak  tworząc kasę oficerską I 
B rygady — m yśm y rozum ieli obowiązek 
b ran ia  na siebie wszystkich ciężarów, k tó ­
rych służba nasza w ym agała. W  r. 1932 na 
zjeździe w Gdyni mówiłem o znaczeniu ho­
noru i zespoleniu go z au tory tetem  i godno­
ścią państw a.

Nie mówiłem tego wszystkiego na w iatr, 
jako szumnych frazesów, pozbawionych 
realnej treści. W szystkie te  elem enty m u­
szą sie znaleźć jako  naczelne zasady, które- 
mi wolny człowiek w wolnem państw ie wi­
nien się rządzić.

raieisse dla fgch, Mórzy wnoszą 
nowe wartości.

Aby dla tych wartości miejsce zrobić, 
pragniem y w. nowej konsty tucji przyznać

role specjalną ludziom, k tórzy  w życie wno­
sić je  będą.

Państw o przyznaje  w szystkim  obyw ate­
lom wolność sum ienia, słowa, zrzeszeń — 
przyznaje rów ną obronę przed działaniem  
jednostek złych i szkodliwych — przyznaje 
równe praw o wyborcze do sejm u, gdzie mo­
gą się ze sobą ścierać sprzeczne in teresy  i 
potrzeby. Ale jednocześnie państw o winno

dązyc i*c tego. by najlepsi, by „i. kfó 
pracy  na rzecz dobra zbiorowego S i m
ją , byli najrozum niej wykorzystań- 

P aństw o  nie będzie im  przyznawało żad- 
nych korzyści osobistych, powinno ot to 
m iast zwiększyć ich praw a do oddziały.,, 
n ia  n a  sp raw y  publiczne. «*yna-

Czy nazw iem y ich ludźmi przodują*.- 
czy zasłużonym i, czy kadrą obyw^tefsf, 
czy jakąkolw iek  inną nazwę im damy to 
pow inniśm y w pierwszym  rzędzie ustant 
wić. kto będzie ich do te j kategorii zali Ant." 
a następ n ie  ja k ą  rolę w państwie hn Wvl 
znaczy my.
J J e ś l i  naród  ich rolę przodującą ma uznaó 
to m usi rmee zaufan ie  do sprawiedliwe! 
oceny, do tego — ze omyłki nie będą częste. 
A n a s t ę p n i e  — uzna ją  tylko wówczas, gdy 
nie d la  osobistych korzyści będzie ona przy­
znana.

Potrzeba jeszcze, aby do roli te j drogi 
przed każdym  sta ły  otworem i aby op in ja  
publiczna, sum ienie ogółu miały możność 
w ypow iadania swoich uwag i zastrzeżeń.

A by to zagadnienie rozwiązać, w ystąpim y 
z p ro jek tem
U TW O R ZEN IA  KADRY OBYW ATEL­
S K IE J , CZY LUDZI PRZODUJĄCYCH 

L U B  ZASŁUŻONYCH
i p rzyznan ia  im  — i tylko im — prawa wy­
b ie ran ia  senatorów  w liczbie składu se­
natu , zachow ując V» miejsc dla senatorów 
pow ołanych przez Prezydenta Rzplitej.

P raw o  zaliczan ia  tej elity przysługiwać 
będzie w przyszłości tylko senatowi. D la 
w ybran ia  pierw szego po zmianie konstytu­
cji sen a tu  pragniem y, powołać jedynie tych, 
k tórzy  zostali ju ż  w yróżnieni za swoją p ra ­
cę — w iększą n iż  dali inni,

K aw alerow ie  V irfa ti M iliiari i Krzyża 
N iepodleg łości n ieśli sw ój wysiłek na 
rzecz h o n o ru , n a  rzecz państw a ponad 

m ia rę  zw yk łego  obowiązku.
N iech oni p ie rw si te ra z  w ybiorą i niech 
ten  se n a t n a s tę p n ie  kw alifik u je  innych.

K w estojonow ać ich m oralnego praw a nikt 
nie będzie mógł. To sam o upraw nienie przy­
sługiw ać będzie i posłowi Arciszewskiemu 
z P P S  CKW , s ta rem u  zasłużonem u bojow­
nikowi i oficerow i I. B ry g ad y , a  również 
pik. Arciszewskiem u z N arodow ej Demo­
kracji, k tóry  jako  jeden  z pierwszych K rzy­
żem V irtu ti M ilita ri odznaczony został.

Cipna służba publiczna, ofiarność 
w pracy i honor — oto bryterja.

W  dalszym  ciągu czynna służba publicz­
na .ofiarność w p racy  ponad m iarę  obowią­
zku obyw atelskiego i honor — to  będą k ry ­
te r ia  do zrów nania innych  obyw ateli w 
upraw nieniach  z tym i, k tó rzy  pierwsza 
kre będą stanow ili.

i n s t i g t f u c i c t  s t a ł a  
o  r ó w n g m  g ł o s i e  *  S e l m e m ®

Senat chcielibyśm y widzieć jako  insty- i było liczeniem  elem entów m ateria ln y ch , 
tuc ję  stalą, której sk ład  co dwa czy trzy  | prow adziło raczej do rezygnacji, do ponie- 
la ta  częściowo byłby odnaw iany, a we w y - , chan ia  m rzonek. U top istam i i rom autyka- 
borach uzupełniających b ra liby  już  udział ‘ m i nas zwano, a  b y ła  to ty lko  uprzejm a 
ci wszyscy, którzy w tym  czasie zostali I form a poddaw ania w w ątpliw ość naszej
przez senat zakw alifikow ani. P rzew iduje  
m y zwiększenie up raw nień  sen a tu  przez 
przyznanie m u równego głosu z sejm em  w 
decyzjach, które najw ażniejszych sp raw  
państw a m ogą dotyczyć.

W szystkich szczegółów konsty tucji roz­
w ijać tu ta j nie mogę. P rag n ą łb y m  ty lko  
wskazać kierunek, w jak im  idą nasze p ra ­
ce i zaznaczyć pu n k t najw ażniejszy , za 
k tó ry  uważam podniesienie znaczenia za­
rów no p racy  na  rzecz dobra zbiorowego, 
ja k  i ludzi, którzy w te j p racy  przodują. 
W ybieram y drogę, k tó ra  w edług głębokiej 
naszej w iary  m usi dać najw iększą bez­
stronność w ocenianiu p rae  i zasług elity . 
Niech przodują  honorem , niech współza; 
wodniczą o w pływ  budow aniem  w artości 
głębszych, a nie n a  drodze schlebiania m a­
łym  egoizmem, nie na drodze dem agogicz­
nego oszukiwania.

A nadew szystko p ragnę, by  człowiek w 
Polsce zrozum iał, iż w artość jego życia d la  
niego sam ego zależy od celu, jak i sobie po­
staw i i od w ysiłku, k tó ry  w to  włoży.

Naszym celem nie jest nag inan ie  form  
u s tro ju  do tego. by dla siebie zapew nić kło­
poty rządzenia państw em , lecz

m am y obow iązek zostaw ić p o  sobie 
p aństw o  ta k  urządzone, aby  m ogli w 
n iem  dochodzić do głosu  ludz ie  rze ­

telnego w ysiłku .
N iekiedy wśród w ielu m łodych pow ta­

rzany  jest frazes, że oni żyć p ra g n ą  te raź­
niejszością i przyszłością, że m inione spo­
ry  g ru p  i obozów daw nych obchodzić ich 
m e powinny. W iem y w czyim in te resie  le­
ży przykrycie  zasłoną niepam ięci h is to rji 
walk o wskrzeszenie państw a. Do tych  mło 
dych sie zw racam :

jeśli uw ierzycie, że w as to  n ie  o b ch o ­
dzi, to  n ie  będziecie rozum ieli, że n a ­
ród  sw oje dzieje m usi w ykuw ać w ła ­
snem i ręk am i, a  n ie  speku low an iem  

na m ożną p ro tek c ję

taKk tó rv y.L Tu P0A-tym  krzYżem T rau g u t- 
u k » m  Ojcom przewodził, w obli- 

k o l l ? v  w W' pod którem i ginęli nasi 
powmdzie™o sobie: P° ko,eniom ^ p n y m

odziedziczyliśm y po poryw ach ojców  
i dziadów nakaz w alk i o w yzw olenie.

!,0Rika’ rachunek  sił naszych, stosunek ich do sił, jak iem i rozno-
gu co ™ WRik' lipzpbny Stosunek d T te -  
fie  nv .naazyn? w łasnym  narodzie nam  
ig P-Ue-wwstawiało — w szystko to  — co

poczytalności. Lecz k ierow ał nam i nakaz 
m ora lnyv siln iejszy  od_ rachunku . I  było w 
nas coś jeszcze. B yliśm y ludźm i, którzy 
m arzen ia  sw oje w łasnem i rekam i pragnęli 
realizow ać. I każdy z nas przesta ł być pod­
danym  obcego zaborcy od chw ili, gdy do 
w alki z nim  stanął.

Niech nie mówią o nas, jako  o ofiarni- 
kach m ęczeńskich, bośmy w nagrodę za 
tru d  radość wolności, radość człowieczeń­
stw a w łasnem i rękam i sobie brali. Choć W 
pieśni naszej p rzeb ija ł żal, iż tak w naro­
dzie jesteśm y osam otnieni, lecz była ona 
wesoła.

M ieliśm y i m am y Wodza, który od nas 
żądał w ysiłku . T ylko jego genjusz mógł 
przełam ać- te  trudności, jakie przed nami 
s ta ły . N ie każde pokolenie, nie każde stu­
lecie człow ieka te j m iary  będzie miało. — 
M usim y tein  usiln ie j rozbudowywać stałą 
siłę  zbiorow a do czynu zdolną i na hono­
rze op artą .

•  » *

T rzecią  i o s ta tn ią  mowę wygłosił wice- 
m in. sp r. w ojsk. gen. Sławoj-Składkowski.

Uteiifladoa.
P o zakończeniu akademji pod Krzyżem 

T ra u g u tta , P. Prezydent RP. w raz z oto­
czeniem  odjechał na Plac Zamkowy. W mię­
dzyczasie uczestnicy zjazdu w liczbie prze­
szło 20.809, przygotowali się do defilady. -  
D efilada  odbyła się na P lacu Zamkowym. 
Pod kolum ną Zygm unta ustaw iono trybu­
nę, na k tó re j zajął m iejsce P an  Prezydent 
R zp lite j wraz z prem jerein Jędrzejewiczem 
oraz wicem in. spraw  wojsk. gen. Sławoj- 
Składkow skim . . . .

W śród m aszerujących odzialów Legjonr 
stów i Peowiaków zw racały uwagę piękne, 
barw ne s tro je  Hucułów, górników i górali, 
k tórzy m aszerowali z własnemi kapelami. 
U czestnicy defilady nieśli szereg transpa­
rentów  z wypisanem i hasłami zjazdu. Aa 
oddziałam i Legionistów i Peowiakow szły 
kom panie Zw. Strzeleckiego, oraz drużyny 
ratow nicze PCK., oraz oddziały m otocykli­
stów. Oddznały KPW . i S traży OgmoWej. 
W reszcie przeil Prezydentem przede!iłowa­
ły oddziay Legionu Młodych w liczbie prze­
szło 4.000. Uwagę zw racała Liga Polska Le­
g ionu  Młodych z Czechosłowacji. Defilada 
k tó ra  wywmrła niezwykle im ponujące 'vt'a* 
żetiie trw ała  przeszło godzinę. Zam ykał de- , 
filadę oddział Zw. Młodzieży Ludowej w 
ludowych pięknych stro jach, oraz oddział 
stołeczny BBWR.

Zakońcien le Zjazdu.
Na tem zakończyła się część oficjalna 

zjazdu. Godziny popołudniow e minęły



ezestm kom  zjazdu  n a  zabaw ach, widowi-
W ł konf e rtf ch i td - Od godz. 16 do 18 od- 
oyio  się  s trze lan ie  o odznakę strzelecką i 
zawoc.y sportow e. W  m iędzyczasie uczestn i­
cy zw iedzali m iasto . Z jazd zakoiiczył u ro ­
czy sty  cap s trzy k  przed kom endą m iasta  o 
godz. j  w ieczorem ,_ poczem kom panja hono- 
? ow,a  odprow adziła  bojow e chorągw ie 
i  s z ta n d a ry  do m uzeum  w ojska polskiego.

0 MłMCZMS DDL " 'Mttm Lisioaiwsk
W arszaw a, 6 s ie rpn ia  (Mig). Jednym  z 

na jba rdz ie j  w zruszających momentów u ro ­
czystości legionowych było pow itanie kpt. 
S tan is ław a S karży ń sk ieg o  w am fitea trze  w 
Łazienkach.

Kpt. S karżyńsk iego , w chw ili kiedy sie 
zjaw ił w Ł azienkach , porw ano na  rece i 
w niesiono n a  scene te a tru  łazienkowskiego, 
przy c iąg ły m  okrzyku  „Niech żyje S k a r­
żyński. N iech żyje. W  góre go!“. Z trudem  
udało sie dzielnem u lotnikow i wyzwolić z 
objęć rozen tuzjazm ow anych  legunów, a kie­
dy w reszcie postaw iono  go na nogi, p rze­
m ów ił don serdecznie m jr. SVładysław 
D ziadosz i  z po lecenia  zarządu gł. w im ie­
n iu  z jazdu  leg jon istów  wręczył m u krzyż 
ieg jonow y  z d ek re tem  podpisanym  przez

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 218. Wtorek. 8 sierpnia 1933 f.

m arsza łk a  P iłsudskiego. Rozległy sie h u ­
ra g a n y  oklasków.

N astępnie  zabra ł głos kpt. Skarżyński, 
mówiąc o b ra te rs tw ie  Legionistów  i Peo- 
wiaków, do k tórych sam należał.

W ojna skończyła sie dawno — mówił 
Skarżyńsk i — ale rola nasza legionistów  
i Peowiaków, ro la  żołnierzy — obyw ateli 
nie skończy sie nigdy. M amy przed sobą 
w ielkie p race wychowawcze i to nietylko 
tu  w7 k ra ju . Będąc ostatn io  w; Am eryce 
Południow ej, przekonałem  sie. ile m arny 
tam  do w ykonania, ile chwastów7 rodzin­
nych  w aśni do w yplenienia. W ychodżtwo 
nasze je s t chore, trzeba je  uzdrowić. T rze­
ba ludzi przejętych durbem  żołnierza. Te­
go^ żądają  od nas nasze placów7ki, tego żą­
daj ąsam i w7ycliodźcy.

P o  przem ów ieniu kpt. Skarżyńskiego, 
k tórego słowa utonęły  praw ie w en tuz ja ­
stycznych oklaskach i okrzykach „Niech 
żyje", dywizjon lotniczy, złożony z_ 18 sa ­
molotów7 w ykonał nad  parkiem  Łazienkow­
skim  ewolucje powietrzne, w yw ołując o- 
grom ne zainteresow anie u  publiczności. 
K pt. Skarżyński w tow arzystw ie swojej 
m ałżonki i m jra  Dziadosza podążył na s ta ­
dion, aby sie P rzyglądać atrakcjom  zabawy 
łegjonowej. T łum y ru n ę ły  za nim. Każdy 
chciał z b liska zobaczyć zdobywcę A tlan ­
tyku.

Odm arsz drużyn Szlakiem Kadrówki
z Krakowa do Kielc.

(ki) O godz. 1-szej w nocy oddziały zawo­
dników  M arszu  Szlakiem  K adrów ki w K ra ­
kow ie zbudziła  pobudka. Zaw odnicy poczęli 
sie  g rom adzić  n a  starcie przed gm achem  
O leandrów . Mimo wczesnego chłodnego ra n ­
k a  ju ż  od godz. 3-eiej rano poczęły się g ro ­
m adzić tłu m y  publiczności i a u ta  wiozące 
rep rezen tan tó w  władz. W idać, że zain tere-

wodników7.
N a chw ile przed odm arszem  zawodników, 

z try b u n y  ustaw ionej przed gm achem  w 
O leandrach, p rzyb rane j barw am i narodo- 
wemi przem ów ił ppłk. R usin. W krótkiem , 
prostem , żołnierskiem  przem ów ieniu przy­
pom niał obecnym role i doniosłość tego 
m arszu  z przed 19-tu la t. Zkolei odczytał

W czesnym  rankiem  6 sierpnia ruszyły  do tradycyjnego marszu szlakiem kadrówki 
drużyny strzeleckie z historycznego m iejsca kolo Oleandrów iv Krakowie  — do Kielc 
Odmaszeroxcuja.ce drużyny po błogosławieństwie i odczytaniu historycznego rozkazu 
marszałka l iłsudskego — żegnali przedstawicele władz i tłum y publiczności. — Na 
zdjęciu grupa reprezentantów władz krakowskich, wśród których w idzim y gen Łu­
czyńskiego, dow. O. K. V. gen. Honda, prezydenta miasta dra 'K aplickiego, 'wicepre­

zydenta Klimeckiego i in.

sow anie  m arszem w zrasta  z roku  u a  rok. 
.Wśród p rzybyłych  na  miejsce przedstawi­
c ie li  w ładz widzimy p. prez. d ra  K ap lick ie­
go, wlceprez. K lim eckiego i O strowskiego, 
s ta ro s tą  grodzkiego p. Pałosza. Pod g m a ­
c h e m  w7 otoczeniu sztabu strzeleckiego stoi 
g łów ny  kom endan t Zw7. Strzeleckiego ppłk. 
d yp lm . R usin .

Licznie są również reprezentow ane wszy­
s tk ie  o rg an izac je  uczestników7 w alk o nie­
podległość. P rzy b y ły  poczty sztandarow e, 
oraz delegacje. Od stojących g rup  zawodni­
ków p łyn ie  żołnierska piosenka. Śpiewają 
d ru ży n y ,  k tóre  w niedługi czas potem wy­
ru sz ą  w długi, ciężki marsz, szlakiem chwa- 
Jy, d ro g a  ku  w ie lk ie j M ocarstwowej Polsce!

Zawmdnicy m arszu  w yciągnęli sią w d łu ­
g ą  lin ją  dwmszeregu. Za chwilą pada ko­
m en d a  baczuość i p rezen tu j broń. R aport 
u ro czy sty  odebra ł p rzy b y ły  na m iejsce do­
w ódca k o rp u su  gen. N arbutt-Ł uczyński, p j- 
ćzem w tow arzystw ie  kom endanta główne­
go podpułk . R u sin a  dokonał przeglądu za-

historyczny rozkaz, k tó ry  pad ł z tego m iej­
sca w dniu  6 sie rpn ia  1914 r.

Ks. dziekan Z apała udzielił błogosław ień­
stw a zawodnikom i po chw ili d rużyny po­
częły kolejno ruszać do s ta r tu . Odchodzące 
d rużyny  żegnają  pozostałą na m iejscu pu­
bliczność grom kiem  strzeleckiem  trzykro t- 
nem  „cześć!"

N a starc ie  zjaw iły sią d rużyny  z całej 
Polski. Reprezentow ane by ły  Poznań, W ar­
szawa, G órny Śląsk, Lublin, Lwów7, W ileń- 
szczyzna, Podhale, Gdynia, naw et polski 
Gdańsk. Ogółem na  starc ie  stanęło  34 d ru ­
żyn, a  poza niem i garść zawodników, do 
m arszu indyw idualnego. Za zaw odnikam i 
podążają sznury  a u t wiozące członków ko­
m isji, oraz sam ochody san itarne . Dowódz­
two m arszu  Szlakiem  K adrów ki spoczywa 
w rąkacli gen. N arbutt-Łuczyńskiego, opie­
ką san ita rn e  nad zawodnikam i k ieru ją  na­
czelny lekarz  Z. S. dr. K w iatkow ski i dr. 
Kowalczyk.

W doskonałej formie przebyli zawodnicy
pierwszy etap marszu.

Miechów, 6 s ie rpn ia  (Sa). Dziś o godz. 
14.1,1 ran o  n astąp ił w O leandrach s ta rt do 
10 m arszu  szklakiem  kadrów ki. N a starc ie  
z jaw iło  sią 34 d rużyn , w tem  siedm wojsko- 
w ych, re sz ta  strzeleckie.

D ru ż y n y  podzielono na  dwie kategorje, 
m ianow icie  n a  k a teg o rje  bez ograniczenia 
w ieku i n a  k a te g o rje  m łodszych do la t 21. 
K ażd a  d ru ży n a  sk ład a  sią z 12 zawodników 
i dowódcy. D ru ży n y  w odstępach jednom i­
nutow ych ru sz a ły  znanym  szlakiem  przez 
błonia, w zdłuż p asa  fo rty fikacy jnego , w y­
chodząc n a  szosę w arssaw ską, a  tam  w kie- 
ranku  ,ia G órkę N arodow a, M’ch łow iec , 
w k ierunku M ieclnw a, i’to ry  był celem 
pierwszego e fapu.

Zadaniem pierw szego etapu^ było p rze j­
ście trasy  42 km K raków —Miechów7 w7 o- 
brębie czasu m aksym alnego , to znaczy, że 
szybkość przebycia e tap u  n ie  ma znaczenia 
dla wyniku, n a to m iast ca ły  e tap  m a byc 
p rz  1 ytv w określonym  czasie. Z m iejsca 
n ie1 *óre drużyny w y ruszy ły  w ostrem  tem ­
pie, chcąc mimo w szystko p rzy jść  prędzej, 
aby  uniknąć m arszu w późniejszych godzi­
nach w czasie pełnego słońca. N a czoło 
m arszu w yniły sie dwa zespoły, d ru ży n a

Nr. 32, _ ka tegorji m łodszej strzelecka ..zu­
chowaci" z Poznania, oraz drużyna Nr. 4, 
wojskowa 30 pp. z W arszaw y. Obie druży­
ny szły dość szybko i w krótce wyprzedziły 
inne.

M arsz kształtow a! sie w ten sposób, że ua 
czoło w ysunęły sie drużyny  wojskowe. Na 
przodzie szła d rużyna 30 p. p„ dalej d ruży­
na 57 p. p . z Poznania, 74 p. p. z Lublińca 
3 28 p. p. z K rakow a. W śród nich znalazła 
sie w krótce d rużyna poznańska „zuchowa­
tych" i w ten sposób w ytw orzyło sie czoło 
pochoau. W pewnym odstąpię za tem i d ru ­
żynam i znalazły sią inne, k tóre szły w7 g ru ­
pie zw artej w odstępach kilkudziesięciu 
kroków od siebie. K ażdej drużynie  tow a­
rzyszył sądzia kontrolny, strzelec i jeden 
p o lic jan t na rowerze. Oprócz tego na całej 
tra s ie  znajdow ały sie punk ty  kontrolne, 
p rzestrzegające zachowania regulam inu , 
k tó ry  zab ran ia  przy jm ow ania obcej pomo­
cy, pom agani., zawodników miedzy sobą, 
rozciągania  sie drużyn w sznur itd. Pochów 
zam ykały  sam ochody san itarne .

N a tra s ie  k rąży ły  sam ochody kierow ni­
ctw a m arszu, prasowe, lekarsk ie  i L ch 
M arszem  kierow ał osobiście d-ca O. Xv. K ra ­

ków gen. N arbut-Łuczyski, na tra s ie  zn a j­
dował się też gen. Mond, Kom. Gł. Zw. 
strzeleckiego ppłk. R usin i w ielu wyższych 
wojskowych. Na tra s ie  znajdow ała sie rów ­
nież ekspedycja naukow a rady  W. F. pod 
kierow nictw em  pik. Dyboskiego, k tóra 
przyby ła  z ap a ra tam i lekarskiem i. kinema- 
tografieznem i i t. d. dokonując odpowied­
nich pomiarów7 i badań.

Pierw szy pu n k t odpoczynkowy był zaraz 
za Krakow em  na P rądn iku , d rug i w Słom­
nikach  .gdzie przym usow y odpoczynek 
trw ał 20 m inut. Tu znajdow ał się punkt od­
żywczy w m iejscowej szkole na podwórzu, 
gdzie drużyny były w itane przez muzykę. 
N astępnie odprowadzono je na podwórze, 
gdzie dostarczano środków opatrunkow ych 
herbaty , sucharów  i t. d. Po 20-minutowym 
odpoczynku drużyny  ruszy ły  w7 dalszym  
ciągu  w stronę Miechowa. N ależy zazna­
czyć, że w szystkie drużyny przybyw ały w 
doskonałej form ie bez śladów zmęczenia, 
co należy przypisać silnem u tren ingow i 
zawodników 1 doskonałej kontroli lek ar­
skiej przed startem , przeprow adzonej przez 
naczelnego lekarza Zw. Strzeleckiego d ra  
Kwiatkow skiego.

Iir«anfen iSrliBmifi aliac.
Po drodze w ita ł d rużyny  szereg brain 

trium fa lnych . Między innem i w M ichało­
wicach przy bram ie triu m fa ln e j ustaw io­
nej przez gm inę, zebrała  się większa grupa 
m ieszkańców i s traż  ogniow7a z w ójtem  na 
czele. Również w innych gm inach w ysta­

wiono tran sp a ren ty , a ludność wychodziła 
n a  drogę, w ita jąc  ow acyjnie m aszerują­
cych.

N ajw iększe owacje urządzono w Miecho­
wie, gdzie na_ mecie oczekiwali przedstaw i­
ciele sfer miejscowych, oddziały Strzelca 
pieszego i konnego, straż  pożarna i t, d. — 
D rużyny kierow ano tu  do punktu  odżyw­
czego, a  następnie  do oględzin lekarskich, 
k tóre  zorganizow ano w miejscowem gim na­
zjum, gdzie też zakw aterow ano większą 
część drużyn. P rzyby łych  przedstaw icieli 
w ładz wojskowych i p ra sy  podejm ow ały 
miejscowe sfery  obyw atelskie śn iadaniem  
w salach R ady powitowej.

Etap p ie rw szy: M iechów .
Do Miechowa zaczęły drużyny przyby­

wać około godz. 11. Aczkolwiek czasy po­
szczególnych drużyn nie m aja  znaczenia 
dla wyników. N ajlepszy czas uzyskała  d ru ­
żyna Nr. 32. k tó ra  przestrzeń Kraków-M ie- 
cbów 42 km. przebyła w 6 godzinach, 3 min, 
i 2 sek., oraz d rużyna Nr. 4, k tó ra  uzyskała  
czas 6 godz. 3 min. 49 sek. W  dalszym  c ią ­
gu bardzo dobre czasy uzyskała  d rużyna 
Nr. 2, 74 p. p. z Lublińca 6 godz. 8 min. 23 
sek.

W poniedziałek o godz. 4-tej rano s ta r t  
do drugiego etapu  Miechów7—Jędrzejów , 
wynoczący 40 km. E tap  ten jest również 
m arszem  na regularność, t. j„  ma być prze­
by ty  w obrębie 400 m inut, czyli 10 m inut 
n a  1 km.

N iem ieck ie  p r o w o k a c je  w  A u s tr i i
sprawą miądzynarodową.

P aryż , 6 sie rpn ia  (Lt). A kcja dyplom a­
tyczna, w yw ołana liiem ieckiem i prow oka­
c jam i w stosunku do A ustrji, rozw ija się 
w atm osferze w zrastającego podniecenia, 
k tóre  przypom ina coraz bardziej n astro je  
z pierw szych m iesięcy 1914 r. W czoraj wie­
czorem podaliśm y ofic jalną wiadomość o 
dem arche ambasadorów7 francuskiego, wło­
skiego i W ielkiej B ry tan ji w B erlinie. — 
Dziś francuskie  sfe ry  dyplom atyczne ko­
m unikują , że in terw encja rządów7 fran cu ­
skiego i W ielkiej B ry ta n ji nastąp i dopie­
ro w7 poniedziałek. P rzyczyną zwłoki jest 
chwilowa nieobecność w B erlin ie niem iec­
kiego m in is tra  sp raw  zagrań  iczuych p. v. 
N euratha.

W  związku z powyższem korespondent 
W asz dow iaduje się z kół dobrze po infor­
m ow anych ch arak terystycznych  szczegó­
łów7, św iadczących o rozdźwlęku, Który po­
w stał osta tn i o ̂ między P aryżem  a Rzymem.

In ic ja ty w a  in terw encji dyplom atycznej 
w yszła od F ran c ji, k tó ra  spowodowała 
rząd angielsk i do podjęcia odpowiednich 
kroków w celu zjednan ia  W łoch do wspól­
n e j akcji. W  odpowiedzi na notę fran cu ­
ską i b ry ty jsk ą , Rzym zaproponowali swe 
pośrednictw o w B erlin ie. W pośrednic­
twie tem  rządy  F ra n c ji i A ng lji w idziały 
niew ygodna d la  siebie chęć g ry  na zwlo­
kę. W  rezultacie po uciążliw ych p e r tra k ta ­
cjach ustalono kom nroinisow a lin ię  dzia­
łan ia  we form ie potrójnego dem arche, u- 
trzymaraego jednakow oż w jednom yślnym  
tonie napom nien ia  Niemiec.

J a k  słychać — na Quai d‘O rsay

przygotow uje się dalszą akcję, k tó ra  w ra ­
zie n ieposkutkow ania pierwszego napom ­
n ien ia  m a zmusić Niem cy do uległości. — 
In ic ja ty w a francuska  przew iduje apel do 
L igi Narodów7 z powołanem  sią na  a rty żu l 
X I pak tu . A rty k u ł ten — ja k  wiadomo — 
mówi o okolicznościach, m ogących stano­
wić precedens w ojenny, Bierze się też u- 
w agę możliwość przyznania  A u strji p ra ­
wa stw orzenia silnej a rm ji i policji lo tn i­
czej.

Dollfuss jedzie do Rzym u.
W iedeń, 6 sierpnia . (A). K anclerz Dolł- 

fuss u daje  się w7 najbliższych dniach  do 
R zym u n a  zaproszenie M ussoliniego.

Dotychczasowe w izyty D olłfussa pozosta­
w ały w zw iązku ze sp raw ą zaw arcia  kon­
k o rda tu  z W atykanem , obecna jego podróż 
będzie m iała  n a  celu omówienie szeregu 
sp raw  z rządem  włoskim. W iedeńskie kola 
polityczne p rzyw iązują  w ielkie znaczenie 
wr związku z zapowiedzią w izyty D olłfussa 
wr Rzymie.

Włochy nie wzięły udziału w demarche 
w Berlinie.

Rzym, 6 sierpnia. (PAT) A gencja S tefan i 
zaprzecza wiadomości podanej przez zag ra­
niczne źródła in fo rm acy jne  jakoby  rząd 
w łoski' uczynił dem arche u rządu niem iec­
kiego w7 spraw ie prelotu  sam olotów z Rze­
szy nad  te ry to rju m  A ustrji.

Konferencja paneuropejska na widowni.
Stany Zjednoczone odwracają sią od Europy.

W aszyngton, 6 sierpnia. (B). W H ydepar- 
ku, letn iej rezydencji Roosevelta, odbyła 
się zapow iedziana konferencja m iędzy p re ­
zydentem  Rooseveltem i sekretarzem  stan u  
Hullem .

Po te j rozmowie w kotach politycznych 
p an u je  pogląd, że rząd am erykański uważa 
dalsze prńow adzenie konferencji londyń­
skiej za beznadziejne i na  w ypadek pono- 
wnego zebran ia  się konferencji nie weźmie 
w niej udziału.

P rezydent Roosevelt p rzyk łada  obecnie

w ielką wagę do panam erykańsknej konfe­
rencji, k tó ra  zbierze się w g ru d n iu  w Mon- 
tevideo. Po skierow aniu zainteresow ań od 
E uropy  w stronę A m eryki Południow ej, 
spodziewa się Roosevelt. zdobycia nowych 
rynków dla Stanów7 Zjednoczonych. W  tym  
celu departam en t stan u  zorganizow ał y już 
specjalny oddział i naw iązał rokow ania z 
A rgentyną, B razy lją  i K olom bją.

Po odbyciu konferencji z prezydentem , 
k tóry  zapew nił go o swem ealkowitem zau­
faniu, odjechał H u ll do W aszyngtonu.

Zesoół Pracy przeciw strajkowi.
K atowice, 6 sierpnia. (PAT). W czoraj od­

był się w7 Katow icach przy  udziale 131 dele­
gatów7 kongres Zespołu P racy  górników. Z 
przemówień mówców w ynika, że Zespól 
J*racy nie godzi się na wywołanie s tra jk u  
w górnictw ie, jak  również w ypow iada się 
przeeiwko wspólnemu frontow i z innem i 
organizacjam i. Uchwalono rezolucje, p ro te­
stu jącą  przeciwko orzeczeniu kom isji a rb i­
trażow ej w spraw ie płac w górnictw ie.

 0-------
B e r l S n  l a n a o i w a c l i  

S » o 9 s i f i « » - g e l s B K B s S « i c l a .
B erlin , 6 sierpnia. (PAT). O głaszając ko­

m unikat senatu  W. M. G dańska o podpisa­
niu umów polsko-gdańskich, b iuro  W olffa 
donosi z m iarodajnych  kół Gdańska, że 
bliższych w yjaśnień  w tej spraw ie udzieli 
pyezydent senatu  R auschning na wtorko- 
wem posiedzeniu Yolkstag v ■ naraz ie  zaś 
m iarodajne  czynniki G dańska zachow ują 
co do szczegółów najściślejsze milczenie.

Ju ż  obecnie — zaznacza kom entarz na 
podstaw ie urzędowego kom unikatu  — mo­
żna z zadowoleniem stw ierdzić, że akcja  za­
inicjow ana przez Gdańsk i senat narodowo- 
socjalistyczny doprow7adziła do pożądanego, 
zasadniczego porozum ienia z Polską.

Szczególne znaczenie przyw iązuje kom en­
ta rz  do podpisania uk ładu  w spraw ie wyko­
rzystan ia  portu  gdańskiego.

Pod względem politycznym umowa pol­

sko-gdańska, przez k tó re j zaw arcie obie 
strony  udowodniły swoją wolę w k ierunku  
realnego porozum ienia się oznacza dalszy 
krok ua drodze do odprężenia i pacyfikacji 
stosunków7 w E uropie  w schodniej,

W edług inform ocyj b iu ra  W olffa w na j­
bliższym  czasie kontynuow ane m ają  być 
rokow ania polsko-gdańskie w spraw ie po­
zostałych kw estyj spornych, zwłaszcza w7 
spraw ie kontroli celnej i kontyngentów  
wwozowych.

S r n w 8 s r @ w i 9  ł o i  
francuskich lotników.

P aryż , 6 sierpnia. (PAT) Lotnicy fran cu ­
scy Codos i Rossi, usiłu jący  pobić rekord 
światowy długości lotu w lin ji p rostej bez 
lądow ania, przebyli już  A tlan ty k  i o godz. 
20.22 przelecieli nad lotniskiem  w7 Łe Bour- 
get. Lotnicy kom unikują, że posiadają 
jeszcze 2.800 litrów benzyny, co umożliwi 
im lot do Indy j.

Katastrofa ra  iryścigach 
samochodowych.

Sztokholm, 6 'sierpnia. (B). W  czasie zawo­
dów samochodowych o „Szwedzką G rand 
P r ix “ w ydarzyła się ciężka katastro fa . J e ­
den z wozów7 przew rócił się, powodując ka- 
ram bol 6 dalszych samochodów. Z pod g ru ­
zów rozbitych a u t wydobyto jednego zabi­
tego i k ilku  rannych.

18148479



„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 218. Wtorek', 8 skrpnia lOTI -
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dla p r z y j e ż d ż a j ą c y c h

d o  K & a k c w a ,

Restauracje i Kawiarnie.
Słynna R estauracja  Bufet HA W ERKA, Rynek 34. 
Znakom ita kaw a w „ Z ie m ia ń sk ie j" , Szczepańska 1.

Nowości dla Pani i Pana.
FRONCZ, F lo rjań sk a  17. Torebki, walizy, necesery. 

„LUCJA", Sukiennice 29. Gorsety i nap ierśn ik i. 
FUTRA solidne A. TRĄBKI SYN — Szewska 12.

K om u leży  na sercu dobro dziecka  pol­
skiego  na obczyźn ie , n iech  złoży d a tek  na  
listę K om itetu  Z b iórki na fu n d u sz  szko l­
nyI

So dzień niesie?
Pon iedzia łek

K aje tan a  w., Don. 
Słow iański: Dobiem ierza 
Ewangelicki: D onata  
G recko-kat.: 25 Uśp. ś. Anny

K a le n d a rz y k  a s tr o n o m ic z n y :
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B. kombatanci z Alzacji i Lotaryngii 
w Polsce.

(H) W  K atow icach baw iła w czoraj wycieczka b. 
kom batan tów  Alzacji i  L o łaryngji. W ycieczka 
przybyła w czoraj w ieczorem  do Katowic, w itana 
uroczyście na  dw orcu kolejow ym . Goście f ran ­
cuscy udali się następn ie  pochodem  przez m ia­
sto n a  Plac W olności, gdzie złożono wieniec u 
stóp  pom nika Pow stańca. Część uczestników  u- 
da ła  się następn ie  do P a rk u  Kościuszki i wzięła 
udział w  uroczystościach legjonow ych. W  czasie 
pochodu tium  publiczności w znosił grom kie o- 
k rzyk i: „N iech żyje F ran c ja !" , n a  co goście od ­
pow iadali: „Niech żyje Po lska".

W  dniu dzisiejszym  uczestnicy wycieczki fran ­
cuskiej wzięli udział w nabożeństw ie w kościele 
garnizonow ym , da le j zwiedzali ginach urzędu  wo­
jew ódzkiego, m uzeum  śląskie, gm ach śląskich te ­
chnicznych zakładów  naukow ych. Po obiedzie 
członkowie wycieczki b. kom batan tów  Alzacji i 
L o taryng ji wzięli udział w strzelaniu  n a  strzeln i­
cy. W ieczorem  odjechali do  Poznania.

Hui&m
W ło sy  n iosą  nie być ondulow ane, a le  m uszą być cz ę sto  I

SH/WPOO W PROSZKU PI. P I A I I N 0 W S K I E 0 0
preparow ane oddzielnie dla włosów jasnych i ciemnych nadaje włosom p y P _ 
Apteka, u l. Nowy Świat 31. W A RSZA W A . L a b . C h e m . F a rm . A p te k i ,  u l .  C h m ie ln a  4 .

Kap itana  SKariysIsk iego  w ita ła  o k la sk i ■ ■ ■

Prom o cja artylerzystów  w Toruniu.
Z T o ru n ia  donosi (Ł). P o  raz rV,00; .1 

odrodzonej Polsce obchodziła w Wh; tW 
niedzielę szkoła podchorążych artyW u 
T oru n iu  p iękną uroczystość prom Lu 
sw ych wychowanków. N a uroczysto^ - 
p rzyby ł rep rezen tan t Prezydenta Rznltfd ^ 
m in is tra  sp raw  woj. gen. Norwid-Nr 1 
bauer, da le j szef dep. a r ty le r ii  M. S. \y  
płk. B olt, kom. cen trum  wyszkoleni
1____ 1! D lt in l t  U T l O A t r r c i - i  J , .  tl  • 1 n

Kapitan Skarżyński należy dziś bezsprzecznie do najpopularniejszych postaci W ar­
szawy. Gdziekolwiek sie zjawi, w ita go burza oklasków. Na zdjęciu naszem widzi­
m y kapitana Skarżyńskiego na trybunach w czasie rozgrywek tenisowych o puhar 
Davisa na kortach Legii. Publiczność zgotowała bohaterowi A tlan tyku  żywiołową 

owacje. Obok kpt. Skarżyńskiego stoi wicemdrsz. Polakiewicz.

Uchwały górników śląskich.
Z Katowic donosi (S): W  K atow icach od­

był się dzisiaj kongres delegatów związków 
górników Z. Z. Z. Zagłębia Śląskiego, D ą­
browskiego i K rakow skiego w spraw ie sy ­
tuacji zarobkowej w przem yśle węglowym. 
Po przemówieniu posła K apuścińskiego, 0- 
raz po dłuższej dyskusji kongres zaakcep­
tow ał akcję, zm ierzającą do m anifestacy j­
nego s tra jk u  w górnictw ie i hutnictw ie 
trzech Zagłębi pod hasłem  pro testu  prze­
ciwko obniżkom płac, p ro testu  przeciwko 
zam ykaniu kopalń i fabryk , przeciwko re ­
dukcjom robotniczym  i pod hasłem  upań­
stwowienia kopalń i hu t, oraz kontro li ro ­
botniczej nad produkcją i zbytem.

Równoczenie dzisiaj w K atow icach od­
był się kongres Zespołu P racy  przy udzia­
le 132 delegatów z Zagłębia węglowego Gr. 
Śląska. Przewodniczył p. H anke. Po re fe ­
racie sen. G rajka  i po dyskusji, w k tórej 
większość delegatów oświadczyła się prze­
ciwko hasłom  strajkow ym , uchwalono n a ­
stępującą rezolucję:

K ongres Zespołu P racy  obradujący w dn. 
6 sierpnia br. w Katowicach pro testu je  jak  
najenerg iczn iej_ przeciwko orzeczeniu spe­
c ja lnej kom isji pojednaw czo-arbitrażow ej 
obniżającem u dotychczasowe poniżej mi­
nim um  egzystencji stojące zarobki jako 
nowy ak t bezpraw ia i gw ałtu skierow any 
przeciwko klasie pracującej. Kongres u- 
pow ażnia przedstaw icieli Zespołu P racy  do 
poczynienia wszelkich przygotowań, celem 
podjęcia w chwili przez nich ustalonej zde­
cydowanej w alki w obronie zagrożonych in ­
teresów  i zdobyczy górnika polskiego. K ie­
rownikom Zespoln P raey  w yraża kongres 
swe uznanie w całej pełni i akceptuje ich 
stanowisko zajęte w obecnej obronnej akcji 
zarobkowej. Również uchwalono osobną re ­
zolucję, skierow aną przeciwko polityce fe­
deracyjnych związków Z. Z. Z. Wreszcie 
kongres Zespołu p racy  zażądał uregulow a­
ni p spraw y niem ieckich rencistów w Spół­
ce B rackiej w Tarnow skich Górach,

Polsko w oczach omcrokohsklch.
Niezwykle znam ienny a r ty k u ł po jaw ił 

się n a  łaniach najw iększego co do nakładu  
pism a św iata  „Chicago D aily  T ribune“. P i­
smo to usposobione było dotychczas wrogo 
wobec P olsk i i w ielokrotnie zamieszczało 
uszczypliwe uw agi o naszym  k ra ju . Świeżo 
zamieszczony a rty k u ł p. t. „O dradzająca się  
Polska", napisany z rezerw ą, ale ow iany 
duchem  obiektyw izm u, zasługuje  na  uw a­
gę ze względu n a  to, że w skazuje na zwrot, 
jak i zaszedł w opin ji am erykańskiej w sto­
sunku  do Polski.

„A m erykanie, którzy obserw ują spraw y 
europejskie nieco uw ażniej — pisze dzien­
nik am erykański — zdum ieni są postępem, 
ja k i uczyniła Polska, um acniając się jako 
ważne pańsw to E uropy. Ci, którzy  znają  
h isto rję  Polski, m ogliby wysnuw ać mało 
optym istyczne wnioski 00 do przyszłości 
nowego państw a. N aród polski szczycił się 
zawsze rycerskością i odwagą, ale równo­
cześnie popadał w rozbicie p a rty jn e , spo­
tykane pozatem  w tym  stopniu  ty lko  w Ir-  
landji.

W szystkie jednakowoż ponure ostrzeżenia 
zostały rozwiane. P ierw szy rok egzysten­
c ji  nowego państw a nie był wesoły. Inw a­
zja  a rm ji rosy jsk iej zaw adziła o W arsza­
wę. N ajazd ten odparto  i P olacy dowiedli, 
że ich w alor i b itność wcale się  nie zm niej­
szyły przez la ta  niewoli.

Jeżeli jednak  chodzi o życie wewnętrzne, 
to było 0110 rozbite przez istn ien ie  36 p ar-

ty j. Z chw ilą  dojścia do w ładzy M arszałka 
P iłsudskiego  rozpoczął się proces e lim ina­
cji i konsolidacji p a rty j, k tóre  obecnie spa­
dły  do liczby k ilku  w m iejsce 36. W ten 
sposób usunięte  zostało główne niebezpie­
czeństwo przeszkadzające zjednoczeniu P o l­
ski. Oczywiście plan  ten  nie zo-stał w ykona­
ny bez pew nych niesnasek i konfliktów . 
N iem niej jednak  przyniósł on stab ilizac ję  
polityczna, konieczną d la  zachow ania P o l­
ski i budow ania ekonomicznego społeczne­
go gm achu.

„N ajbardziej jednak  znam iennym  faktem  
jest opanow anie i dzielność, z jak ą  naród 
przeprow adza swój p rogram  ekonomiczny. 
W alu ta  polska ustabilizow ana, a stw orzo­
ne rezerw y zlotowe pozwoliły n a  kom­
ple tną  i pewną stab ilizację  m onety. — 
Rząd polski spełnia sw oje zobowiązania 
międzynarodowe. Gdy przyszedł kryzys, 
u trzym ano budżet przez redukcje  w ydat­
ków, a b ilans handlow y je s t mimo w szyst­
ko dalej pom yślny. Fundusz złotow y rezer­
wowy pozwala przetrw ać najgorsze czasy.

„W czasie tych w szystkich la t prób i po­
kus, Polacy zredukow ali w ydatk i publiczne 
i u trzym ali budżet w odpowiednich r a ­
m ach. Mówiąc krótko, nowy n aró d  i jego 
kierow nicy dali przykład  p ieknej dyscyp li­
n y  i słusznego sądu, co zasługu je  na sza­
cunek i naśladow nictw o wśród innych n a ­
rodów. Idąc dalej w tym  kierunku, P o lska 
je s t przeznaczona do zostan ia  silnym  ogni­
wem w łańcuchu E u ropy1'.

Nieprzijttming atak hitlerowców
na polskie nazwo gmin na Śląska Opolskim

Z B ytom ia donosi (H): Sejm ik pow iato­
wy gliwicko-toszecki na  wniosek h itle row ­
ców uchw alił rezolucję, w zyw ającą wszyst 
kie gm iny w w ym ienionym  okręgu do zm ia­
ny dotychczasowych polskich nazw na n ie­
mieckie. Okazało się, że na 90 gm in i trzy  
m iasta  w okręgu pow iatow ym  toszecko gli- 
wickim, 61 gm in posiada nazw y brzm iące 
zdawiem daw na po polsku. H itlerow cy po­
stanow ili zmienić generaln ie  nazw y tych 
61 polskich gm in na niemieckie. W  tym  ce­
lu  sejm ik pow iatow y gliwicko-toszecki we­
zwał te w szystkie gm iny, aby  uchw aliły

wnioski _ zm ierzające do zm ian. U chw ały 
rad  gm innych przedłożone będą rządow i 
pruskiem u, k tó ry  je  zaakceptuje.

P ra s  h itlerow ska donosi, że rząd  h itle ­
row ski postanow ił zniemczyć na  całym  Ś lą­
sku Opolskim w szystkie dotychczasow y n a ­
zwy polskich gm in n a  niem ieckie. T ak  więc 
jesteśm y św iadkam i na  Ś ląsku O polskim  
generalnego chrztu. H itlerow cy postanow ili 
zlikwidować wszelkie ślady  polskości w 
ty m  k ra ju , ug ina jącym  się pod terorem  
band  hitlerow skich.

m in is tra  sp raw  woj. gen. Norwid-
1,0 —AM M 1 iWI C7llt rl I1T> + !\ 1 Ci

Ie rji "gen. P rich , wicewoj. 'd r _Śeidlitzar! ^  
stępca s ta ro s ty  Dołżycki, prezydent m laJa 
Bolt, o raz  liczni przedstaw iciele władz cv 
w ilnych  i wojskow ych. s

Gen. N orw id-N eugebauer przeszedł przed 
fro n tem  kom pan ij honorowych, poczem od­
p raw io n a  zosta ła  Msza św. połowa, celebro­
w ana p rzez ks. dziekana Sienkiewicza. Ks. 
dziekan. S ienkiew icz wygłosił następn ie  do 
podchorążych  żołnierskie przemówienie, 
w skazu jąc  n a  obowiązek zachow ania do 
końca życia  gentelm eiierji i honoru żo łn ier­
skiego, k tó ry  powinien im towarzyszyć do 
grobiu N astęp n ie  uczestnicy przeszli na  
dziedziniec szkoły, gdzie komendant szkoły 
płk. G noińsk i odczyta dekret, mianujący; 
123 podchorążych  podporucznikami arty ie- 
r j i .  O rk ie s tra  odegrała hymn narodowy, a 
b a te r ja  odd a ła  salw ę honorową.

P o  defiladzie , k tó rą  przyjął gen. Norwid- 
N eugebauer w otoczeniu przedstawicieli 
w ładz, odbył się w hallu pięknie udekoro­
w anym  zie len ią  i barwami narodowemi, 
a k t p rom ocji, poprzedzony pięknem prze­
m ów ieniem  kom endan ta  szkoły płk. Gnoi li­
ski ego. N astępn ie  gen. Norwid-Neugebauer 
w ręczył p rym usow i szkoły ppr. B ogusła­
wowi Bobkowi szable, ofiarowaną przez 
P rezy d en ta  R zp lte j, poczem odbyło się w rę­
czenie dyplom ów  nowomianowanym pod­
porucznikom .

Po te j uroczystości, o raz po wreczemu od­
znak oficerskich , odbył się  obiad, wydany 
przez k om endan ta  szkoły, w czasie ktorego, 
wygłoszono szereg  przem ów ień.

Ograniczenia fila zagranicznych
studentów w Austrii.

Z Wiednia, donosi (L i): W yd an y  w dniu 
dzisiejszym  kom un ikat urzędow y podaje 
do wiadomości, że w ładze um w ersytekie 
postanow iły ogran iczyć s iln ie  napływ  cu­
dzoziemców do w yższych uczelni a u s tr ia c ­
kich, aby  w ten  sposób um ożliw ić sejstą 
kontrolę słuchaczy i zapobiec niepokojom  
i zaburzeniom  porządku n a  uniw ersytetach, 
au s trjack ich  w łaśnie ze s tro n y  obcych słu ­
chaczy. W  tym  celu obowiązywać będzie 
również w przyszłym  półroczu ostry  prze­
pis leg itym acy jny .

S łuchacze zagran iczn i, m a jący  zam iar 
s tu d io w an ia  na  u n iw ersy te tach  a u s tr ia c ­
kich, m uszą najpóźn ie j do 1 w rześnia zgło­
sić p isem nie swą in sk rypc ję , poczem w 
pierwszych dniach październ ika o trzy m ają  
odnośną odpowiedź.

W  kom entow aniu tego nowego rozporzą; 
dzenia przypuszczają  n iek tó re  dzienn ik i 
wiedeńskie, że zostało ono w ydane jedym o 
dlatego, aby  zapobiec napływ ow i s tuden ­
tów h itlerow skich z N iem iec, k tó rzy  roz­
m yśln ie  zgłaszaliby  się  ą a  s tu d ja  w Au­
s tr ji, aby upraw iać  na  je j te ren ie  p ro p a­
gandę hitlerow ską.

JaK Turcla oczgszczo swój f ęzgh
Pisa liśm y  ju ż  k ilk a k ro tn ie  o  usiłow an iach  rzą­

du  tu reck iego , k tó ry  zdąża  do oczyszczenia języ­
k a  z w szystk ich  nalecia łości. R ząd  tu reck i utwo­
rzy ł sp ec ja ln y  s ta ły  k o m ite t rezy d u jący  w An­
gorze, k tó ry  sk ład a  się  z  p ro feso ró w , pisarzy i 
dz ienn ikarzy . K om ite t ten  s tw orzy  powoli sto* 
w nik, k tó ry  całkow icie  z łożony  będzie  ze siów 
czysto  tu reck ich . K om ite t ten  czerp ie  ze starych 
m an u sk ry p tó w  i k siążek , d a le j ze słów  używa­
nych  w  k ra ja ch , gdzie p a n u je  m ow a tu recka  juk 
w A ssarbejdżan ie , o ra z  z n a rzeczy  prow incyj tu­
reckich .

Św ieżo p rzedsięw zię to  o ryg inalną  próbę, po le­
g a ją cą  n a  tem , że ogłoszono  w  gazetach an k ie tę  
n a  znalezien ie  odpow iedn ików  do 1.500 słów a- 
rab sk ich , p e rsk ich . C odziennie gazety podaw ały 
po 1 0  tak ich  słów , a czyteln icy  przesyłali swojo 
odpow iedzi. O dpow iedzi tak ich  nadeszło 100.000; 
i obecnie k o m ite t c en tra ln y  zajm uje się ich sele­
kc jonow an iem .

Z ad an iem  te j  re fo rm y  jest stworzenie now ego 
języ k a  tu reck ieg o , k tó ry  byłby zrozum iały dlal 
w szystk ich  ludzi m ów iących po turecku. T u reck i 
m in iste r o św ia ty  powiedział n iedaw no: „G azeta 
tu reck a  w y d a n a  w  Angorze lub K onstan tynopolu  
p o w inna  być rozu m ian a  i czytana przez w szyst­
k ich  T u rk ó w  od  m orza Egejskiego aż  do  granie 
C hin".

Prowokacyjne manewry pow ietrzne
„pozbawionych lotnictwa” Niemiec.

Z W iednia donosi (Li): W  telegram ach 
z M onachjum  opisuje „Neues W iener J o u r ­
nal" m anew ry pow ietrzne w M onachjum , 
które odbyły się ub. soboty przedpołudniem . 
Przed ich rozpoczęciem zjaw ił! się na  u li­
cach policjanci na m otocyklach, zw racając 
uwagę ludności na bliski a tak  pow ietrzny, 
W  kilka m inut później ukazał się nad m ik­
stem pierw szy sam olot bombowy. N atych­
m iast zastanowiono cały ruch uliczny. Po 
10 m inutach  dzwony kościelne obwieściły 
ludności główny a tak  pow ietrzny. P a tro le

hitlerow skich oddziałów szturm ow ych we­
zw ały przechodni do chron ien ia  się w bez- 
piecznem  m iejscu, poczem ukazały  się n ad  
m iastem  dalsze sam oloty bombowe, zrzu­
cając długie chorągiew ki, um ocowane do 
worków z piaskiem , m ającem i oznaczać 
bomby. W tej chw ili szturm ów ki h itle row ­
skie założyły m aski gazowce. W  m askach  
gazowych zjaw iła  się rów nież n a  ulicach 
s traż  pożarna. A tak  trw a ł ogółem 5 m inut. 
Atakowi p rzy p a try w ali się z wieży ra tu sza  
przedstaw iciele władz.

Obóz harcerski w Godollo.
Z Budapesztu donosi (L i): Obóz harcerzy  w 

GiiriiilUi zwiedziło d o tąd  1,809.000 osób. Gen. 
Badeii-Powcll odw iedza codziennie bez p oprzed­
nich zapowiedzi rozm aite  obozy harcersk ie, aby 
przekonać się o spraw ności harcerzy . O trzym uję

on codziennie około 200 listów  od  rozm aitych  
osób, o raz  liuklely kw iatów .

Szwedzki następca  tro n u  n a d a ł m u w  im ieniu 
k ró la  szwedzkiego w ysokie odznaczenie. Gdzie­
kolw iek po jaw i się gen.. B aden-Pow ell, jes t n a ­
tychm iast p rzedm io tem  żyw iołow ych ow acyj.

Syn fabrykanta perfum Cotfep 
aresztowany pofi zarzutem rasrfierstwa

(mb) Z P ary ża  donoszą nam  o sensacyj­
nym  sk an d alu  tow arzyskim , w którym  ode­
g ra ł ta jem niczą  rolę syn znanego wydaw­
cy i fa b ry k a n ta  perfum  Cotyego. Późnym? 
wueczorem pow róciła do swych apartam en­
tów w jednym  z najw ytw orniejszych ho­
te li w P a ry ż u  m łoda, elegancka A ngielka 
D orothy W righ t. Za chwilę przyszli do niej 
z w izytą R oland Coty, syn znanego fabry­
kan ta  perfum  w tow arzystw ie trzech przy­
jaciół. C ała czwórka była mocno pod ga­
zem. Gdy Coty p rzestąp ił próg sypiał im 
m iss W righ t, padł strzał. N atychm iast zja­
wił się na m iejscu dyrek to r hotelu. Oczom 
jego przedstaw ił .się straszny  widok. Na 
ziem i leżała w kałuży krw i m iss W rigut, 
da jąc  słabe oznaki życia. R anną odwiezio­
no do szpitala, gdzie wkrótce zm arła.

W śród nietrzeźwych kolegów zapanowała 
panika. H otel o io ez jła  po lic ja  w celu  prze­
słuchan ia  świadków tajem niczego dram atu. 
T łum aczą się oni, że m iss W righ t, k tóra od 
dłuższego czasu była przy jac ió łką  młodo- 
go Cotyego, ezłow hka żonatego, popełniła 
samobójstwo, nic mogąc poślubić ukocha­
nego. Coty został aresztow any. Przebieg 
śledztw a utrzym yw any, je s t w. ta je m n ie j



Młodzież glmnazialaa z GMatska
w Krakowie.

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 218. Wtorek, 8 sierpnia 1933 f.

M ®  i n f i a t o w g m  w t e c t i

Uroczystości otwarcia światowego zlotu skaautów na Węgrzech w Gódollo w ypadły wspaniale. Młodzież skautowska złożyła 
żywiołowy hołd twórcy skautingu gen. Baden-Powellowi. Na pierwszem zdjęciu sędziwy twórca harcerstwa w stroju skautów- 
skini przyjm uje defiladę 35 tysięcy skautów wraz z regentem W ęgier admirałem H orthy. N a zdjęciu drugiem scena s obozo-

wiska skautów duńskich.

S P O R T  P O L S K I  P O D  Z N A K I E M  
M IĘD ZYN ARO D O W YCH  S P O T K A Ń

Sprawozdania z meczu tenisowego o puhar Qavisa 
między Polskę a Włochami, z meczu lekkoatle­
tycznego Praga-Poznań, wioślarskich mistrzostw 
Polski, z motocyklowego wyścigu górskiego w Wiśle, 
z meczu pływackiego Śięsk-Warszawa, zpierwszych 
meczów ligowych II rundy, z meczów o wejście 

do Ligi przynosi 
Nr. 32 llustr. Kuryera S p o rto w e g o

R A Z  -  D W A  -  T R Z Y

Wielka wycieczka Polaków i Francji
W  i » © I s c ® .

ne zw iedzenia m iejscow ości w Polsce.
i  lerwszem  miastem , które ugościło te 

sy m p a ty c z n ą  wycieczkę jest  K raków . Wi- 
uok podwawelskiego grodu z dachu Pa łacu  
P r a s y  wywołał w gdańskiej młodzieży en­
tu z jasty czn y  podziw. Interesowały ją  zwla 
szcza kopce, usypane  ku czci naszych bo­
haterów  narodowych, oraz zam ek W a­
w elski.

Goście og lądali  również nowoczesne u rzą­
dzenia K rakow a. Następnym  postojem wy­
cieczki młodzieży gdańskiej ma być M szana 
Dolna.

5 « e p o n f o !
S trasz liw a g ro źb a  zaw isła nad Jap o n ją: o to  po- 

lężne m o ca rstw o  w ydało  w ojnę ekonom iczny 
k ram ie  W schodzącego  Słońca. M ocarstw em  tem  
je s t a c rch ip e lag  w ysp T onga, nad k tó rym  p an u je  
k ro Io w a  Salo le . A rchipelag  ten  leżący na Ocea- 
1116 S poko jnym  należy  do  im perjum  b ry ty jsk ie ­
go. K ró low a S alo te  je s t jedyną w ładczynią w 
ob ręb ie  tego im p erju m , k tó re j w olno nosić ty tu ł 
k ró lo w e j. _ Cały arch ip e lag  liczy zaledw ie k ilka  
ty sięcy  m ieszkańców , niem niej jed n ak  k ró low a 
sp ra w u je  sw o je  rząd y  ba rd zo  surow o.

O to  k ró lo w a , k tó ra  w łada nad 200-tu w yspam i 
i liczy sob ie  la t  30, odw ażyła się n a  k rok , na 
k tó ry  n ie  odw aży ło  się jeszcze im perjum  b ry ty j­
skie . K ro k  len  polega na zakazie przyw ozu to ­
w aró w  z Ja p o n ji  o raz  zakazie  osied lan ia  się 
Ja p o ń czy k ó w  n a  przeciąg 6-ciu miesięcy w o- 
b rę b ie  a rch ip e lag u  Tonga. D ekret ten  został wy­
d a n y  nad zw y czaj uroczyście w śród bicia w bębny 
i o k rzy k ó w  n a  cześć energicznej władczyni.

Następca tronu belgijskiego 
u ło ia  weterana.

B o B rukseli nadeszła wiadomość, że sły n ­
n y  w całej B elgji 83-Ietni s ie rżan t M erx, 
w eteran  wojny światowej, pow ażnie zacho­
row ał. N astępca tronu ks. Leopold udał się 
na ty ch m iast samolotem do łoża chorego.

P o p u la rn y  ten s ta ry  żołnierz zaciągnął 
się do w ojska jako ochotnik w chw ili w kro­
czenia arm ji niemieckiej do B elgji mimo, 
ze liczył wówczas 64 la ta . W  ciągu  4-rech 
la t w ielkiej wojny był s ta le  na  froncie, bio­
rąc  udział w najzaciek lejszych  w alkach 
nad  Izerą.

Popularność tego s ta reg o  żołnierza w 
B elgji jest tak  w ielka, że król A lbert na 
pierw szą wiadom ość o jego chorobie posłał 
do niego swego syna.

Metody Sherlocłca Holmesa.
J a k  donoszą z M ontrealu  (Kanada) wy­

darzyła  się tam  zbrodnia, k tórą  rozw iązano 
według wszelkich k lasycznych reg u ł Sher- 
loeka H olm esa. Oto zamordowano tam  pew­
ną m łodą kobietę, a śledztwo nie dało żad­
nego wyniku. Wobec tego dwóch braci 
zwróciło się do detektywów prywatnych- i 
wespół z nimi przys tąp il i  do o ry g in a ln ie  
pom yślanej akcji śledczej. Oto koło tru p a  
kobiety znaleziono guziki od m ęskiej koszu­
li. Detektywi wespół z braćmi uznali, że 
ten guzik może stanow ić klucz do rozwią­
zania zagadki zbrodni.

W czasie pogrzebu ofiary  m ordu zbadali 
oni dokładnie gorsy koszuli w szystkich p a ­
nów uczestniczący w ty m  obrzędzie. I  oto 
p rz y  końcu orszaku pogrzebowego odnale­
źli pewnego młodego człowieka, którego ko­
szu la  wykazywała wyraźnie b rak  guzika. 
Pom ysłow i Holmesi z M ontrealu areszto­
w ali owego młodego człowieka i przyci­
snąw szy go do m u ru  uzyskali od niego 
przyznan ie  się do zbrodni.

Pielgrzymka francuska w Gorlicach.

Kom batanci francuscy, zorganizowani w 
„Fidacu“, których  wycieczka w liczbie kil­
kuset osób bawi obecnie w Polsce -  na­
zwali swa podróż do Polski — pielgrzymka. 
Przybyli oni również i do Gorlic, no?/ na 
grobach wojennych złożyć hołd poległym  
w bitwie gorlickiej. Na zdjęciu naszem wi­
dzimy pokłon sztandarów francuskich ku  

czci poległych w ielkiej wojny.

C Z Y T A J C I E

„Ma szerokim Świecie"

Z P oznan ia  donosi (Sz): W  dniu 3 sie rp ­
n ia  o godz. 6 rano p rzyby ła  na dworzec 
głów ny do P oznania 2-ma specjałnem i po­
ciągam i wycieczka kobiet i dzieci polskieh 
* ,l; rraiK‘i i’, Hożona z 1717 osób.

W ycieczka w godzinach wieczornych 
dnia  poprzedniego przekroczyła gran icę 
polską w Zbąszyniu podejm ow ana niezw y­
kle serdecznie przez w ładze i ludność po­
wiatów. Na dworcu poznańskim  oczekiwał 
gości z F ran c ji kom itet honorowy p rzy ję­
c ia  wycieczki z p. wieewoj. K auckim  jako 
przedstaw iciele rządu na czele. K om itet 
ten  reprezentow ał ca łą  Polską. N astępnie 
przedstaw iciele kom itetu społecznego zor­
ganizowanego przez liczne stow arzyszenia 
m. Poznania, na ^czele którego stan ą ł p re ­
zydent m. R ata jsk i, poza tem  przybyli 
przedstaw iciele _ R ady organizacyjnej P o la­
ków z zagran icy  w W arszaw ie. W zdłuż 
peronu ustaw ione były poczty sztandarow e 
w szystkich stowarzyszeń. Pom im o wcze­
snej _pory  na dworcu zebrały  się łłum y 
publiczności. Gdy oba pociągi w jechały na 
dworzec rozległy się dźwięki hym nu n a ­
rodowego odegrano przez ork iestrę  kole­
jarzy^ poczem zgrom adzone na dworcu tłu ­
m y  niezwykle ow acyjnie w ita ły  gości.

W ycieczka u d a ła  się  następnie do w iel­
kiej sa li dworcowej, gdzie była podejmo-

(mb) Dawno już nie przechodziło kolej­
nictwo włoskie mimo konsekw entnej i p la ­
nowej p ropagandy  turystycznej tak  doku­
czliwego kryzysu, ja k i się daje  obecnie 
stwierdzić.

Dochody spadły  o 36 proc. w roku 1932 i 
1933 w stosunku do roku 1929-30. Obliczono 
w m inisterstw ie, że w ydatk i przewyższą w 
roku bieżącym  dochody o 700 m iljonów  
lirów.

M inister kom unikacji hr. Ciano oświad­
czył, że tę  klęskę kolejnictw a przypisu je  
nie ty le  ogólnemu zubożeniu E uropy  kie­
ru jącej dawniej się na wywczasy do sło­
necznej Ita lji, jak  przedewszystkiem  kon­
kurencji samochodu.

Ta w alka kolei z samochodem daje się 
zauważyć na całym  świecie na korzyść te­
go ostatniego środka lokomocji. W szystkie 
ulepszenia kolejnictw a wychodzą wpraw^ 
dzie na pożytek pasażerom , lecz nie samej 
in sty tucji. Publiczność woli jeździć au to ­
busam i i samochodami, wobec czego rząd 
widział się zmuszony wprowadzić wszędzie 
reg u la rn ą  kom unikacie autobusow ą z u- 
stalonym  rozkładem  jazdy.

Jed y n ie  pociągi towarowe są jeszcze nie­
zastąpione do tego stopnia, lecz w pryw a-

w ana śniadaniem . Po śn iadan iu  reprezen­
tan t rządu p. wicewojewoda K aucki prze­
mówił do zebranych w podniosłych słowach 
w itając  rodaków z F ran c ji. N astępnie 
przem ówienie pow italne w ygłosił z ram ie­
nia R ady  organizacyjnej Polaków zag ran i­
cą m gr. Robakowski oraz z ram ien ia  ko­
m itetu  społecznego p. poseł N ader i p. 
Sm oliński. Z ram ien ia  uczestniczek w y­
cieczki przem ówił przedstaw iciel rady  
porozumiewawczej związków polskich we 
F ran c ji p. K alinow ski, oraz prezeska Zw ią­
zku kobiet we F ran c ji p. Konopczyńska.

N astępnie uform ow ał się przed dwor­
cem długi pochód ze sztandaram i na  cze­
le, k tó ry  skierow ał się do pom nika Najśw. 
Serca Jezusowego.^ T u ta j po krótkich m o­
dłach _ks; dr. Jan ick i w ygłosił piękne 
przemówienie na tem at łączności wychodź- 
ctw a polskiego z Ojezyzną. Po przemówie­
niu ks. Jan ick iego  pochód udał się do ka­
ted ry  poznańskiej, gdzie w Złotej kaplicy  
odpraw ioną została uroczysta Msza św. N a­
stępnie udano się przed pałac arcybiskupi, 
gdzie wycieczkę p rzy ją ł J . E. ks. k a rdyna ł 
P rym as Hlond, udzielając przybyłym  swe­
go a.reypasterskiego błogosław ieństw a.

N a tem  uroczystości n rzy jeeia  zostały za ­
kończone i goście rozjechali się po całej 
Polsce, gdzie zabaw ią do 25 września.

Spraw a s ta ła  się tak  piekąca, że w na j­
bliższym czasie należy spodziewać się u re ­
gulow anie jej w drodze specjalnych re-

Dziw na śm ierć boga te j 
„ n e d z a rk i" .

Niezw ykła h is to rja  w ydarzyła się w No­
wym Jo rku . Oto pewien jegomość, którem u 
zbrzydło życie, postanow ił o truć się i do te­
go celu w ybrał — bułkę. Nasyciwszy jedną 
z bułek trucizną wziął ją  ze sobą do restau ­
rac ji i z jadł do połowy przy obiedzie. Czu­
jąc, że trucizna zaczyna działać, wyszedł do 
um yw alni restau racy jnej, gdzie um arł.

W  czasie jego nieobecności jakaś kobieta 
w średnim  wieku, k tó ra  odwiedzała tan ie  
restau racje  i z jadała  resztki zostawionego 
jedzenia pochw yciła bułkę i z jad ła ją. W  ja ­
kiś czas potem  dostała straszliw ych boleści 
i zm arła w szpitalu.

W szpitalu  odkryto, że kobieta ta  posia­
da oszczędności na sum ę 41 tys. dolarów!

KOMUNIKAT METEOROLOGICZNY.

Wszędzie się wypogadza.
Z W arszaw y donosi (J): R ankiem  dnia  dzisiej-» 

szego jedynie  w pó łnocnej części W ileńszczyzny; 
było jeszcze ch m urno , pozatem  było pogodnie. 
T em p era tu ra  o godz. 7 ran o  w ynosiła  od 13 do 
16 st. na  nizinach, a  od 7 do  13 st. w górach. 
Nocą n a  sku tek  silnego w yprom ieniow yw ania n a ­
stąp ił w całym  k ra ju  znaczny spadek  tem p era tu ­
ry , naogół do około 10 st., w Mławie naw et do 
5 st. D robne opady  za dobę ubiegłą ogarnęły  
częściowo W ileńskie, Polesie i w ybrzeże. O godz. 
8 ran o  zanotow ano: W arszaw a 17, Lwów 15, 
Pińsk 14, Gdynia 20, K raków  17, W ilno 16, P o ­
znań  17, Zakopane 16, H ala Gąsienicowa 8, K ato­
wice 18, K rynica 13, M orskie Oko 7. Z agranicą: 
L ondyn 18, Paryż  22, H elder 20, K openhaga 17,
W iedeń 18, Zurych 16, B erlin  19, P rag a  18, B u­
dapeszt 19, Sztokholm  15, T allin  15, Ryga 17,
Helsinki 17, M oskwa 1, M adryt 22, Rzym  21, Sa­
ra jew o  16, T rypolis 24 i A lgier 22.

C ałą n iem al R osję ogarn ia  g łęboka d ep resja  ze 
środkiem  n ad  je j  cen tra ln ą  częścią. D ruga d e ­
p resja  zalega pó łnocno-w schodnią  część A tlan­
tyku aż po M orze N orw eskie. Pozosta łą  część 
ko n tynen tu  zalega obszar wyżow y ze środk iem  
nad  Czecham i.

P rzew idyw any przebieg pogody n a  poniedziałek  
dn ia  7 bm . w ediug PIM ‘a: W  całym  k ra ju  po ­
goda słoneczna i b a rd zo  ciepła o słabych w ia­
trach  m iejscow ych.

-—  0 § 0 ----------

OSOBISTE.
( - )  PR EZY D EN T M IA STA  K RAKO-

W A, d r  M ieczysław K aplicki, rozpoczął k il­
kutygodniow y urlop. Zastępstw o objął p. 
w iceprezydent W itołd Ostrowski.

(Ą) NOW A D Y R EK C JA  CHORZOWA I  
MOŚCIC. W  sk ład  dyrekcji Zjednoczonych 
F ab ry k  Związków Azotowych w Chorzowie
i Mościcach weszli oprócz naczelnego dy­
rek to ra  b. min. Kwiatkowskiego, inż. Cze­
sław Beendjek, były  inspektor przedsię­
biorstw  państw , w min. przem. i handlu  
inż. W łodzim ierz Schatzel, inż. Rom uald 
Wowkonowiez i inż. Feliks S ta ttle r, do­
tychczasowi dyrek torzy  fab ryk  w Chorzo­
wie i Mościcach.

(ki)) Z N IE D Z IE L I. U biegła niedziela 
przeszła w K rakow ie pod znakiem  uroczy­
stości, związanych z 19-tą rocznicą odm ar­
szu I. K adrow ej z K rakowa. M iasto przy­
brało w ygląd uroczyście odświętny, z do­
mów zwieszały się flagi o barw ach narodo­
wych i strzeleckich. U astro ju  dopełniła pię­
kna pogoda. Ulicami m iasta  przeciągały li­
czne wycieczki, zwiedzające zabytki K rako­
wa. — Wczesnym rankiem  z K rakow a ode­
szła k ilka pociągów wycieczkowych, zapeł­
nionych mieszczuchami, łaknącym i zaczer­
pnąć trochę świeżego powietrza po trudach  
tygodnia. Reszta pozostała w Krakow ie ko­
rzysta ła  ze spacerów i wycieczek w okolice 
m iasta, kąpieli w iślanych no i wioślarki. — 
Po falach w iślanych uw ijały  się setki zwin­
nych kajaków i łodzi.

(ki) FA TA LN E ZD ERZEN IE DWÓCH 
ROWERZYSTÓW W K RA K O W IE. W nie­
dzielę, w godzinach rannych na ul. Potoc­
kiego najechali na siebie dwaj cykliści: J a -  
kób B ittner la t 25, z zawodu blacharz, za­
m ieszkały przy ul. Lwowskiej 15, oraz An­
toni Kozierowski, la t 25, elektrom onter, za­
mieszkały przy ul. P rądnick iej 25. Skutkiem  
zderzenia obaj rowerzyści odnieśli tak dot­
kliwe potłuczenia i rany , iż m usiano ich 
przewieźć karetką pogotowia ratunkow ego 
na oddział ch irurg iczny  szpitala św. Łaza­
rza. W  zderzeniu zostały również uszkodzo­
ne oba rowery.

(ki) N IEM IŁA  PRZYGODA NA PO ­
LACH W OLI D U C H A C K IEJ. Na polach 
w Woli D uchackiej został pobity przez nie­
znanych osobników 55-letni kraw iec Ja n  Fu- 
daliński, pochodząey z Krzyszkowic. Fu- 
daliński odniósł bolesne ran y  tłuczone na 
głowie, k tóre zaopatrzyło pogotowei r a ­
tunkowe. zawezwane do pobitego.

(ki) O FIA RA  NOŻOWNIKÓW. W  Proko­
cimiu został przebity  nożem H enryk M u­
siał, ślusarz la t 28. zam ieszkały przy ul. 
Kruczej 4. Zawezwane pogotowie ra tunko­
we po zaopatrzeniu niebezpiecznej k łutej 
rany  na klatce piersiowej, przewiozło prze­
bitego do szpitala św. Ł azarza w K rako­
wie.

Z a w z ię ła  w a lk a  w ło sk ie g o  k o le jn ic tw a  I tnym  handlu  i przem yśle oddają samocho- 

i  k o n k u re n c ja  s a m o c h o d u . dy ci,i" row“ ” ie,ki0 ^
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t t m i  s t a l l i  a m m

w S trasb u rg u .
S trasbu rg , 4 sierpnia.

T rw ający  od dwóch miesięcy s tra jk  m u­
ra rzy  w S trasbu rgu  i departam encie Bas* 
R hin  — w ciągu oostatnich paru  an i prze­
kształcił sie w ostry  s tra jk  generalny . W 
ciągu 5 tygodni żadna zm iana w sy tuacji 
strajkow ej nie nastąp iła . Wobec wyczer­
pujących sie zasobów kasy stra jkow ej, 
przywódcy związku odwołali się cip so*1" 
darnośei robotniczej innych związków 
zawodowych, które w całym  szeregu li­
chwa! w yraziły  swą sym patie  dla s tra jk u ­
jących i postanow iły zasilić kasą s tra jk o ­
wą dobrowolnemi składkam i. Przez cały 
czas s tra jku , stałe odbyw ające sie meetln* 
gi staw ały  sie powodem drobnych zajsć_ i 
utarczek z policją, k tó ra  s ta ra ła  sie nie 
dopuścić stra jku jących  do m anifestow ania 
w śródmieściu.

Sytuacja  w ostatnich dniach lipca za­
ostrzyła sie do tego stopnia, że przywódcy 
związków zawodowych postanowili ogło­
sić na  dzień 1 s ierpn ia  strd ik  generalny, 
który rzeczywiście został uchw alony, lecz 
nie od razu przybra ł tak  ostre form y, jak  
w ciągu dni ostatnich.

W dniu 1 sierpn ia  do s tra jk u  p rzy stą ­
pili robotnicy miejscy. Na położonym nie­
co zdała od centrum  placu Giełdowym od­
był sie wielki meeting* pro testacy jny , po­
za kilkom a utarczkam i do większych rozru ­
chów jednak  nie doszło. P o lic ja  i żan d ar­
m eria  przeszkodziły s tra jk u jący m  do prze­
dostania sie do centrum  m iasta.

W  dniu 2 sierpn ia  do s tra jk u , poza ro ­
botnikam i m iejskim i, dołączyli sie b lacha­
rze, robotnicy gazowni, wodociągów, rzeźni 
m iejskiej, służby u p rzątan ia  m iasta, tra m ­
w ajarze oraz częściowo robotnicy elek tro­
wni. Zapowiedziany na rano w ielki mee­
ting  zgrom adził na placu Giełdowym oko­
ło 3.000 robotników  stra jk u jący ch  i bezro­
botnych.  ̂ Po licznych przem ówieniach 
przywódców, tłum  ruszy ł w pochód ku 
środkowi m iasta. W yw iązały sie Poważne 
utarczki z policją i żandarm erją , k tóre u- 
siłow ały tłum  rozprószyć. Dopiero około 
godziny 1 po południu zdołano przyw ró­
cić porządek. K ilka  osób zostało areszto­
wanych. Robotnicy zapowiedzieli jednak 
ponowne m anifestacje na dzień następny  
i dnia 3 bm. od ran a  i dziś 3 bm. od rana.

Na placu Giełdowym znczgły sie grom a­
dzić g rupy  robotników. W iec rozpoczął sie

około godziny 10-tej p rzy  udziale przeszło 
5.000-ego tłum u  — o 11-tej zw artą  m asą ru ­
szyli dem onstranci ku centrum . Dostępu do 
środka m iasta broniły  liczne oddziały żan­
d a rm erii pieszej oraz cyklistów , jak  rów ­
nież żandarm erii konnej, której oddział.y 
zostały sprow adzone wczoraj z M etzu i 
Nancy.

Zderzenie nastąp iło  na moście kolo placu 
Corbeau. M anifestanci przełam aw szy lin ją 
policji pieszej rzucili sie przez m ost ku 
śródm ieściu. W tym  momencie z bocznych 
ulic w ypadła na m ost szarża żandarm e­
r i i  konnej. W yw iązała sie krw aw a w alka 
miedzy żandarm erją  i s tra jk u jący m i. _ Ci 
osta tn i a takow ali; obrzucając policje i żan­
darm erie  kam ieniam i w yryw anem i z b ru ­
ku, oraz belkam i z rusztow ania, budujące­
go sie .w pobliżu domu. Po przeszło 3 go­
dzinnej walce udało sie policji i żan d ar­
m erii opanować całkowicie sy tuacje. Obie 
s trony  m iały  po k ilkunastu  ran n y ch  oraz 
dokonano licznych aresztow ań.

S trasbu rg , k tó ry  zawsze sie szczycił tem, 
że jest jednem  z najczystszych m iast Eu* 
ropy, p rzedstaw ia obecnie obraz p rzeraźli­
wego b rudu  i niechlujstw a. Na nieujłrzą- 
tanyeh  od trzech dni ulicach leża pap iery , 
odpadki i wszelkiego rodzaju śmiecie. Nie- 
wywożonę również od trzech dni z kam ie­
nic śmiecie zalega podwórza, a w braku ta ­
kowych jest w yrzucane na ulice, potęgu­
jąc  jeszcze bardziej n iech lu jny  wygląd 
m iasta. P rzy  każdym  powiewie w ia tru  z 
niepolew anych ulic podnoszą sie tum any 
kurzu, niosąc ze sobą odor gnijących od­
padków. Z powodu s tra jk u  zapalaczy la ­
ta rń  gazowych, połowa m iasta  tonie w 
ciem nościach, O ile s tra jk  po trw a jeszcze 
p arę  dni, przew idziany je s t brak  wody

Chwilowe uspokojenie, k tóre nastąp iło  
tuż popołudniu n ie trw ało  zbył długo, po­
m im o gęsto, krążących patro li policji i żan­
darm erii, około godziny TO-tej > wieczorem 
ponowne rozruchy rozpoczęły sie w pobli­
żu placu Corbeau. Do bardziej przedsię­
biorczych g rup  strajkow ców  dołączyły sie 
elem enty mocno podejrzane i wszelkiego ro­
dzaju szum ow iny m iejskie, zam ieszkające 
okolice placu Corbeau i placu Giełdowego.

Rozpoczęło sie od napadów  na poszczegól­
ne patro le  policyjne, k tó re  zaatakow ano z 
poprzecznych wąskich uliczek najrozm ait- I 
szego rodzaju pociskam i. W  kilka m inu t sy-1

tu a c ja  p rzek sz ta łc iła  sie w form alną wal- 
ke policji z m anifestan tam i.

Ci o sta tn i p rzew rócili dwa przeieżdża- 
jące  au tom obile  i urządzili z nieb baryka- 
de, z za k tó re j rozpoczęli bombardowanie 
policji kam ien iam i i cegłami. W chwile po­
tem  ze s tro n y  m anifestantów  padły

pierwsze strzału rewolwerowe.
P rz y b y ła  na  pomoc policji żandarm erja  
konna, m u sia ła  kilkakrotnie szarżować w 
pełnym  galopie, by oczyścić plac i główne 
ulice z m an ifestan tów , którzy przyjęli sza r­
że żan d arm erii gradem  kamieni oraz poci­
skam i tego rodzaju , jak doniczkami z p ia ­
skiem , zasy p u jąc  szarżującym oczy. Po 
rozpędzeniu głów nych grup manifestantów, 
rozruchy przen iosły  sie w boczne uliczki, 
gdzie trw a ły  do trzeciej rano.

W  czasie w alki wszystkie latarnie u li­
czne w pobliżu placu giełdowego i placu 
C orbeau zostały  porozbijane i cała dzielni­
ce zaległy  zupełne ciemności. Skorzystały 
oczywiście z tego m ety społeczne, rozbija­
jąc  okna w ystaw ow e magazynów oraz po­
blisk ich  k aw iarń  i restauracyj.

W  rezu ltac ie  k ilk u n astu  policjantów i 
żandarm ów  odniosło ran y  od uderzeó ka­
m ieniam i i cieć nożem, tak poważne, że 
m usiano ich odwieźć do szpitala. Około 35 
m anifestan tów  odniosło krwawe poranie­
nia.

By uniknąć pow tórzenia  sie podobnych 
zaburzeń, p re fek t d ep artam en tu  Dolnego 
Renu zabronił u rząd zan ia  w Strasburgu 
jakichkolw iek zebrań, tak  na otw arteta po­
wietrzu. jak  i w zam knię tych  lokalach, — 
Zarządzeniu tem u należy przypisać, że za­
pow iedziany na dziś rano  nowy meeting 
na placu giełdowym, nie doszedł do skutku.

N ajm niejsze nawet g ru p k i s tra jk u jący ch  
są natychm iast rozpraszane przez liczne 
patro le  policji pieszej i konnej. Dostęp na 
plac Giełdowy jest całkow icie wzbroniony. 
Do S tra sb u rg a  p rzybyły  nowe odziały 
żandarm erii z Colm aru i z M iluzy.

Liczba s tra jk u jący ch  sięga ju ż  20.080 ro­
botników.

Ze sfe r zazwyczaj dobrze poinform ow a­
nych nadeszła wiadomość, że w ciągu  nocy 
zatrzym ano dw a au ta  pryw atne z nkry ta  
w nich bronią i z bom bam i Izawiącemi, 
m ają  to być podobno a u ta  p rzybyłe  z Nie­
miec.

Afera eksplozji w Bemie
g m a f w a  s i ę .

(mb) W ybuch’ ekrazytu  w hotelu  E uropa 
w Bernie nietylko nie został przez policje 
w yjaśniony, ale nab iera  ch a rak te ru  coraz 
wickszej tajem niczości.

Początkowo przypuszczano, że zaszedł 
nieszczęśliwy wypadek, później przerźuco- 
cono. sie na przypuszczenie, że zaszedł tu ta j 
wypadek potwornego sam obójstw a.

Dalszy tok śledztwa zdaje sie jednak po­
tw ierdzać trzecią hipotezę, a mianowicie, 
że eksplozja spowodowana została z b r o ­
d n i c z y m  z a m a c h e m .

Twierdzenie jakoby asysten t budowlany 
K nopf chciał w ten sposób pozbawić życia 
siebie i sw oją kochankę Irm e Zwiesel- 
bauer, trac i coraz bardziej na praw dopodo­
bieństwie.

Przedewszystkiem  eksplozja by ła  zbyt 
silna, aby mogło spowodować ją  jedno ty l­
ko ognisko w pokoju dom niem anych sam o­
bójców. Pokój ten bowiem nie uległ ta k  sil­
nem u zdemolowaniu jak  ubikacje przyle­
głe.

Pow tóre nie zostało jeszcze udowodnio- 
nem, czy znalezione części c ia ła  kobiecego 
są zwłokami Irm y  Zwieselbauer, gdyż na­
wet rodzona je j m atka  opiera sie tem u 
przypuszczeniu, opow iadając, że eórka jej 
była w ostatnich czasach bardzo pogodna i 
zrównoważona i nigdy nie w yrażała  chęci 
pozbawienia się życia.

T rudno również przyppuścić, aby  Knopf, 
n a tu ra  zim na i zdecydowana, przytem  arna- 
tor-bokser, uległ nagle tak iej depresji, któ-

raby doprowadziła go do pozbawienia sie 
życia.

Tajem niczą role odgryw a ów ku fer, k tó ­
ry  K nopf woził z dw orca kolejowego. 
K nopf nietylko s ta ra ł sie usunąć ów ku fer 
ze swego m ieszkania, ale  naw et zależało 
mu na tem, aby kwit garderoby znajdow ał 
sie poza domem i w ten sposób wszelkie 
poszlaki zostały usuniete.

Zaw artość ku fra  pozostaje jeszcze ta je ­
mnicą, podobnie jak  i fak t dlaczego K nopf 
s ta ra ł sią wszelkiemi sposobam i zatrzeć 
przypuszczenie, że kufer je s t jego w łasno­
ścią.

Śledztwo ustaliło  z ca łą  pewnością, iż 
ognisko eksplozji znajdow ało sie w pustym , 
niezam ieszkałym  pokoju nad nr. 7, zajm o­
wanym  przez K nopfa i Irm e Zwieselbauer.
N iew ątpliw ie dalsze postępy oczyszczania 
terenu ka tastro fy  z gruzów i przeszuka­
nia  pozostałych m urów hotelu, w yjaśn ią  
te dziwną tajem nice-
N ajsensacyjniej w tej całej spraw ie brzmi 

wiadomość, jakoby potw ierdzały sie przy­
puszczenia, że K nopf wraz z Irm ą Zwiesel­
bauer i z dzieckiem zdołali um knąć i żyją 
gdzieś w ukryciu . Nie znaleziono bowiem 
dotychczas ani strzępka zwłok K nopfa, lub 
dziecka, a  — jak  już powyżej zaznaczyliś­
my — także zm asakrow ane zwłoki kobiety, 
które początkowo brano za części c ia ła  ko­
chanki K nopfa, w edług wszelkiego praw do­
podobieństwa. należą do kogo innego.
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6

Z  K R A J U .

(n) K OM ITET RZECZOZNAWCÓW L I­
GI NARODÓW, który  w ostatnich tygod­
niach pracow ał w Gdańsku nad swą opinją 
w sprawne wniosków Polski i Gdańska, do­
tyczących zm iany konwencji szkolnej, prze- 
r ć  ab . obecnie swoje prace. K om itet zbie­
rze sie ponownie w październiku.

(Sp) NOW E ZNALEZISKA W CZELA­
DZI. P race około w ykopalisk natrafionych  
w Czeladzi obok cm entarza trw a ją  w dal­
szym  ciągu. Przy rozkopyw aniu ziemi, ro­
botnicy znaleźli wczoraj k ilka nowych cen­
nych przedmiotów w postaci złotego krzy­
ża, paciorków, korali itd. P rzedm ioty te 
znajdow ały sie obok szczątków szkieletu 
ludzkiego. W ykopaliskam i zajęły  sie w ła­
dze. i

(Mt) BLACHOW SKI P IS Z E  PA M IĘ T ­
N IK . Ju lja n  Blachowski, „bohater* Ż yrar­
dowa, zabójca dy rek to ra  G astona K ollera, 
złożył ostatnio podanie o przeniesienie go 
do wiezienia mokotowskiego i osadzenia w 
oddzielnej eeli, ponieważ pisze pam iętnik. 
Podanie to zastało uwzględnione i Bla- 
chowskiego przeniesiono obecnie do wiezie­
n ia  w Mokotowie.

(At) ŚMIERĆ K SIĘDZA PODCZAS KĄPIELI. 
We Wiśle pod Swieciem utopii sie podczas kąpania 
ks. prof. dr. Rzychou Karol, lat 36 z Krakowa, ba­
wiący na gościnie u ks. Greemskiego w Żurawiej 
Kopie pod Świeciem. Zwłoki wydobyto po półtora 
godzinnych usiinych poszukiwaniach przez rybaków.

(At) GROM UDERZYŁ W W IEŻĘ KOŚCIOŁA. 
Podczas ostatniej burzy uderzył zimny grom w wie­
że kościoła katolickiego w Gniewie — nad Wisłą — 
wyrządziwszy,»na szczęście, tylko mniejsze szkody. 
Wypada dodać, że kościół nie jest zaopatrzony w 
piorunochrony.

Z E  Ś W I A T A .
(Ro) 20.000 KOLEJARZY CZESKICH SPEN SJO 

NOWANO. Czechosłowackie m in iste rstw o kolei 
opublikow ało obecnie cyfrę spensjonow anych w 
r. b. funkcjonarjuszy  kolejowych. Do 1 sierpnia 
spensjonow ano 10.203 kolejarzy. Do końca roku 
pójdzie na pensję dalszych 1400 a 1300 zostanie 
przeniesionych do urzędów  skarbow ych w związ­
ku ze wzm ożoną czynnością w ładz podatkow ych. 
Oprócz tego zostanie przejściow o spensjonow a- 
nych dalszych 13.000 kolejarzy , k tórzy  zostaną 
przyjęci z pow rotem  z chw ilą polepszenia się 
k o n ju n k tu ry . Będą oni prow adzeni stale  w ew iden 
cji i m ają  praw o pierw szeństw a. Razem więc 
ulegnie spensjonow aniu  26.000 ko lejarzy  cze­
skich. Od dnia dzisiejszego nie w olno p rzy jm o­
wać do stużby kolejow ej żadnych now ych sit. — 
Cały persona! kontrak tow y dostanie  równie* po 
skończeniu p rac  sezonowych w ypow iedzenie

(mb.) FILIPIN Y UZYSKAŁY JUŻ SAMODZIEL­
NOŚĆ. Z Manilli donoszą: Z apow iadane od d łuż­
szego czasu polityczne uniezależnienie w ysp Fi­
lipińskich od Stanów  Zjednoczonych wreszcie n a ­
stąpiło . P a r la m e n t. uzyskał większość głosów za 
odłączeniem  F ilip in  i zupetnem  usam odzielnie­
n iem  politycznem.

NAJSZYBSZY POCIĄG NA ŚW IECIE. Najszyb­
szym pociągiem  na świecie był dotąd  ekspreśs 
na  kanady jsk iej Pacific-Railw ay, k tó ry  biegł z 
szybkością 133 km. na  godzinę. Obecnie palm ę 
pierw szeństw a w ydarł mu ekspress na angielskiej 
Creat W estern  Railway, t. zn. C bettenham  Flying 
Express, który  biegnie z szybkością przeciętną 
138 klin. na  godzinę, a m iejscam i pędzi naw et 
z szybkością -153 km. na godzinę.

(ra) TAJEMNICZA DZIEWCZYNA. Na policję 
w W indsor sprow adzono p rzysto jną , dobrze p re ­
zen tu jącą się dziewczynę za nielegalne przekro- 
czenie granic Anglji. Dziewczyna ośw iadczyła ła­
m an ą  angielszczyzną, że zjaw iła się pewnego 
dnia w k lasztorze koło W indsor, prosząc o 

przy jęcie  je j w poczet zakonnic. Podała, że jest 
có rk ą  zam ordow anego rum uńskiego m inistra  
skarbu  hr. Paw ła N attaschai. Poniew aż uw aża­
ła, że i je j grozi niebezpieczeństw o, zbiegła z 
R um unji i szukała  schronienia w klasztorze. 
Zakonnice spełniły żądanie penitentki, le.-z ku 
sw ojem u przerażeniu  sposlrzegły, że posiada ona 
kilkanaście rewolwerów . Odstaw iona na policję 
zm ieniła opow iadanie, tw ierdząc, że właściwego 
nazw iska swego nie zna i napróżno  s ta ra  się 
dowiedzieć kim  jest istotnie.

(p) REKLAMA Z PRZED 2.000 LAT. Egipto- 
log niem iecki d r  Reich odkry ł w Memfis k a ­
m ienną tablicę z następu jącym  napisem : „T łu­
m aczę sny podług wskazówek bogów. Szczęśli­
we wróżby. Pochodzę z K rety“. To k ró tk ie  i 
rzeczowe ogłoszenie pochodzi z 3 wieku przed 
C.hr. i posiada w szystkie cechy dobrze u ję te j re ­
klam y: nie obiecuje nic, zaznacza tylko, że p rze­
powiednie będą szczęśliwe, resztę pozostaw ia na 
odpowiedzialności bogów. Podkreśla, że w różbi­
ta  jest obcokrajow cem , co i obecnie stanow i pe­
wien urok. Tablica była um ieszczona w dosko­
nale  obranem  m iejscu, w alei sfinksów , t. j. 
tam , gdzie ruch panow ał najw iększy.

 0 § 0 ----------

l e s s f e ,  l i l & p u i M w a ,  

maukaL i s z fu k a .
„TRUBADUR** Z WANDĄ WERMINSKĄ. W e

czw atrek 10 bm. wieczorem da je  opera k rakow ­
ska operę w 4 ak tach  G. Verdi‘ego „Trubadur** z 
gościnnym  występem  św ietnej śpiewaczki, prim a- 
donny oper polskich i zagranicznych, W andy 
W erm ińskiej. W dalszych pa rtjach  w ystąpią a r ­
tyści naszej opery pp.: St. Rom anowski, J. Stęp­
niow ski, A. Mazanek i inni. O pracow anie muzycz­
ne dyr. Boi. W allek-W alewskiego, reżyserią  Ste­
fana  Rom anowskiego.

Co graią w teatrach?
w poniedziałek, dnia 7 sie rpn ia  b. r.

W arszaw a, Narodow y: „Obiad o 8 m ej'', Nowy: 
nieczynny. L etn i: „H au, H au‘‘, Polski: „Por Prze­
c in ek ", A tenąum : „-Dziwak", im. Żeromskiego:
,,D .iabtica“ , T ea tr  8.31): „No, no N anette", Rex: 
Przedstaw ienie zawieszone z powodu generalnej 
p róby  nowej rew ji p t: „W arszaw a—Chicago", której 
p re m je ra  odbędzie sią we w torek. Mignon: „Car- 
ram h a" ,

Lwów. T eatr m. im, J .  Słowackiego l  K rakow a: 
„Romans**.

Bydgoszcz. T eatr m iejsk i: „H u lla  di B ulla".
Toruń. T eatr Polski: dziś nieczynny.

Im im  RADIOWY.

Program  sfacyj r a d i o f o n i a c h
n a  poniedziałek 7 s ie rp n ia  1933.

K raków  (313). Godz. 11.57: S ygnał czasu, he jnał. 
12.05: P ły ty . 12.25: P rzegląd  p rasy , kom unikat m eteor. 
12.35: P ły ty . 12.55: Dziennik połudn. 13: P ły ty . 15.25: 
Kom gospod. 16: K oncert z 'C iechocinka ork . symf. 
opery poznańskiej pod dyr. B. T y llji. 17: Odczyt: 
„Czas i przestrzeń  w w ypadku sam ochodow ym ", adw. 
dr. Z. Laub. 17.15: R ecital śpiew aczy z W arsz., Le­
wicka, przy fo rt. L. U rstein . 17.45: P ły ty . 18.15: Od­
czyt z W arszaw y z cyk lu : Z agadnien ia gospodarcze. 
18.35: P ły ty . . 18.50: Rozmaitości. 19.05: P rogram  na 
wtorek. 19.10: F elj. lite r, z W arsz. „P rob lem at po­
wieści Conrada „Lord J im " , p. L. Pom idorowski. — 
19.25: P ogadanka m uzyczna z W arszaw y o operze 
Glucka „O rfeusz i Eurydyka*1 dr. A. Simonówna. 
19.45: Transm . z S alzburga: opera GIncka: „O rfeusz 
i E u rydyka". 21: W iad. bieżące. 21.1(1: Dziennik wie 
czorny. 21.25: Transm . z S alzburga. 21.50: P ły ty . 22: 
Muzyka tan . 22.25: W iad. sport. 22.35: Kom. m eteor, 
i polio. 22.40: Muz. tan . z W arszawy.

Warszawa (1411,8). Godz. 7: S ygnał czasu. „K iedy  
ran n e  w sta ją  zorze". 7.05: G im nastyka . 7.20: P ły ty . 
7.30: Dziennik por. 7.35: P ły ty . 7.52: C hw ilka gospo- 
d arstw a  domowego. 11.57: S ygnał czasu. 12.05: P ty ty . 
12.25: P rzeg ląd  p rasy . 1*2.33: Kom m eteor. 12.35: C hór 
Ju ra n d a  i Nowicka. 12.55: Dz. południow y. 14.55: P iy . 
ty . 15.05: W iad. bież. 15.10: Kom. państw . In s ty tu t. 
E ksport. 15.15: P ły ty . 15.25: Kom. gosp. 15.35: P ły ty . 
15.45: P rzegląd  kom unibae. 15.50: P ły ty . 16: K oncert 
z Ciechocinka ork sym f. opery poznańskiej pod dyr. 
B. T y llji. 17: P ogadanka w jęz. francusk im  L. Ro 
ąu ig n y . 17.15*. P ieśni w w yk. M. Po lińskiej-Lew ickiej. 
Akomp. L. U rstein . 17-45: Piosenki legjonow e. 18.15t 
Odczyt: „Bolączki I c ie rp ien ia  budującego  w łasny 
dom " inż. a rch . H. Rutkow ski. 18.135: O rk. z pty t 
18.50: Rozmaitości. 19.05: P rogram  na  w torek. 19.10: 
F elieton  lite ra c k i: P rob lem at powieści C onrada „Lord 
J im " , p. L. Pom idorowski. 19.25: Pogadanka muzycz 
na o operze G lucka .O rfeusz w Eurydyka** d r. A. 
Sim onówna. 19.45: T ransm . z S a lzb u rg a : O piera Ch 
G lucka „O rfeusz i E u ry ry k a " . 21: S k rzy n k a  ro ln icza 
inż. W. Tarkow ski, 21.10: Dziennik wieoz. 21.25: D. c 
transm . z S alzburga  21,50: U tw ory na  g ita ry  haw aj 
skie J .  Ław rusiew icza. 22: Muz. taneczna. 22.25: W iad 
sport. 22.35: W iad. m eteor, ł  polic. 22.40: M uzyka tan
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PRZETARG.
5 O kręgow y U rząd  B udow nictw a w  K rakow ie, 

P lac  św. M agdaleny L. 2 ogłasza p rze targ  n ie ­
ograniczony n a  dalsze roboty  w S an a to rju m  W oj- 
skow em  im . M arsz. P iłsudsk iego  w Z akopanem :

1) BudoWa w surow ym  stan ie  1-piętrow ego do ­
m u m ieszkalnego n a  dzień  16 sie rp n ia  1933 go­
d z ina  10.

2) P rzeb u d o w a is tn ie jące j d rew n ian e j klatk i 
schodow ej n a  żelazno-betonow ą w b u d y n k u  głów­
n ym  na  dzień 16 sie rpn ia  godzina 11-ta.

3) D alsze robo ty  rozbudow y sk rzyd ła  gospodar­
czego na  dzień  16 sie rp n ia  godzina 12-ta.

4) K analizac ję  w ód opadow ych  n a  dzień  18 sier­
p n ia  godzina 10-ta.

5) B udow ę p rzełazow ego k a n a łu  d la  ru r  cen­
tra ln eg o  ogrzew an ia  n a  d z ień  18 s ie rp n ia  godzi­
na 11-ta.

5) R oboty w ykończen ia  b u d y n k u  w  kolonji 
Podoficersk ich  D om ów  W ypoczynkow ych  w Za­
krzow ie na dzień  21 sie rp n ia  godzina 10-ta.

W szelkie in fo rm acje  o raz  d ru k i ofertow e moż­
n a  o trzym ać w O kr. Urz. Bud. w  Krakowie w  
godzinach u rzędow ych , ad  6) od  d n ia  7 sierpnia 
1933.

V\ a d ju m  1 % sum y o fe ro w an e j w inno być bez- 
w zględnie złożone w  K asie Skarbow ej, a  kwit 
do łączony  do oferty .

Z łożone k a u c je  w in n e j form ie, ja k : książeczki 
w kładkow e, listy  gw aran cy jn e , weksle itp., nie 
będą  uw zględnione, a  tem sam em  te jak o  niew aż­
ne ro zp a try w an e  nie będą.

D ru k i o fertow e w 1 egz., w podw ójnych zala ­
kow anych  k o p e rtach , opa trzonych  ty tu łem  robo­
ty należy  sk ład ać  w 5 O kr. Urz. Bud. w podanym  
w yżej term in ie , poczem  n astąp i kom isy jne o tw ar­
cie o fert.

5 O kr. Urz. Bud. zastrzega sóbie dow olne po­
w iększenie lub  zm niejszenie robó t, w ybór ofe­
re n ta  o raz  p raw o  uniew ażnienia p rzetargu .

O kręgow y U rząd B udow nictw a Nr. V.

PR Z E T A R G .
F undusz K w ateru n k u  W ojskowego ogłasza prze­

ta rg i n ieogran iczone na burtowe;
1) 20-tu domków m ieszkalnych 1 no rodzinnych, 

w tem  10 d rew nianych  i 10 m urow anych aa kolonji 
Koło w W arszaw ie.

2) Domu podoficerskiego przy C. W. Piech, w Rem­
bertow ie.

T erm in  sk ład an ia  i o tw arc ia  o fe rt na domy jedno­
rodzinne na  Kole — dnia 16 sie rpn ia  r. b., na bu ­
dynek podoficerski w Rembertowie -  dn. 17 sie rp n ia  
r. b., w lokalu D yrekcji Funduszu K w aterunku W oj­
skow ego, W arszaw a, Śm iała 31 godz. 12.

W adjum  w wysokości 2W oferow anej snm y w go­
tówce należy sk ładać do Banku Gospodarstwa K ra­
jowego na konto Nr. 1288, zaś w papierach  w arto­
ściow ych, ob ję tych  okólnikiem  M inisterstw a Skarbu 
z d n ia  10 w rześnia 1927 r. -  do Kasy F K. W.

Budowa 20 domków jednorodzinnych oddana zo­
stan ie  po sta łych  cenach jednostkow ych, za.ś budyn­
iu  podoficerskiego za s ta ła  surne ryczałtow ą.

K osztorysy, opisy techniczue warurilfi szczegółowe 
♦ trzym ać można w K ancelarji F K W. W arszawa, 
Wolibórz, ul. Śm iała Nr. 31, w godzinach urzędowa­
n ia. p la n y  do p rze jrz en ia  na  m ie lc u .  2237&



ROK X.

B ezpłatny dodatek do Nru 218 „ILU S T R . K U R Y E R A  C O D ZIEN N EG O " z  dnia 8-go sierpnia 1933.

J azd a  icu fa lo m .

W  w ielkich  kąpieliskach europejskich ivp rowadzono nowość w  postaci niecek czy  pól-rur, k tó rem i m ożna zjechać szybko  
w  fale m orskie. Owa jazda  w  ta k ie j „kolejce rurow ej“ cieszy sie stałą frekw encją .

Niesławne echa przghrej p o ra M
W ilno, w  sierpniu.

S ta r t w ioślarzy w ileńsk ich  na m iędzy­
narodow ych  regatach w ioślarskich o m i­
strzostw o  Ł otw y odbił się w  całej P o l­
sce g łośn em  echem . W iln ian ie  w  R ydze  
n ie  od n ieśli n ieste ty  oczekiwanych sukce­
sów  i m im o nadzw yczajnej am bicji n ie  
p o tra fili zająć p ierw szych m iejsc.

R e g a ty  te  zgrom adziły  na starcie osa­
d y  z K rólew ca, K łajpedy, R ygi no i z 
W iln a .

W ioślarze  _ w ileń scy , jak w iem y poje­
ch a li w  sw oim  najlepszym  składzie z re­
p rezen tacy jn ą  czw órką W ilna z W KS-u  
i  z W itkow sk im  z P K S -u  na czele. Ocenia­
jąc w edle w yn ik ów  regat Trockich, w 
których  w ioślarze Ł otw y nie m ieli nic 
absolutnie do pow iedzenia , przegryw ając  
srom otnie b ieg i, w szystk im  absolutnie  
w ydaw ało się  w  W iln ie , że w ioślarze na­
si w ygrają  rów nież i w  R ydze i w ygraliby  
bezw zględnie,

gdyby na starcie nie ukazali się 
hitlerowcy.

T rzeba bow iem  w iedzieć, że w ioślarze  
w ileń scy  w  R ydze w alczyli z w ioślarza­
m i, k tórzy  na plecach na koszulkach w io­
śla rsk ich  m ieli w ym alow ane w ielk ie  czar­
ne krzyże, a łódź, na której startow ali, 
n o siła  nazw ę „A dolf H itler  .

N a  tryb u n ach  toru regatow ego na rzece 
Aa, dość g łośn o  m ów iono, że w ioślarze  
z krzyżam i n a  p lecach  zosta li te legra ficz­
nie w ezw ani na reg a ty , by w alczyc z w io­
ślarzam i P o lsk i, a  w ięc opierając się  na  
pogłoskach i n a  w ie lu  konkretnych  c.a- 
nych tw ierdzić m ożna, że

wioślarze ci zostali sprowadzeni 
; Berlina

i startowali w  obcych  barw ach spokrew ­
nionego ideam i p o lityczn em i klubu  
„Germania" z K rólew ca. Z resztą N  i e ra­
c y  n i e  r o b i l i  z t e g o  z b y t

w i e l k i e g o  s e k r e t u ,  bo w  prze­
m ów ieniach swoich w czasie bankietu  po- 
regatow ego w yraźnie podkreślili sw ój sto­
sunek  do sportu.

Teraz w ięc dopiero w idzim y, że start 
autentycznych  hitlerow ców  był

zgóry obmyślaną machinacją 
niemieckiej ręki.

S tart ten  m iał p o d ł o ż e  p o l i t y ­
c z n e  i szkoda w ielka, że na r e g a ­
t y  t e  n i e  p o j e c h a l i  z P o l ­
s k i  n a j l e p s i  n a s i  w i o ś l a ­
r z e .

P isząc te słow a z żalem  m usim y pod­
kreślić

brak czujniejszej opieki nad sportem  
wileńskim.

Przecież P olsk i Związek T ow arzystw  
W ioślarskich w iedział doskonale jeszcze 
na m iesiąc przed regatam i ryskiem i, że 
W ilnian ie w ybierają się do R y g i i że m a­
ją  zam iar startow ać z całkiem  nieznajo- 
memi osadami. Przecież PZTW  m ógł o 
szczegółach planów w ioślarzy w ileńskich  
dowiedzieć się chociażby z „K uryera  
Sportowego", w którym  szeroko pisaliśm y  
o w szystkich tych sprawach. D latego też 
m am y całkiem  słuszny żal do organów  
naszych naczelnych w ładz w ioślarstw a  
polskiego, że pozw oliły sobie na tak lek­
kom yślny krok.

W  danyrh wypadku trzeba było obok 
w ioślarzy w ileńskich na w szelki w ypa­
dek w ys’ać jedną przyjnajm niej osadę 
reprezentacyjną, chociażby czwórkę o- 
lim pijską, która prawdopodobnie w ygra­
łaby, ale to ty lko prawdopodobnie, ho je­
żeli idzie o osady niem ieckie, to te w io­
słu ją  tak św ietn ie opanowanym  stylem , 
naw et w porównaniu z naszym i o lim pij­
czykam i, że nasze zw ycięstw o zawsze mo­
żna postaw ić pod znakiem  zapytania, ale 
w każdym  bądź razie wówczas nie m ieli­

byśm y do nikogo żalu, a w yn ik  regat 
b yłby uw ażany jako

wynik zwykłej sportowej walki,
w  której w alczą rów ni z rów nym i. Cha- 
rakterystycznem  jest, iż wyjazdem  tym  
nie zajęły  się  pow ołane do tego czynni­
ki, jak ZZ i t. d.

Jeżeli idzie o sport w ileński, to do 
niego nie m ożem y rościć jakichkolw iek  
pretensyj, bo rozum iem y aż nadto do­
brze, czem dla W ilna są i czem m ogą być  
stosunki sportowe z państw am i ościen- 
nem i. Przecież naw iązanie stosunków z 
Łotw ą i Estonją dla sportu w ileńskiego  
jest kw estją dalszego rozwoju, powiedzm y  
k w e s t j ą  ż y c i a ,  a w ięc tutaj trze­
ba w przyszłości ekspedycje sportowe z 
W ilna naw et nieco w zm acniać asam i

K raków , 7 sierpnia.
P raw ie  wszystkie organizacje przysposo­

bienia wojskowego na teren ie  całego k ra­
ju  uw zględniają w swej pracy wychowanie 
fizyczne i sport. Związek Strzelecki, n a j­
s ta rsza  organizacja tego rodzaju, m ająca 
za sobą w ieloletnią tradycję, kroczy w tej 
p racy  na  czele, bo celem związku jest do* 
starczenie Ojczyźnie zdrowych obywateli, 
zapraw ianych do znoszenia trudów  codzien­
nego życia i pokonywania niewygód na wy­
padek powołania do obrony kraju .

S iłą  rzeczy sport strzelecki, który do nie­
daw na uchodził jeszcze w pojęciu ogółu za 
coś ściśle związanego ze służbą wojskową, 
o czem w życiu „eywilnem" nie można było 
myśleć, znalazł punkt oparcia w Związku 
Strzeleckim , który tra k tu je  strzelectwo nie­
ty lko jako obowiązkową część przysposo­
bienia wojskowego, lecz również jako sport. 
A sp o rt ten ma pierwszorzędną w artość z 
punktu  widzenia obrony narodowej.

Działalność Związku Strzeleckiego pole­
ga na propagandzie wśród szerokich rzesz

sportu polskiego z innych ośrodków. To 
sam o trzeba wziąć pod uw agę, jeżeli po­
jadą lekkoatleci, którzy naw iązali już 
kontakt z Łotwą i w ybierają się na za­
w ody do R ygi. W yjazd nastąpi dopiero 
w roku następnym , gdyż w tym  roku 
gościć u  nas będą lekkoatleci ryscy, a
W iln ian ie pojadą dopiero na rewanż.

• •  •

N a końcu chcem y rzucić k ilka luźnych, 
obrazków' z regat, które były  św ietnie  
zorganizowane. R egaty  te b yły  szóstą  
zkolei, w alką m iędzynarodową wdoślarzy 
państw  „Bałtyekich". Tor regatow y na  
szerokiej, praw ie stojącej rzece A a je s t -  
w spaniale położony o 30 km. od R ygi, z 
którą jest doskonała kom unikacja asfal-  
tow em i szosam i, w zględnie koleją. Tor 
jest tak szeroki, że można puszczać odra­
zu 8 osad, a długość toru w ynosi około 6 
kilom etrów. Program  regat był bogaty  
i obejm ował 12 biegów , w czem b y ły  dw a  
biegi ósemek.

N ajładniejszym  bezsprzecznie b iegiem  
b ył start jedynek „Grosser E iner“, w któ­
rym  to b iegu jechał W itkow ski. Do 1500 
m etrów W itkow ski prow adził b ieg o dw ie 
łodzie, ale na ostatnich m etrach zabrakło  
m u s ił i N iem iec Schw erin doszedł go. 
Czas jak iś w ioślarze szli obok siebie, a  
potem  ku ogólnem u zdziw ieniu, a może 
naw et przerażeniu obaj przestali, jak  na  
kom endę w iosłow ać. R aptem  usta la  dwa­
dzieścia m etrów przed m etą walka. Obaj 
w ioślarze b yli tak w yczerpani morder­
czą w alką, że położyli się  odrętw iali na  
łodziach, które sam e dop łynęły  do me- 
ty(!>. W ygrał N iem iec, którego łódź m ia­
ła  w ięk szy  pęd. W alka ta na widzach po­
zostaw iła  n iezatarte w rażenie. B y ł to 
pierw szy i chyba ostatni wypadek w dzie­
jach w ioślarstw a, żeby obaj sk ifiści przed 
m etą przestali w iosłować, będąc n ieprzy­
tom ni walką. W itkow ski po biegu poło­
ży ł się opodal na łące i z rozpaczy o ma­
ło n ie gryzł ziem i, ale cóż m ia ł zrobić 
w ięcej. D al z siebie wszystko. Przegrał,
ale przegrał nadzw yczaj honorowo.

•  •  •

A m bitna w alka W iln ian  w Rydze, choć 
nie przyniosła sukcesów, to w każdym  bądź 
razie dala im nieco doświadczenia i teraz 
rozum ieją już oni, że w ystępów  zagra­
nicznych nie m ają praw a lekceważyć, 
zwłaszcza, że m ożna osiągnąć sukcesy. 
W  roku następnym , oprócz W ilnian, któ­
rym  zależy na utrzym aniu kontaktu z 
Łotwą, m uszą koniecznie jechać na re­
wanż w ioślarze W arszaw y. Poznania czy  
Bydgoszczy. Jeżeli idzie o poziom w io­
ślarstw a łotew skiego, to ono znajduje się  
wprawdzie na stosunkowo niskim  pozio­
m ie i kluby łotew skie dopiero teraz roz­
poczynają swój żywot, ale zato kluby  
niem ieckie na Łotw ie i w  K rólewcu są 
b. silne. Ciekawem jest, że w ioślarze klu­
bów łotew skich garną się do sportu pol­
skiego i chcą z nami utrzym yw ać sta ły  
kontakt. Trzeba w ięc im iść. na spotkanie 
i pomóc w pracy techniczno organizacyj­
nej, a z biegiem  lat zam iast hitlerowców  
w  R ydze w alczyć będziem y tylko ze snor- 
towcam i łotew skiem i. J . N.

społeczeństwa tego pięknego sportu, na
organizacji zaw odó^ strzeleckich (Zawody 
Narodowe, „Dziesięć strzałów  ku chwale 
Ojczyzny", mistrzostwo T a tr  i Zakopanego 
i wiele innych) i na reprezentacji na ze­
wnątrz.

Staraniom  Związku Strzeleckiego należy 
zawdzięczać, że udział społeczeństwa w za­
wodach strzeleckich, tak  w roli zawodników 
jak  i widzów, z roku na rok stale wzrasta, 
że coraz więcej Odznak Strzeleckich zdo­
bi piersi „cywili".

Godnie reprezentu ją  strzelcy swój sport 
w k ra ju , gdzie jedynie czynni wojskowi 
stanow ią dla nich konkurencję, a mogą po­
chlubić się również wspaniałem i sukcesa­
mi międzynarodowemi (Lwów. 1931), W iel­
kie zasługi na polu propagandy wartości 
strzelectw a położył główny kom endant Z.
S. ppłk. Rusin, który pragnie postawić je  |  
na m iędzynarodowym poziomie. W  roku 
bieżącym dzięki jego inicjatyw ie ma być 
rozpoczęta budowa wielkie! nowoczesnej 
strzelnicy Z. S. w W arszawie,

 « .+ ---------------------

Sport w Zw iązku Strzeleckim .



n „KURYER SPORTOWY1*. Dodatek do Nr. 218. „II. Kuryera Codz.“ z 'dnia 8 sierpnia 1933 r:

B rak  bliżej określonego celu oraz odpo­
wiednio wykształconych kierowników, przez 
dłuższy czas hamował znacznie rozpo­
wszechnianie sie wśród członków Z. S. in ­
nych  sportów, które wprawdzie istn iały , 

były traktow ane raczej jako zabawy.
Dopiero rok 1931 pchnął sport w Związ­

ku Strzeleckim  na właściwe tory, dał mu 
W yraźny cel, jakim  stała  sie Państwowa 
Odznaka Sportowa. Pierwszy rok nie przy­
niósł nadzwyczajnych rezultatów , lecz już 
w drugim  roku ilość zdobytych odznak by­
ła  zgórą dziesięciokrotnie większa, a rok 
obecny odznacza sie ogromnym rozpędem 
w tym  kierunku. B rak fachowych kierow­
ników sportowych usuwa sie obecnie przez 
organizowanie kursów instruk torsk ich , — 
W ielce pomocne w propagow aniu idej spor­
towych są kursy w yrobu sprzętu  sporto­
wego (narty , kajaki}.

Ze względu na niewielkie w ym agania 
techniczne, rozpowszechniły sie znacznie 
w Związku StrzelecKim gry sportowe; każ­
dy niemal oddział upraw ia z zapałem ko* 
szykówke, siatkówkę i piłkę nożną. W iele 
i  tych sekcyj jest zrzeszonych w odpowied­
nich związkach.

Lekka a tle tyka  liczy wiecej zwolenników 
na  prowincji, gdyż w większych środowi­
skach stare, zasobne pieniężnie kluby spor­
towe stanowią silną konkurencje. Jednak 
w szeregach swych posiada Związek Strze- 
icki także dobrych zawodników, znanych 
w szerszych kolach sportowców. Organizo­
wane ostatnio zawody w ykazują znaczny 
przyrost adeptów lekkiej atletyk i w tere­
nie i ogólne podniesienie poziomu ćwiczą­
cych.

Sporty wodne znajdują  sie w stadjum  or- 
gftrnzacyjnem, a zwłaszcza wioślarstwo, 
które jest trudno dostępne ze względu na 
drożyznę sprzętu. Sport plyw.acki i kajako­
wy przetrw ały pomyślnie okres początko­
wy i rozwój ich postępuje obecnie raźnie 
naprzód. Spływ do morza wykazał postę­
py w tej dziedzinie.

N arciarstw o, upraw iane do niedawna 
tylko w okręgu krakowskim, objęło obec­
nie już wszystkie okręgi. Ilość sekcyj zgło­
szonych w P. Z. N. jest znaczna, a ńa czoło 
ich w ybijają się sekcje w Zakopanem, K ry . 
mcy, Nowym Sączu i A. O Z. S. w K rako­
wie. A lektorzy strzeley-narciarze należą 
do czołowej klasy w narciarstw ie polakiem.

Koks stawia w Związku Strzeleckim do­
piero pierwsze kroki. Jak  na początek, 
wszystko idzie dobrze; sport ten przypadł 
strzelcom do gustu.

Wspomnieć jeszcze należy o łucznietwie, 
które ostatnio pozyskało prawo obywatel­
stwa w Z. S., szczególnie zaś wśród strzel- 
czyn.

Bray Związku Strzeleckim  istn ieją oprócz 
oddziałów pieszych także oddziały konne, 
t+A ^  '»e‘ i bojarskie, sapersko wodne,
Których członkowie siłą rzeczy zapoznają 
sie eoprawda tylko z wstępnemi um iejętno­
ściami z danych dziedzin sportowych

  P .P .
ZMIANY BARW  KLUBOWYCH. D aw ny g ra c i

Cracovli, M ilusiński, w ystąpi w barw ach Podgórza, 
a Ziemian (I.ftgja) przenosi si<j do W arszaw ianki.

MECZ ROBOTNICZYCH DRUŻYN WARSZAWY I 
KRAKOW A. W dn. 15 sierpn ia  odbędą sie w K ra ­
kowie zawody p iłkarsk ie  miedzy reprezen tacjam i 
robolmlczemi Krakowa 1 W arszaw y. Skład drużyny 
w arszaw skiej przedstaia  sie nast.: Olanczyk, Smo- 
sarski, Goldhergr, Kimkiewicz, Szweinbaum, B ierczak, 
Sarnowie*, Zysz. Blazałek. R e y m an .l Chudziklewle-r,

WĘGRZY ZA ROZSZERZENIEM PROGRAMU 
W ALK O PU H A R „M ITROPA". O statnio wegiera>ki 
związek piliki nożnej rzucił pro jek t rozszerzenia pro­
gram u rozgrywek o puhair w ten spowób, aby każde 
z państw  (W ęgry, A ustria , Czechosłowacja, W iochy) 
zglasizaty nie dwa lecz cztery kluby. Pozateira W ę­
grzy dom agają sie, aby term iny  rozgrywek by ty  
ustalanie m oil 1.wie wcześnie, tak , aby później poszcze­
gólne państw u mogły regulowań tournee owych d ru ­
żyn.

Z meczu tenisowego o puhar Davisa W ł o c h y — Polska.

M istrz P olski w tenisie Hebda, obnoszony 
na rękach przez entuzjastów  sportu teni­
sowego po św ietnem  zw ycięstw ie nad W ło­
chem Sertorio , dzięki czem u Polska zdoby  
la "pierwszy p unkt w  meczu o puhar Da­

ni sa z W iochami.

W  p ierw szym  dn iu  m eczu tenisow ego o p u ­
har Dapisa P olska—W łochy spo tka li się  
de S te fa n i (W io ch y) i T łoczyński (Polska). 
Spo tkan ie  to zakończyło  się zw ycięstwem , 
W łocha w  i  setach. Na zdjęciu  od lew ej de 

S te fa n i i T łoczyński.

MOTOCYKLE B.S.A.
zawsze zwyciężała

W RAJDZIE WARSZAWA—-GDYNIA—WARSZAWA 
4 PIERWSZE MIEJSCA 8 NAGRÓD

Karburatory „Anial* , tylne siodełka i podnóżki „Grecafix".
Farby do cylindrów. Łańcuchy oraz akcesoria, 

Jener. Reprezentacja E. SYKES i S k a . WARSZAWA 
Świętokrzyska 13, teł. 273-77.

Kraków: „AUTO-OPONA", Pawia 6; Katowice: M. Smuda, 
Jordana 10; Poznań: K. Falkiewicz, Dąbrowskiego 25; 
Łódź: M. Kuster i S-ka, Piotrkowska 171; Lwów: ,,Pol- 
typ“ , Jagiellońska 20; Stryj: Perkins, Mac Intosh i Zda­
nowicz; Stanisławów: „Rewera“ , Sobieskiego 20. 4480k

   ^ ----------------------------------------------------------

„Nie chcę tracić okazji zmierzenia się
z Walasiewiczówną" —

oświadczyła słynna Hoienderka Schuurman.
(Korespondencja własna ,JL K ur Codz").

Nie potrzebujem y — pisze tam  — zapo­
znawać czytelników  z osoba tego fenom ena 
lekkiej a tle tyk i kobiecej. W ystarczy  jeśli 
wspomniemy. iż A m erykanie nazyw ają  ja  
„G reatest in the  W orld".

Jadw iga  W ajsów na — pisze dalej — 
drugi fenomen lekkiej a tle ty k i polskiej, 
będzie tow arzyszyć swej rodaczce W ala- 
siewtezówiiie w podróży do B rukseli. Jak o  
przeciwniczki Polek figu ru ją  ua pierwszym  
planie dwie H olenderki Schuurm an  i 
Pels. Ta ostatn ia  popraw iła przed kilkom a 
dniam i bardzo znacznie rekord  H olandji w 
rzucie dyskiem  i posiadając jeszcze olbrzy­
mie możliwości, może na zawodach m iędzy­
narodowych w Bukseli spraw ić wiele nie­
spodzianek.

Bieg na 100 m będzie rozegrany  na bież­
ni traw iaste j p ark u  Seharbaek  w B ru ­
kseli. Bieżnia ta  jest bardzo szybka. Przed 
tygodniem  H olender Janson uzyskał tam  
czas 10.5 sek. na 100 m.

Z B rukseli donosi (H aj): Zainteresow a­
nie pojedynkiem  Schuiurman—W alasiewi- 
czówna na 100 i 200 m., ja k i się odbędzie 
d. 13 bm. w Brukseli, s ta je  się tu  z dn ia  na 
dzień coraz większe. D rugie pismo co do 
nakładu w Belgji „La D erniere H eure“ 
wysłało do A m sterdam u specjalnego wy­
słannika w celu zrobienia w ywiadu przed 
tem spotkaniem  z T iiianą  Schuurm an.

H oienderka oświadczyła wprost, iż je- 
dzie do Brukseli na spotkanie z W alasiewi- 
ezówna z wielką radością, bowiem nie chce 
stracić tak  niebywale rzadkiej okaaji, ja ­
ką jest zmierzenie się z naszą m istrzynią 
olim pijską. Fenomen holenderski na każ­
dych zawodach przebiega obecnie 100 m w 
Czasie 11.9 sek., a więc w czasie rekordu 
światowego, należącego do W alasiewiczów- 
ny.

O Stan. Wa las i ewiozówn ie „La D erniere 
H eure“ pisze, iż będzie ona stanowić głów­
ną gwiazdę m ityngu międzynarodowego.

A moie to przekona?
Celowe przygotow anie o lim pijskie. 

Niem cy, wraz z obowiązkiem  przepro­
wadzenia O lim pjady w  r. 1930 w  Ber­
linie p rzy ję ły  na siebie również obo­
wiązek w ystaw ienia  we w szystk ich  
dziedzinach sportu odpowiednich re­
prezentantów. To mogą jednak osią­
gnąć ty lko  w tedy, gdy  we w szystk ich  
dziedzinach sportu rozpocznie sie ce­
lowa praca przygotowawcza, obejm u­
jącą przedew szystkiem  utalentow aną  
młodzież.

W łochy i Japonja, dwa narody idą­
ce niepow strzym anie w  dziedzinie  
sportu naprzód, pokazały nam  na do­
skonałych przykładach, co znaczą  
pilność i szkolenie fizycznej ku ltu ry .

Obecnie uczyn ił n iem iecki zw iązek  
w ioślarski p ierw szy krok  do przygo­
towania zupełnie now ej d ru żyn y  o-

lim p ijsk ie j, gromadząc  28 najlepszych  
uczniów  gim nazja lnych  w obozie tre ­
n ingow ym  w  okolicy terenów  regato­
w ych w Gruenau i trenując ich 
w spólnie aż do poloicy sierpnia. Obok 
techn iki w ioślarstw a regatowego u- 
zupełniają  oni rónież sw s w iadom o­
ści w dziedzin ie sportów  terenow ych. 
P rzew idzianych  je s t też fcillca prób­
nych zawodów. U w ażny trener m oże  
w  tych  w arunkach ju ż  dziś  usta lić  
sobie n iem iecką ósem ke o lim pijską .

Podobnie> ja k  z w ioślarzam i postę­
pować się poioinno i z lekkoa tle tam i 
i  p ływ akam i, gdyż w łaśnie w dwóch  
na jw yższych  klasach g im nazja lnych  
znajduje  się w span ia ły  m a terja ł ludz­
ki, z  którego m ożna z  pow odzeniem  
w ybierać najlepszych. Poślijcie do 
nich trenera z  rzeczyw iście fachow em

spojrzeniem , a N iem cy wychowają  
sobie generację sportową, jakiej je­
szcze n ie było. („Die Koralle“ Nr. 9 
Z lipca 1933 r.).

K raków , 7 sierpnia.
T yle  W dosłownem tłum aczeniu  prasa lii* 

tlerow ska. N ie m ożna tu  niczego dodać, 
an i też u jąć . N ie m ożna — bo wywody te 
o p ie ra ją  się  n a  w spaniałym  przykładzie 
W łoch i Ja p o n ji, a — mozę i celowo — nie 
w spom inają w ielkiego i ciekawego przy­
k ładu  R osji sow ieckiej, i jakoś niewiado­
m o dlaczego p rzem ilczają

najklasyczniejszy przykład A nglji.
A więc no tu jem y  to tylko dla pam ięci, 

że n a  trz y  la ta  przed Olim pjadą w B erli­
n ie N iem cy m y ślą  ju ż  o swojej rep rezen ta ­
c ji i szu k a ją

jej wśród młodzieży szkolnej,
dla k tó re j u rządzali specjalne obozy przed­
olim pijskie. S zukają  jej tam, gdzie dziś 
zn a jd u ją  się ci, k tórzy  w okresie O lim pia­
dy 1936 r . będą w pełni rozkwitu m łodych 
sił. I  nasi reprezentanci znajdują się dziś 
jeszcze

na ławie szkolnej.
I  naszych reprezentan tów  trzebaby jeszcze 
dziś szukać w specjalnych obozach trenin- 
gowych d la  młodzieży szkolnej, obozach 
przedolim pijskich  —• ale mam wrażenie — 
że gdyby ktoś u nas rzucił taką myśl, mu > 
s ia łby  popaść

w b. ostry konflikt z ministerstwem  
oświaty.

Z młodzieży szkolnej, będącej w ostat­
nich k lasach  w w ieku, w którym  się w ca­
łym  świecie już bierze udział w zawodach, 
zrobione w Polsce jak ie ś  t a b u .

Odgrodzono ją od życia sportowego,
do którego się w yryw a, chińskim  murem 
ukazu, odebrano je j możność pracow ania 
nad sobą w dziedzinie sportow ej.

•  •  •
N ależy uchylić głow y przed stanowczo­

ścią decyzji. T rzeba jed n ak  pam iętać o 
tem, że kto m a władzę i w edle swej wła-> 
dzy rozstrzyga, ten bierze n a  siebie o d- 
p o w i e d z i a l n o ś ć  za to, jak ie  tego 
rozstrzygnięcia będą skutki.

I  jeżeli w roku 1936 na O lim pjadzie w 
B erlin ie sp o rt polski nie będzie odpowie­
dnio reprezentow any, jeżeli zawodnicy n a ­
si będą pozostaw ać w ty le  za rep rezen tan ­
tam i innych narodow ości i jeśli koszulka 
z B iałym  Orłem  nie będzie n a  przedzie — 
to św at sportow y będzie m usiał

odepchnąć od siebie 
odpowiedzialność 

za to, co się dziać będzie.
W tedy trzeba  będzie au to rom  różnych 

ukazów o należeniu  do stow arzyszeń sp o r­
towych przypom nieć, że nasze porażki w 
sporcie to ich „ d o r o b e k "  i że oni są  
tw órcam i niepowodzeń barw  polsk ich  na 
O lim pjadzie.

Zapew ne — ten  czy ów re fe re n t może stać  
na  stanow isku, że O lim piada  je s t n iepo­
trzebna. Oczywiście. N ależy szanow ać czy ­
jeś m n iem an ia  i p rzekonania , naw et n a j­
bardzie j sub jek tyw ne i dziwaczne. Ale nie 
m ożna będzie w tedy sk ładać  odpowiedzial­
ności n a  innych , k tó rym  się p racę  z rąk  
w y trąca  i n ie  inożna będzie te j odpowie­
dzialności od siebie odsuwać.

Skutk i zakazu należen ia  młodzieży doi 
klubów sportow ych

w ystąpią w  całej okazałości 
na stadjonie w  Grunewaldzie 

w  r. 1936.
Nie czas będzie w tedy biadać, kiedy brak-i 
me n am  n a ry b k u  i przygotow ania. Ale 
w tedy sp o rt będzie w naszem  społeczeń­
stw ie p rzy n a jm n ie j w tem  korzystnem  po­
łożeniu ;że będzie wówczas m ógł śmiało 
powiedzieć — w ina nie je s t po naszej stro­
nie, bo w tedy, kiedy chcieliśm y przystą­
pię ao p racy  — w tedy odebrano nam  moż­
ność te j p racy  i odcięto nas od m aterja łu
odpowiedniego.

I n ż .  S ł .  B r o n i e w s k i .

Zeszło się dwóch pechowców: jeden sy­
stem atyczny, którem u na każdym kroku 
kabalistyczna siódemka podstaw ia nogę, a 
drugi, pechowiec wogóle, bez system u. Ze­
szli się więc i u ra d z ili  że trzeba wspólne- 
mi siłam i uczcić tegoroczne Święto Morza 
odpowiednim wyczynem sportowym .

„Spłyniemy*1 — powiada pechowiec sy ­
stem atyczny do pechowca wogóle — „spły­
niem y kajakiem  po Dunajcu, z N. Targu  
do Bogumiłowie. Do morza wprawdzie nie 
dotrzemy^ ale bądź co bądź takie mokre 
pokrewieństwo zbliży nas do ogólnych na­
strojów**.

Zrobione; wzięli kajak  pod pachę i po­
szli na kolej.

D ojm ujące szkwały przechodziły z pół­
nocnego zachodu, zmuszając do ostrego 
dryfow ania przez Bramę Floriańską  kolo 
Rondla. Już kolo la tarn i m orskiej Piasec­
kiego u wylotu Lubicz dostali się na na­
w ietrzną, nabierając deszczówkę lewą 
burtą. Wreszcie z przemoczonym osprzę­
tem osobistym dobili do dworca, doholo- 
wali sta tek  do brankardu. sami zaś rozcią­
gnęli się na drew nianych kojach trzeciej 
klasy, podkładając dobrze w yprane plecaki

pod skołatane głowy. (N adm iar przym io­
tników uderza w tym  zdaniu, idzie bo­
wiem o podm alowanie tła  w yjątkow ych 
okoliczności). Bo ostatecznie cała h is to rja  
nie m iałaby żadnych cech nadzw yczaj­
nych: D unajec przepływ ają rocznie dzie­
sią tk i kajakowców i żaden z tego powodu 
nie uważa się za bohatera, upoważnionego 
do składania publicznych sprawozdań. —• 
Znm naw et takiego, który  robi tę tu rę  no­
torycznie, a zapytany o w rażenia skrom nie 
rep liku je: „najlepszą boroiciczkę można  
dostać w  Czerwonym  Klasztorze".

W prawdzie pożyteczny podręcznik „O 
szlakach wodnych w  Polsce“ ten właśnie 
cenny szczegół pom ija milczeniem, ale bo 
książka ta  p isana jest dla ludzi norm al­
nych, nie dla osobników, porażonych chro­
nicznym pechem. Nie znajdzie tam n. p. 
wskazówki co robić, gdy stado krów prze­
chodzi wodę, albo jak  się zachować wobec 
jodyny  w ylanej na czekoladę, no i wobec 
„siódemki**, tej wściekłej siódemki.

A od tego się w łaśnie zaczęło: Przedział 
bowiem, w którym  jechali pechowcy m iał 
m iejsca num erowane od 70' do 77. Nic więc 
dziwnego, że sm utni i pełni najgorszych 
przeczuć zdąrzali do celu przeznaczenia, 
zabaw iając się porównywaniem  kom unika­
tów P im a z rzeczywistym  stanem  deszczu 
K stuajow aniem  książki p. t :  „Żegluga 
śródlądowa .

W łaśnie byliśmy zajęci supłaniem  Wę­
złów m arynarsk ich  na sznurowadłach, gdy 
pociąg stan ą ł na stacji w  N ow ym  Targu,

M om entalnie ow iał n as  sm ak a w a n tu rn i­
czych przygód i zapach kaw y, palonej u 
pani naczelnikowej.

„Hej siup**! k ajak  na  ram iona  i odm ie­
rzonym, jak  na pogrzebie, krokiem  do wo­
dy. W łaściw ie to  woda w yszła nam  n a ­
przeciw, lało bowiem tak  rzęsiście, jakby  
deszcz przygotow yw ał się na tę w yją tkow a 
uroczystość od wielu tygodni.
, ^ J c . to. woda od spodu, woda od gó ry  
ściślejsze zespolenie się z p łynnym  żywio­
łem, zapew niające sta lszą  równowagę.

K ajak  w epchnięty w bystre  fale D u n a j­
ca zakolebał się wesoło i zaszeleścił cichą 
lecz do jm ującą mową, k tó ra  je s t począt­
kiem nam iętności żeglarskich. ą

.„W szyscy  na pokład!"  -  jedno o d m ie ­
cie wiosłem i już jesteśm y na łin ji w a rt­
kiego nurtu . Deszcz oczywiście pada dalei 
zim ny w ia tr zachodni dm ie p r a w y t n  hai- 

ok ładając  w drobne, zgryźliw e 
zmarszczki przybrzeżne źw ierdad (a  worTv 
Idziem y średnią  szybkością lH  w ed a  na 
godzinę. Od czasu do czasu kajak  zaczcoia 
kilem o kamień, w ykazując ochotę do noło 
zema się w poprzek P rądu; jak  R evtan 
z roztw artem  łonem chce na próżno no? 
w strzym ać bieg tragicznych wypadków
W c z a s ,  c o  predzej wv.fr s L d o  i Z l

%  ' zan i i®P! ' a k t 'y C Z n e s o  i d e a l i * zanim  me zaohłysm e się m okrym  ba­
lastem. Takie ranne brodzenie przypom ina 
meco kurację  dla nerwowo chorych
dzonv ! przy°zaił s ię g o ­dzony jaz . — (słabą s tro n ą  spo rtu  kajako ­

wego, w sku tek  niskiego osadzenia siedzeń, 
w  Dąrdzo ograniczone pole widzenia. 
VVszelkie_przeszkody spostrzega się w ostat- 

chw ili, co zwłaszcza na górskich, by­
stry ch  rzekach daje sporo emocji i nie 
m niej ryzyka). — Załam anie się wody na 
jaz ie  zauw ażyliśm y więc wówczas, gdy na 
w ybór drogi było zapóźno. „Wola Boska". — 
W zrasta jący  prąd  porw ał naszą łupiną, jak  
cnciał i przecisnął przez wyrw ę m iędzy 
ąw om a kołkam i. Odetchnęliśm y dopiero na 
żyw ej szum iącej kipieli poniżej tam y. S iód­
m y k ilom etr okazał się więc łaskawy.

D unajec, zb ierając  drobne dopływ y bocz­
ne, s ta je  się powoli spław niejszy. Coraz rza­
dziej napo tykam y  kam ieniste płycizny, co­
raz  więc rzadziej chodzim y piechotą po 
wodzie. Na głębokim  narcie  na tom iast przy­
gotow uje _ się gorsze niebezpieczeństwo: 
ostre kanciaste ska łk i obsunięte z  lewobrzeż­
nych  usyp isk . S tan  wody nazbyt kom prom i­
sowy. ja k  każdy kom prom is sum uje u je ­
m ne s trony  obydwóch przeciw ieństw . W o­
da za niska, aby ponad tem i rafam i przejść 
wzgl. przejechać do „porządku dzieńnego“, 
a za wysoka, aby je  zawczasu zauważyć. — 
Kum ak nasz potknął się raz i d rug i na tej 
w yboistej drodze i z przykrością stw ierdzi­
liśm y, że do kuracy jnego  brodzenia i a tm o­
sferycznych natrysków  przybyw a nam  sy­
stem atycznie kąpiel nasiadow a, przygoto­
w ująca całkow itą wannę.

M arynarze słodkich wód w yciągają  łódź 
n a  brzeg i w m okrą ciszę niedzielnego przed 
południa w siąka pogański, a bardzo rezo- 
nansow y huk  m łotka, p rzyb ija jącego  zajja*
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Przed rewją pływacką w Krakowie.
sierpnia, 

po długich
Kraków, 7

« t r a k ,ÓW u Ziy *k u ?e  “ a r e s z c i e ,  (Jv, u , u S i™  
ą  p iz y k ry e h  la ta c h  zasto ju  pierw szorzędną 
im prezę, ja k ą  są  m istrzostw a Polski w p ły ­
w an iu  i skokach  pań i panów.

Z a w o d y  te  z a j f b w i a d a j ą  s i ę  b a r d z o  c ie k a -  
W ie  z e  w z g lę d u  n a  w y s o k i  p o z io m  z w ła s z ­
c z a  Ś l ą s k a  i W arszaw y, p r z y  ró w n o c z e s -  
n e m  w y r ó w n a n i u  k l a s y .  O  i le  b o w ie m  j e s z ­
c z e  t a m t e g o  r o k u  m o ż n a  b y ło  p r z e w id z ie ć  
k t o  _ z a jm ie  p i e r w s z e ,  w z g lę d n ie  d a ls z e ,  
m i e j s c e  o  t y l e  t e g o  r o k u  t r u d n i e j  t u  c o ś  p o ­
w ie d z ie ć .

W  wyścigu
w  s ty lu  dow olnym

dla panów n a  100 m, 200, 400 i  1500 — walka 
o pierwsze m iejsce  rozegra  się pomiędzy 
Bocheńskim a  rew elacy jn y m  Karliczkiem.
0  ile na 100 m i 200 m ałą  przewagę m a e- 
nergiezny B ocheński, o ty le  400 m, a zw ła­
szcza 1500 będą dom eną Ślązaka, choć bę­
dzie się m usia ł w ysilić, aby dać radę Bo­
cheńskiem u a może i Kotowi, który  powró­
ciwszy do swego tru d g e n a  może się dać we 
znaki obydw um  p re teden tom  do ty tu łu  mi­
strzow skiego.

Co się  tyczy  trzeciego m iejsca na  setkę 
dow olnym  sty lem  — to w alka będzie tu  
jeszcze zaciętsza, niż na czole: Szwankow- 
ski (AZS W arszaw a), Szrajbman (Legja), 
W alter (IK P ) będą walczyć ze sobą do o- 
s ta tn ie j  chw ili.

N a  200 m obok Szwankowskiego i Szrajb- 
m ana będą m ieli coś do powiedzenia Kot i 
Rouppert (C racovia), a  także młody Ba­
riach (E K S), k tó rzy  będą się chcieli dostać 
do sz ta fe ty  4X200 m  przeciw Czechosłowa­
cji.

Podobn ie  na  400 i 1500 m w alka o dalsze 
m ie jsca  rozegra  się pomiędzy W arszaw ia­
kam i Szrajbmanem i Kratochwilą a K ra- 
k ow ian in am i Kotem i Rouppertem c-raz 
Barisehein.

Jeże li chodzi o sztafety, to ta k  4X200 s ty ­
lem  dowolnym , jak  i 3X100 sty lem  zm ien­
nym , na pierwsze miejsce szanse m a ŁK S., 
potem  AZS (W arszawa), a  n a  trzecie Cra- 
covia lub Legja (W arszawa).

W  pływ aniu  na w znak
K arliczek , mimo braku  konkurencji, a  są ­
dząc po miękkości i spokoju , z jak im  feno­
m en a ln y  Ślązak p ływ a — doprow adzi do 
zdobycia  nowego rek o rd u  Polsk i, choć do­
tychczasow y stoi na  poziom ie europejskim .

O dalsze m iejsca w te j k nkurenc ji w al­
czyć będą Jastrzębski (AZS), Pawlik  
(TPG W ), Szrajbman, Choina i Makowski 
(Legja).

W  sty lu  k lasycznym
posunęliśm y się też naprzód  i m am y już  
tak ich  „żabkarzy“, ja k  św ietny  sp r in te r  
Pollak (H akoah B ielska), Szrajbman II., 
Choina, Makowski (Legja), Boguth (EKS).

W konkurencji kobiecej.
Przechodząc do pań  zauw ażam y, że i tu  

p rzybyło  dużo nowych sil: Obok doskona­
łe j c raw listk i, rekordzistk i i  m istrzyn i 
P o lsk i Kratoehwilówny (AZS W arszaw a), 
zobaczym y groźną d la  niej na 100 m  Mo­
rawską, Slotównę, Szrajbównę i wiele in. 
Gorzej trochę je s t ze wznakiem , gdzie 
św ie tnej Nowak-Hanczakowskiej (Craco- 
v ia) nie może dotąd żadna z pań  zastąpić 
a i nie prędko się to stanie.

L epie j je s t z „żabistkam i", tu  bowiem o- 
bok m is trzy n i Jarkuliszówny (TPGN) m a­
m y rew elacy jn ą  Fritschówuę i Miehabery- 
kównę ze Ś ląska, oraz dalsze zawodniczki 
w arszaw sk ie j Legji.

W  sz tafe tach  kobiecych królow ać będą 
d a le j p an ie  Giszowca (TPGN) przed AZS
1 Legją (W arszawa).

Bardzo ciekaw ie zapowiadają się
skok i pań i  panów,

a  zw łaszcza tych  ostatn ich , gdzie dotych­
czas bezkonkurencyjnem u Maerzowi, zaczy­
na Hentać no p iętach  kolega klubowy z 
T P G N  B ieg u ła  i Ziaja (IKP)- Również i 
skoczkowie W arszaw y i Poznania rep re ­
zentow ać będą n iezłą klasę.

W  skokach pań nie zobaczymy niestety  
świetnej Klausówny a walka o I-sze miej­
sce rozegra się między dr Kokalij-Kowa- 
lewską (z Warszawy) a Ślązaczkami, choć 
mogłaby je pogodzić Szlesingerówna (Cra- 
covia), gdyby zechciała potrenować.

W alka więc podczas tegorocznych m i­

strzostw Polski będzie bardzo zacięta i nie 
będzie już tylko walką o punkty między 
drużynami, ale walką o u ł a m k i  s ę ­
k u  n d y, między zawodniczkami i zawod­
nikami bez względu na przynależność klu­
bową î  przyniesie zapewne ,,p o w ó d ź“ r e ­
k o r d ó w , dzięki którym i zagranica za­
cznie się z nami liczyć, czytając o świet­
nych czasach Karliczka, Bocheńskiego, 
Kratoehwilówny, Szrajbmanów i innych.

L. R.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie PZPN-n
Warszawa, 6 sie rpn ia  (A. Sz.) W  niedzie­

lę w lokalu  państwowego urzędu W. F. od­
było się nadzw yczajne walne zgrom adze­
nie P.Z.P.N. (Polskiego Związku P iłk i Noż­
nej) przy  udziale delegatów  wszystkich o- 
kręgów  z w yjątk iem  Lwowa i Lublina. 
Zebranie otw orzył prezes Związku gen. 
Bończa-Uzdowski, zapraszając  na przewo­
dniczącego itp. Żółtaszka. Powodem zwoła­
n ia  zgrom adzenia były  dwie spraw y, a 
m ianow icie konieczność wyboru nowego 
wydziału gier i dyscypliny, oraz omówie­
nie sprawy zakazu należenia wojskowych 
do klubów cywilnych.

N a wstępie zeb ran ia  gen. Bończa-Uzdow- 
ski przedstaw i! powody poddania się w y­
działu gier do dym isji, co nastąp iło  na sku­
tek znanej sprawy gracza Herischa. Na­
stępnie przem aw iali w im ieniu b. w ydziału 
g ier p. M usióski oraz p. Statter, który  do­
m agał się przedstaw ienia  wyniku docho­
dzeń przeciwko działaczom, którzy „kape- 
rowali" Herischa. N astępnie przystąpiono 
do wyborów, w w yniku których do w ydzia­
łu  weszli m jr. Loth, dr. Matuszewski, 
Skwarczyńskio, W olanin, m jr. Dąbrowski, 
m jr. Kociukiewicz.

P rzystąp iono  następn ie  do dłuższej dys­
kusji na tem at zakazu wydanego przez g a r­
nizon krakow ski, zab ran ia jący  należenia 
wojskowym do klubów piłkarskich. P rze­
ciwko tem u zakazowi wypowiedziały się 
przedew szystkiem  w rzeczowem przem ówie­
n iu  obok p. S ta tte ra  dyr. Konopka, podkre­
ś la jąc  zle skutki wydanego zakazu i trud­
ności, jakie obecnie się pojawiły, na skutek 
konfliktów miedzy władzami wojskowemi a 
kierownictwami klubów sportowych. Mów­
cy przem aw iali przedewszystkiem  za konie­
cznością uniezależnienia się od władz woj­
skowych.

N astępnie  obecny na posiedzeniu delegat 
państw , urzędu W. F. ppłk. dr. K rzyski, za­
wiadom ił, że Państw ow y urząd W. F. p ro ­
wadzi obecnie akcję u władz w ojskowych 
nad cofnięciem  powyższego zakazu, a  jed ­
nocześnie stworzeniem przy garnizonie cen­

tra ln y m  wojskowych klubów sportowych,
których celem byłoby nieosiąganie wyso­
kich wyników, ale propaganda sportu .

N astępnie p rzy jęto  treści nast. rezolucję: 
Zważywszy, że spo rt polski, w szcze­

gólności p iłkarski, znalazł się obecnie 
w ciężkiem położeniu, głównie z powodu 
nieprzew idzianych trudności jak  zakaz 
należenia młodzieży szkolnej do klubów, 
nadm ierne opodatkow anie im prez spor­
towych, odcięcie subwencji^ państw o­
wych d la klubów, ograniczenia paszpor­
towe, zakaz należenia akadem ickich sto­
w arzyszeń sportow ych do związków 
państw ow ych, a ostatn io  zakaz należe­
n ia  wojskowych do klubów piłkarskich, 
nadzw yczajne walne zgrom adzenie P. 
Z. P . N. uważa za swój obowiązek pu­
blicznie dać w yraz poważnej obawie, że 
tem po rozwoju życia sportowego w Pol; 
sce zostanie silnie zahamowane, jeżeli 
powołane czynniki w państw ie nie spo­
w odują natychm iastow ego usunięcia 
przeszkód racjonalnego i nieskrępow a­
nego żadnemi obostrzeniam i rozwoju fi­
zycznego najszerszych w arstw  społe­
cznych. Szczególnie zakaz należenia o- 
sób wojskowych do cyw ilnych klubów 
p iłkarsk ich  uznać należy za ak t w ybit­
n ie niespraw iedliw y, krzywdzący, a  po­
n ad to  o ty le  niepożądany i szkodliwy, że 
może ono w następstw ie wywołać w_ pił- 
karstw ie  polskiem konflik t cywilno- 
wojskowy, wysoee niew skazany z pun­
k tu  w idzenia konieczności harm on ijne­
go w spółdziałania obu tych zaintereso­
w anych w sprawne w ychow ania fizycz­
nego czynników. Nadzw yczajne walne 
zgrom adzenie wzywa zarząd P.Z.P.N. do 
in terw encji w k ierunku spowodowania 
zniesienia tego zakazu i w yraża przeko­
nanie, że zakaz ten. k tó ry  odbił się sze- 
rokiem  i głośnem echem w kra ju , zosta­
nie zniesiony kn pożytkowi sportu  p ił­
karsk iego  i norm alnej p racy  o rganiza­
cy jnej Związków sportow ych w Polsce.

Włochy-Polska w puharze Davisa 3:2.
S te fa n i-H e b d a  6 :2 , 6 :3 , 0 :6 , 4 :6 , 6 :2 , T ło c zy ń s k i-S e rto rio  6 :2 , 4 :6 , 6 :3 , 6 ;4

"Warszawa, 6 sie rpn ia  (Mo) O sta tn ia  n a ­
dzieja  na  w ygran ie  meczu z W łocham i 
stracona — mecz H ebdy ze S te fan im  prze­
graliśm y. S aty sfak c ją  jednak  d la  tłum ów  
publiczności, które szczelnie oblepiły  kort 
Legji, by ła  piękna, stojąca na najlepszym  
poziomie gra.

S tefan i w dzisiejszym  sp o tkan iu  pokazał 
nadzwyczajną klasę. Spokojny i ru tynow a­
ny nie psuł niem al zupełnie piłek w głębi 
kortu , a plasowanemii uderzeniam i „wy­
rzucał" Hebdę z placu. Do s ia tk i nie dał 
ściągnąć.

H ebda g rał, mimo porażki, bardzo do­
brze. D oskonale pom yślane zag ran ia , nie­
n ag an n a  długość piłki, św ietne m ijan ie  
przeciw nika, wreszcie podchodzenie do s ia t 
ki w pewnych m om entach, to by ły  zalety  
m istrza  Polski w niedzielę. Czasam i jeszcze 
zabardzo ponosił go tem peram ent, zawcze- 
śnie s ta ra ł  się kończyć piłkę i w pośpiechu 
pakow ał ją  w siatkę. N aogół jednak  g ra ł 
tak , że zarzucić mu można bardzo mało.

W pierwszym" secie prow adził H ebda 1:0, 
S tefan i w yrów nuje, prowadzi 2:1, 3:2, 4:2 i 
w ygryw a seta. .

W  d rug im  seeie znów W łoch prow adzi 
1:0, H ebda w yrów nuje i prowadzi 2:1, po­
tem  3:1, 3:2, p rzegryw a swój serw is 3:3. S te­

fan i w ygryw a siódm ą g rę  i potem seta 6:3.
W trzecim  secie H ebda prowadzi 1:0, po­

tem  w ygryw a serw is S tefan iego  2:0, m a du­
żą przew agę i wygrywa 6:0. przyczem w 
ostatn ich  grach  Stefani grał już niedbale.

C zw arty se t zaczyna H ebda przegranym  
serwisem , w ygryw a jednak  serw is W łocha, 
potem  sy tu ac ja  się pow tarza i s ta n  brzmi 
2:2. P ią ta  g ra  je t  bardzo długa. W reszcie 
po ośm iu przew agach Hebda prowadzi 3:2, 
S tefan i w yrów nuje, poczem w ygryw a ser­
wis Hebdy 4:3. H ebda zdobywa się jednak 
na nadzw yczajny wysiłek i  wygrywa trzy 
gdy kolejno i seta 6:4.

W  piątym  secie H ebda w ygryw a serwis 
i prowadzi 1:0, S tefani w yrów nuje i wy­
g ryw a potem serw is Polaka. N astępna g ra  
jest bardzo zacięta, Włoch jednak znów 
w ygryw a i prowadzi 3:1. H ebda w ygryw a 
swój serw is 3:2, w idać jednak, że nie może 
w ytrzym ać meczu nerwowo i po wspanialej 
walce Stefani wygrywa 6:2.

Tłoczyński zwycięża Sertoria.
O statn ia  g ra  meczu Polska — W iochy 

nie miata już wpływu na ostateczny wy 
nik meczu, to też nie była śledzona z takiem

zainteresow aniem , jak  poprzednio i wido­
wnia w znacznej częśsi opustoszała.

Tłoczyński mial nad przeciwnikiem dużą 
przewagę.

Sertorio  w ygrał pierwszego gema, Tło- 
czyństj jednak  w yrów nał, prow adził na­
wet 5:1, s trac ił ty lko jednego gem a potem  
i w ygrał 6:2.

W  drug im  secie prow adził Po lak  3:1, 
W łoch wyrównał, w ygrał swój serwis, p ro­
wadzi! 5:3, Tłoczyński w ygrał następną g rę  
ale przegrał seta.

W  trzecim  secie W łoch prowadzi 2:1, Tło­
czyński jednak  bez większego wysiłku wy­
grywa 6:3.

W ostatn im  secie P o lak  prow adzi 1:0, 
W łoch 2:1, Polak  3:2, 5:3. przegryw a swój 
serw is przy  stan ie  5:4, W łoch broni s i e . i  
dopiero za czw artym  meczbolem sm eczuje 
w aut.

Sertorio  raz jeszcze pokazał, że je s t gra­
czem zupełnie przeciętnym o dobrej siatce. 
Tłoczyński g ra ł dobrze, czasam i ty lko nie­
zbyt starann ie , co w ynikało praw dopodo­
bnie Z m ałej ważności meczu i ty lko przez 
to s trac ił seta. Ogólny w ynik spotkania  
3:2 dla Włochów.

Jędrzejowska zdobywa
mistrzostwo tenisowe Zakopanego.
Zakopane, 6 s ie rp n ia  (Ts). d z is ia j w  niedziele ro­

zegrany  został f inał g ie r  pojedynczych pań o m i­
strzostw o Zakopanego. Ja d w ig a  Jędrzejow ska, we 
w span ia le j form ie, g ra ją c  ostrem l p likam i i docho­
dząc do s ia tk i, w ygryw a z ba.rdzo reg u la rn ą , jedna­
kże niepew ną p rzy  sia tc e  p. W olf z A u s tr ji  w stosun­
ku 6:2, 6.1.

R ozegrany został równo/, f in a ł g ry  m ieszanej. Mi­
strzostw o zdobyła p a ra  AZS.-u k ra  ko/rak i ego: Ję d rze ­
jow ska Ja d w ig a  i T ariow skl po ciężkiej walce z pa­
rą  W olf (A u strją ) i d r. L lebU ng w stosunku  6:4, 
5:7 I 6:6. P . W olf i d r .  L iebling  specja ln ie  w drugim, 
secie pokazali g re, s to jącą  na  bardzo wysokim pozio­
mie. n a tom iasrt w trzecim  secie p a ra  k rakow ska pię- 
knemi zag ran iam i w yw ołała huczne oklaski wśród 
publiczności.

Poszczególne w yniki p rzed staw ia ją  sie  następująco*
P ó łfina ł g ry  pojedyńozej panów : Tariow skl—dr.

L ieb ling  6.4, 6:2, B ra tek —Jaw orsk i 6:2, 6:3. Ju trz e jsz y  
f ina ł g ry  pejdyńozej panów wobec doskonałej fo rm y 
Tarłow skiego i B ra tk a  zapow iada śle  bardzo cieka­
wie.

O ra pań : Jęd rze jo w sk a  Ja d w ig a—O rzechow ska 6:6, 
6:3, Jęd rze jow ska Ja d w ig a—W olf (A u strją ) 6:2, 6:1.

O ry m ieszane: d r Boniecka i H erb st — G roblew ska
I Jaw o rsk i 6:3, 6.3, W olf i d r. L ieb ling  — O rzechów , 
ska 1 B ratek  6:4, 6:4, Jędrze jow ska Ja d w ig a  I T arło  re­
ski — d r. Boniecka 1 H erb st 6:8, 6:2, Jęd rze jow ska 
Ja d w ig a  i T ariow skl — —W olf 1 d r. L ieb ling  6:4, 
5:7, 6.6.

G ry podw ójne panów : B ra tek  i Ja w o rsk i — D aw id 
i Loew enstetn 6:0. 6:1: B ab ireck i i M oor -  Lobkowlt* 
i B ran d stS d te r 6:3, 4:6, 6:4: d r . K rem er 1 G ertle r  —» 
K ow alski i F ischer 6.4, 6:4; Tariow skl I Szyszko — 
S te in er i W einscbenk 6:0, 6:3: B ra tek  i Ja w o rsk i —• 
B abireck i i Moor 6:4, 4:6, 6:2; T arłow ski i Szyszko — 
d r. L ieb ling  |  H erb st 6:2, 4:6, 6,1. B yłe to niespo­
dziew ane zw ycięstw o n iezg ran e j p a ry  AZS.-u nad  ru ­
tynow aną p a rą  Crac©vit.

W d ru g ie j k lasie  panów : B ab ireck i — B e rtle r  6:4. 
6:1; Cenzor —S te in e r  6:4, 2:8, 8.6, Cenzor — Olszewski 
6:1, 6:2; Moor — Lobkow itz 6:2, 5:7, 6.2.

JutTO o gnda 9 ramo dalsze g ry  p a r  k lasy  panów  
o raz  g ry  pań z w yrów naniem . O godz. 3 popołudniu 
f in a ł g ry  pojedyóezej panów  m iedzy B ratk iem  (AZS. 
Poznań), a  T arłow skim  (AZS. K raków ). O godz. 5 
f ina ł g ry  podw ójnej panów : Ja w o rsk i t B ra tek  — 
T arłow ski i  Szyszko.

Warszawa zwycięża Śląsk  
w pływaniu 84:51 pkt.

W arszaw a, 6 sie rpn ia  (ASZ). W  drugim  
dniu meczu pływ ackiego "Warszawa — 
Śląsk w yniki były nast.:

100 m dowolne pań: K ra to ch w iló w n a  
(W ) 1,21,8, 2) A rndtów na 1.31.6. 200 m klasy­
cznym pań: 1) F ritz ó w n a  3,36,2, 2) Chomia- 
kówna 3,39, 100 m dowolnym panów; 1) B o­
ch eń sk i 1,02,2, 2) K arliczek 1,04,2.

200 m klasycznym  panów: 1) Szrajm ann
II  3,08, 2) Boguth 3,13.

T ram polina panów: 1) P ietrzykow ski, 2) 
Bregula.

W ieża pań: 1) K ow alew sk a . 2) Meuzelów- 
na. Sztafe ta  4 X 100 pań: 1) W arszaw a  
6,21, 2) Śląsk. Sztafe ta  3 X 100 panów: 1) 
Ś ląsk  3,50, 2) W arszawa. Mecz w aterpolo 
w y g r y w a  Ś lą sk  7:3. Ostateczny w ynik me­
czu 84:51 n a  korzyść  w a rsza w y .

iw ą k lejonkę do sporego  pęknięcia po-

Gdy n ap raw a  skończona i kajak  ponow­
ie w epchnięty w wodę .z r y w a  sią ulewa. 
leszcz na to ty lko  czekał; siecze wodę za- 
adlemi biczami podnosząc tum any pyłu 
rodnego, k tóry  m leczną m głą pokryw a ko- 
yto rzeki. Nie w idać końca wioseł. Syk 
m aganej wody brzmi dom inująco w tem 
jarem  kipielisku. Jedzem y na oślep zdani 
a in te ligencję  prądu. Z resztą wszystko juz 
idno, i tak  w iększą ilością wody m e je- 
;eśmy w s tan ie  się napoić.
TTlewa, zniechęcona naszą determ inacją, 
chnie po pół godzinie, bo naw et słonce usi- 
je  do nas uśm iechnąć się z widocznem 
['wstydzeniem. .
M ijam y D ębno, karkołom ne . podmościę 
id H ubą. Ż egluga idzie razn .e j , , węse ej 
spływ u B ia łk i  boczna fala w ytrąca k ajak  

kursu, rzu ca jąc  na  bu rtę  kilkai piM  . y . 
ryzgów, jeszcze dw a w arjacJ5.,]? 1Pu„łwan 
a ostrych sk rę tach  jeszcze k ilka bałw an 
ów na falochronie, k a jak  w y k r ę onf„ H o  
loże, nab ieram y sy m p a tji i sen tym entu  do 
igo pudelka, w ykazu jącego  wiele dobry 
hęci i wrażliwości na pociągnięcia wioseł. 
M ijamy M aniow y, zbliżam y się do 

:ego etapu żeglugi, do C zorsztyna , 
igo na progu p ien ińsk iego  przełom u. iAioz 
p przypuszczał, że na tym  pierw szym  pro- 
u można się tak paskudn ie  potknąć: 
S tern ik , z nadgryzioną krom ką chleba w 
arśei, spostrzega w odległości k ilku m etrów  
iva przyczajone głazy, po lukrow ane zaled­

wie c ien iu tką w arstw ą pieniącej się wody! 
P rąd  wściekły, na zw rot już zapózmo. Albo 
więc łódka prześliźnie się między niemi, a l­
bo... w łaśnie dzieje się to d ru g ie : uderzenie 
kilu o kam ień, kajak  obraca się m om ental­
nie prostopadle do p rądu , fala robi resztę. 
Łódź w yw raca się  do góry  dnem!

„Człowiek za burtą!" — krzyczy żeglarz 
dając nurka.

D rugi „człowiek za b u rtą"  — odpow iada 
spokojnie towarzysz, ścgająe po wodzie, 
spływ ające wiosła, gdy niżej podpisany 
zmaga się ze śliskim  cielskiem wywróconej 
łodzi, k tó ra  na przekór usiłowaniom  w yry; 
wa się w dalszą drogę. W reszcie udaje mi 
się ściągnąć ją  na m niej rw ącą wodę, gdy 
równocześnie kątem oka widzę z rozpaczą, 
jak  poniektóre kawałki bagażu, w ychynąw ­
szy głową z pod przewróconej burty , sp ły ­
w ają w wesołych podrygach na Św ięto Mo­
rza do Gdyni. Po licznych próbach i obla- 
m anych paznogciach udaje mi się kajak 
przyw rócę do przyzw oitej pozycji i wylać 
co nieco zeń wody.

Z niem niejszem  przerażeniem  spostrze­
gam  teraz, że towarzysz mój, w pogoni za 
w iosłam i, w ylądow ał na przeciwnym brze­
gu. Z jednej więc strony łódź bez wioseł, 
z d ru g ie j wiosła bez łodzi. Zaczynają się, 
poprzez szum wody głośne p ertrak tac je  i 
propozycje na m igi, kto do kogo ma się 
dostać. Siódem kowy pechowiec daje mi do 
zrozum ienia, że chodzenie piechotą po ta­
kim  prądzie nie leży w dalszym  jego pro­
g ram ie ; p roponu je  również, abym  w yją ł z

bagażnika podręcznik o naw igacji I prze­
czytał odnośny rozdział o rozbiciu. Odpo­
wiedzi nie będę cytował, gdyż słoWa jej nie 
do tarły  na drugi brzeg, zresztą należy się 
streszczać. Dość. że wyłamawszy patyk  z 
nadbrzeżnego krzaka, wepchnąłem sponie­
w ierany kajak  na wodę w nadziei dostan ia  
się na d ru g ą  stronę. Przeżywałem wówczas 
w zruszenia bezbronnego żołnierza ołowia­
nego na papierow ej lodzi z ha iki Andersena. 
Z resztą te przeżycia były dość krótkie, za­
nim bowiem, m ięszając wodę z bełkotem 
patykiem , dotarłem  do drugiego brzegu, ka­
jak  grzm otnął ponownie o rafę, tym  razem 
jednak już tak dokładnie że ostrze jej po­
czułem boleśnie na własnym ., że tak po­
wiem... udzie. ,

„Stop! Do Czorsztyna, Srom owiec, Czer­
wonego K lasztoru, proszę przesiadać“l 

P o  wyciągnięciu mokrego bagażu i rozbi­
tego kajaka na brzeg, towarzysz mój roz­
niecił w atrę dla obsuszenia rzeczy (na za­
pałki i inne cenne przedm ioty polecam 
P. T. Kajakowcom gumowe woreczki) pod-
Eisany  zaś niemal „in s ta tu  nascendi“ po- 

iegł do Czorsztyna po ratunek.
Proszę sobie wyobrazić efekt: niedziela 

popołudniu, u S perlinga na werandzie 
kw iat w ystrojonego tow arzystw a, wśród 
którego sta je  nagle ociekające widmo w ką­
pielowych spodeńkach, obszarpanej w ia­
trówce, z nadętą, błękitną poduszką ra tu n ­
kową na plecach, z pokaleczonemi bosemi 
nogam i. J a k  ś. p. Puchała jako  upiór z W e­
sela.

„Krew n a  podłodze! — krzyczą w ystra ­

szeni goście, gospodyni ofiarow uje kaw ałek 
p łótna na bandaż, który okazuje się dzie­
cięcym podbródkiem  z tasiemeczką i p arą  
niebieskich kotków. Dostosowane do koloru 
poduszki. Jestem  wzruszony, gdyż bardzo 
dbam o właściwy dobór barw  w ubraniu . 
Z resztą i tasiem eczka była bardzo przydat­
na.

Dobrzy ludzie tymczasem sprowadzili ta ­
ksówkę, a gdy ładowano nas do niej towa­
rzysz mój. bez słowa w yciągnął palec w kie­
runku słupka kilometrowego: stało na nim  
„27 km.“. — Zaczęło się więc i skończyło 
siódemką. Ale skończyło na razie, dalsza 
tu ra , po napraw ieniu kajaka, czeka i nie 
darujem y je j chociażby cały tabun sióde­
mek cheial nas nastraszyć. K to raz zaznał 
emocji kajakow ej na górskiej rzece, ten już 
na  zawsze przystał do bractw a wodnych 
włóczęgów i na pospolite szczury lądowe, 
jeżdżące na czterech w ydym anych kółkach, 
ten patrzy  z pogardą m orskiego wilka.

To szczera i p rosta  praw da, jak  wogóle 
praw dziw ą jest nin iejsza opowieść. Na 
św iadka mogę powołać p. M tarczyńskiego, 
k tóry w Czorsztynie uścisnął dłoń upiorowi 
i rękę włożył w rozdarte łono kajaka. Zu­
pełnie jak  święty Tomasz. Komu i to nie 
w ystarczy, tego odsyłam  do dziennikarskiej 
wzmianki o tegorocznym peehu w Czorszty­
nie: raz się mostek zwalił pod autobusem , 
to znów kajak się rozbił na  Dunajcu..., ten 
k ajak  to w łaśnie my!
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P i e r w s z e  r o z g r y w k i  l i g o w e
drugiej serji.

Kraków, 7 sierpnia. Pierw sze rozgrywki 
w drugiej se rji przyniosły odrazu sensacje. 
Do nich zaliczyć należy zwycięstwo Pogoni 
nad Legją. W ten sposób drużyna lwowska 
będzie napewne jednym  z poważnych p re ­
tendentów do ty tu łu  mistrzowskiego. Ruch 
wykazał zwycięstwem nad ŁKS-em, iż n a ­
wet w sezonie „gorącym " w ygryw ać po­
tra fi. W rozgrywkach I I  se rji niespodzian­
kę pewną sp raw iła  Warta, wynosząc jeden 
cenny punkt z K rakow a, zaś Podgórze u- 
dowodniło tylko ponownie swą n iską klasę.

Poniżej dajem y przebieg tych pierw szych 
zawodów:

Garbarnia—Warta 1:1 (1:0).
Pierwsze zawody ligowe w drug ie j g ru ­

pie, t. j. klubów walczących o utrzym anie 
się w Lidze nie wzbudziły w Krakowie 
większego zainteresowania i ściągnęły ty l­
ko nieco ponad 1.000 widzów. Zainteresow a­
n iu  nieszczególnemu odpowiadał też i po­
ziom meczu bynajmniej niewysoki. W ynik 
zawodów uznać należy za szczęśliwy, je­
śli idzie o przebieg g ry  d la  W arty , ale za­
służony dla niej, jeśli idzie o ambicje i o- 
fiarność poszczególnych graczy poznań­
skich. a zwłaszcza Fontowicza w bramce. 
Publiczność krakow ska oceniła zupełnie 
spraw iedliw ie g rę  W arty  k tóra  tym  razem 
była zupełnie „fair" i nagradzała  wyczyny 
garczy poznańskich, a zwłaszcza Fontow i­
cza żywemi oklaskam i.

Do zawodów w ystąpiły  drużyny w nast. 
składach: G arbarn ia: W łodek, Sycz, Joksz, 
Skwarczowski, Wilczkiewicz, Lesiak, Rie- 
sner, W alicki, Smoczek, Pazurek i Bator. 
W arta : Fontowicz, Paw lak, F lieger, Dem- 
ibński O fierzyński, Śm iglak I I I , Radojew- 
ski, Szwarc, Szerfke II , K ryszkiew icz i No­
wacki,

W pierwszej części zawodów G arbarn ia  
m a znaczna przewage i je j akcje, prow a­
dzone głównie przez Smoczka stw arzają  
raz  po raz groźne sytuacje pod bram ką 
W arty . Słaba jednak dyspozycja strzałow a 
napastników  G arbarni, dobra obrona Fon- 
towicza przez dłuższy czas pozwala u trzy ­
mać wynik zawodów niezm ieniony, dopie­
ro  w 17 min. po rzucie wolnym, podykto­
wanym  przez sędziego tuż zza pola karne­
go za rękę gracza^ W arty . Pazurek sprytnie 
podaje^ nieobstawianym graczom ataku po 
prawej stronie boiska, skąd też Riesner 
celnym strzałem uzyskuje pierw szą bram ­
kę. W arta  ogranicza się w tym  okresie do 
wypadów niezbyt groźnych z powodu nie­
dyspozycji Nowackiego, k tóry  zaprzepa 
szcza idealne wprost sy tuacje  podbram ko­
we.

Dopiero po przerw ie wyswabadza się 
Warta z pod przewagi Garbarni, w tym  o- 
kresie g ra  jest wyrównana, przew aga na­
leży raz do tej raz do drugiej strony, i— 
Częste sytuacje podbramkowe obustronne 
są przez napady  niewyzyskiwane. Im  bli­
żej jest jednak końca ,tem bardziej czuje 
się i,ż nastąpi zmiana wyniku na korzyść 
gości, którzy g ra ją  znacznie ambitniej od 
swego przeciwnika. Fontowicz m a w tym  
okresie jednak ciężką parcę z której wy­
w iązuje sie znakomicie.

W yrów nanie padło w 34 min., kiedyto 
przytom ny praw y łącznik W arty  Szwarc 
„wypuścił" dobrze nieobstawionego No­
wackiego, który „bombą" uzyskuje wyró­
wnującego dla gości goala. T eraz następu ­
ją  rozpaczliwe wysiłki Garbrani w celu 
zmiany wyniku, jednak Fontowicz broni 
w spaniale strzał Smoczka i ulega kontuzji 
ejdnak niegroźnej. W ostatn iej m inucie 
Korner pod bram ką W arty  b. niebezpieczny 
i na tem kończą się em ocjonujące dopiero 
w końcowym okresie zawody.

N a wyróżnienie zasługują z Warty Fon­
towicz, Flieger, Ofierzyński, Szwarc, zaś 
z G arbarni Somczek, Riesner i Joksz. Sę­
dziował p. Gumplowicz, który na  punkcie 
oceny opalonych" nie je s t zgodny z prze­
pisami.

W  zawodach tych w ystąpił w barw ach 
u  a r  Darni po dłuższej przerwie, spowodowa­
nej zakazem Dowództwa garnizonu k ra ­
kowskiego szer. Riesner. Zezwolenie Dow. 
garnizonu w K rakow ie na w ystąpienie te ­
go zawodnika w barw ach G arbarn i zape­
wne oznacza, iż władze garnizonu krakow ­
skiego, doceniając w pełni znaczenie w ystę­
pów sportowych swoihc podwładnych, chcą 
umożliwić im upraw ianie sportu, a chw i­
lowy zakaz m iał tylko swoje przejściowe 
cele, które już osiągnął. Należy wyrazić 
przeto nadzieje, iż to zezwolenie bedzie ty l­
ko ogniwem w kierunku dalszego, dotych­
czas jak  najżyczliwszego poparcia, udziela­
nego przez władze wojskowe K rakow a spor­
towi naszego m iasta.

Czarni-Podgórze 5:1 (0:1).
Lwów, 6 sierpnia  (Fk). D rużyny w ystą­

piły w następującym  składzie: Podgórze: 
Koczwara (Homa). K asina, H ausner, Ho- 
dur, Otfinowśki, Brożek, Kowalkowski, 
■ouinida, M itusiński, Mycoń, Gamain.

Czarni: Kasprzak, Czyżewski, Ficek, S a­
dowski, Drzymała. P ilta , Niemiec Dziwisz, 
Makuch, Smagowicz, Żurkowski.

Początkowa przewage m a Podgórze, któ­
re  k ilkakrotnie poważniej zagraża bramce 
Czarnych, nie um iejąc jednak wyrobić so­
bie pozycji do strzału. W 10 tej minucie 
kontuzjonowany zostaje bram karz Podgó­
rza Koczwara. który przy wybiegu zderza 
się z w łasnym  obrońcą i doznaje poważne­
go potłuczenia obojczyka. Miejsce jego zaj­
m uje rezerwowy Homa. Podgórze m a w 
dalszym ciągu więcej z gry, przeważnie 
i°rinak zawodzi pod bram ką. Dopiero w 
20 minucie udaje się Myconiowi z ładnego 
strzału  uzyskać prowadzenie. Z chwilą tą 
g ra  sie w yrów nn?n Napad Czarnych, a w 
szczególności g ra jący  na skrzydle Żurkow­
ski k ilkakrotnie strzela  na bram kę Pod­

górza, jednak  przew ażnie niecelnie. Do 
przerwy 1:0 dla Podgórza.

W  drug ie j połowie C zarni p rzesuw ają 
Żurkowskiego na pozycję łącznika, podczas 
gdy na skrzydło idzie rezerwowy Smago­
wicz. Dzięki te j zm ianie napad Czarnych 
zyskał na sile przebojowej i uzyskał znaez; 
ną przewagę. W  63 m inucie Żurkowski 
sttrzela na bramkę, H om a wybiega, nie 
chw yta jednak piłki, k tó ra  o d b i ja s ie  od 
niego i powolnie toczy się do pustej bram; 
ki. Po uzyskaniu w yrów nania Żurkowski 
dalekim strzałem w róg uzyskuje drugą 
bramkę, a  w ciągu dalszych dwóch m inu t 
Makuch jest szczęśliwym strzelcem. W da 
nym  w ypadku z pomocą przyszedł m u Ho­
ma, który  piłkę uchwyconą na linji_ bram ­
kowej, pozwolił sobie wybić z rąk i wtło­
czyć do siatki.

C zarni m a ją  od te j chwili znaczną prze­
wagę, wynikiem  czego są dalsze dwie bram­
ki strzelone w 71 minucie przez Makucha, 
a na parę  m inu t przed końcem z dalekiego 
strza łu  Piłata. G ra Podgórza naogól się po­
dobała, zawiódł jednak zupełnie rezerw o­
wy bramkarz Homa, Sędziował p. Walczak.

P o g o ń -L eg ja  2:1 (1:0).
Warszawa, 6 s ie rp n ia  (ASZ) D rużyna Le- 

g ji w ystąp iła  bez Martyny, zam iast k tóre­
go g ra ł Nowakowski w obronie, a Kubera 
w pomocy. W Pogoni w obronie g ra li Be- 
reza i Kuchar, a na środku pomocy Wa- 
siewicz.

Pierw szy _ finałow y mecz ligow y sp raw ił 
widowni wielki zawód. Spotkanie stało  bo­
wiem na  bardzo niskim poziomie i dopraw ­
dy nie m ożna było dopatrzeć się u obu 
drużyn żadnego uspraw iedliw ienia na  za­
kw alifikow anie ich do finałow ych rozg ry ­
wek.

G ra toczyła się przez cały  czas w b a r­
dzo wolnem tem pie, nie widać było praw ie 
wcale ciekawszych pociągnięć a taku , a o- 
brony obu zespołów g ra ły  bardzo n ie ­
pewnie.

Z graczy obu drużyny w yróżnić m ożna je ­
dynie Albańskiego, Zhnmera i W asiewi- 
cża z Pogoni, a Cebulaka i z . dużem i za­
strzeżeniam i Nawrota z Legji. Z dw ojga

złego napad Pogoni , był nieco lepszy i
w skutek tego uw ażać m ożna zwycięstwo 
drużyny lwow skiej za zasłużone.

W pierw szej połowie przeważała wyraź­
nie Pogoń, dla k tó re j prow adzenie zdoby­
wa w 16 m inucie Niechcioł z podan ia  Zim- 
rrtpm N astępnie g racz ten  m arn u je  dwie 
“ ogodne pozycje W  40 m inucie Nawrot

Z P okprzerwieW Legja &jest nieco lepsza, i 
uzyskuje w yrów nanie w .10 m inucie przez 
Maurera z podania Wypijewskiego. N astę 
bnie Albański ra tu je  w ki ku m om entach. 
\V 29 m inucie Nacliaczewski zdobywa deey- 
dującą bramkę. Do końca meczu g ra  nadal
słaba.

Riach-ŁKS 5 :2  (3 :0).
W  H ajd u k i, 6  sie rpn ia . (Kor) D rużyna  Ruchu, 

jakkolw iek w pierw szej połow ie gry w zupełno­
ści opanow ała  boisko i g ó row ała  n ad  d ru ży n ą  
„ości w drug iej połow ie gry  s trac iła  na  zapale  
i s ra ła  już m niej dobrze, jak  do przerw y. N ato­
m iast gracze ŁKS przez cały  czas m eczu w yka . 
zali rów ną i sp o k o jn ą  g rę , a le  a ta k  gości był zu­
pełnie nieudolny. W  pozycjach p rzed b ram k o - 
wych gubił się i n ie  um ia ł w yzyskać szczęśliw ych 
sytuacyj. Jedyn ie  b ra m k a rz  ŁKS F rym ark iew icz  
dokazyw ał cudów  i b ron ił często n iep raw d o p o d o ­
bne w prost s trza ły  od um ieszczenia ich  w bram -

W drużyn ie  Ruchu b o haterem  był P e terek , k tó ­
ry  strzelił 4 b ram k i i to  trzy  w p ierw szej po ło­
wie. G rał jednakow oż zbyt solow o, n ie  zw aża­
jąc  na m nych graczy a tak u . Publiczności oko ło  
2000 osób. Sędzia, k tó ry  po raź  p ierw szy w ystąp ił 
n a  Śląsku, słaby. Często m ylił się w ro zstrzy g ­
nięciach.

O wejście do Ligi.
Kraków, 6 sierpnia , (o). Olsza—Unia (So­

snowiec) 5:0 (2:0>. Powyższe zawody roze­
g rane  m iędzy m istrzam i kl. A okręgu k ra ­
kowskiego i kieleckiego, zakończyły się za- 
służonem zwycięstwem Olszy, k tórej cały 
zespół g ra ł bardzo dobrze i niezwykle am­
bitnie. U nia  p rezen tu je  się  znacznie słabiej 
od swego przeciw nika. B ram ki dla_ zwy­
cięzców strze lili: Michalak (2), Dereń, Ko­
walski i Rechowicz po jednej. Wobec tego 
zwycięstwa, ch a ra k te ru  sensacji sportowej 
n ab ie ra  niedzielny mecz Olszy z mistrzem  
Śląska, Naprzodem, k tó ry  odbędzie się  na 
boisku W isły o godz. 5-tej popołudniu. Sę 
dzia p. Knobel.

Drogi dzlen regal wioślarskich
o mistrzostwo Polski.

Bydgoszcz, 6 sierpn ia  (—). P rzy  szczelnie 
wypełnionych trybunach  odbyw ał s’ę da l­
szy ciąg reg a t o m istrzostw o Polski. Z po­
śród osób oficjalnych reg a ty  zaszczyciły 
sw oją obecnością p. wojewoda h r  Raczyń­
ski, gen. Thomme, dca dyw izji. Z pośród 
osad w yróżniły się w dalszym  ciągu  War­
szawskie Towarzystwo Wioślarskie. B ar­
dzo m iłą niespodziankę spraw iło B. T. W., 
wygrywając po raz pierwszy bieg ósemek 
o mistrzostwo Polski. Zawiodło natom iast 
Bydgoskie Towarzystwo Wioślarek.

W yniki są nast.:
Czwórki pań o m istrzostw o Polsk i: 1) 

Warszawski Klub Wioślarek (W arszawa) 
4.52 (Osada: Ziarnkówna, Pomorska, Dzię- 
gielewska, Mroczkowska, ster. Śniadeeka).
2) Bydgoski K lub W ioślarek 4.56 3/5. iii 
Po licy jny  K lub Sportow y (Kalisz) sekcja 
w ioślarek.

Bieg jedynek pań  o m istrzostw o Polski:
1) K. Plewakowa (W KS .Śm igły" W ilno) 
5,49 2/5, 2) Towarzystwo W ioślarskie W łoc­
ławek 5.343/5, 3) W ojskowy K lub W ioślar­
ski — Grodno.

Czwórki o m istrzostwo Polsk i: 1) War­
szawskie Towarzystwo W ioślarskie (W ar­
szawa^ 6.13 (Osada: Braun, Ślęzak, Urban, 
Kobyliński, ster. Skolimowski).

Ósemki now icujszy: 1) Klub W ioślarski 
„04" Poznań 5.49 3/5, 2) Klub W ioślarski 
„W isiał1 — W arszaw a 5,51 1/5, 3) Robotniczy 
Klub Sportow y „Prąd" (W arszawa) 5.56.

Dwójki bez s tern ika  o mistrzostwo P o l­
ski o nagrodę przechodnią „I. K. C.“: 1) 

W ioślarskie -  W łocławek
; (Osada: Grabowski i Szelągowski),

2) Klb W ioślarski „04“ Poznań 6.46 2/5. 3) 
iow arzystw o W ioślarskei — Płock 6.50

Czwórki m łodszych: 1) W. T. W (War­
szawa) 6.122/3: 2) Poznańskie Tow arzystw o 
W m sJarskie „T ryton" 6.19; 3) W ojskowy 
KRib W ioślarski (Grodna) 6.22 2/5.

( zworki bez s te rn ik a  o m istrzostw o P o l­
ski. Na torze nastąpiła kolizja, zaco zosta­
ła  zdyskwalifikowana osada B. T. W. Osa-

r°“,‘trara 0 S0<,Ł “ •

Jed y n k i o m istrzostw o P o lsk i: 1) Verey 
A. Z, S. (Kraków) 6.2G. Nowy rekord tra­
sy (!); 2) W arszaw skie Tow arzystw o Wio­
ślarsk ie  6.38.

Czwórki naw icjuszy: 1) Towarzystwo
Wjoślarskie (W łocławek) 6.11; 2) Poznań­
skie Tow arzystw o W ioślarskie „T ry ton" 
6.154/5; 3) W arszaw skie Tow arzystw o Wio­
ślarsk ie  6.19 1 5.

Dwójki ze stern ik iem  o m istrzostw o P o l­
ski: 1) Warszawskie Towarzystwo W ioślar­
skie 7.571/5, (Braun Jerzy i Ślązak — ste r­
nik (Skolim owski); 2) Tow arzystw o W io­
ślarsk ie  — W łocławek.

Jedynki now icjuszy: 1) inż. Balicki
(AZS Kxaków( 7,19 2/5, 2) G rudziądzkie
Tow arzystw o W ioślarskie W isła  — G ru­
dziądz 7,22 3/5, 3) Bydgoskie Tow arzystw o 
W ioślarskie 7,27.

Ósemki m łodszych: 1) W arszawskie To­
warzystwo W ioślarskie 5,40, 2) K lub W io­
śla rsk i „W isła" W arszaw a 5.512/5.

Dwójki podwójne o m istrzostw o Polski:
1) Klub W ioślarskie „Wisła" W arszawa 
6.20 2/5 (Obsada: Wątorowski i Ślesieki, 2) 
K lub W ioślarski — T oruń  6,301/5.

Jedynk i m łodszych: 1) Gnoiński (AZS 
K raków ) 7.043/5, 2) W ojskow y K lub W io­
ślarsk i Grodno 7,111/5.

Ósemki o m istrzostw o Polski o nagrodę 
p. P rezyden ta  R zpltej Ignacego M ościckie­
go: 1) Bydgoskie Tow. W ioślarskie 4,311/5.

Ppznań: 5.313/5. 3) K lub W ioślar­
ski „W isła — W arszaw a 5 32.

P u n k tac ja  klubów: 1) W T W . — W a rsza -  
wa 207. 2) Bydgoskie Tow. W ioślarskie 61, 
XX Tx°rWVr W '°* ? rsk ie  — W łocławek 56, 4)
K. W. W isła  W arszaw a 41, 5> K. W. 04 Po 
znari 36, 6) AZS. K raków  30, 7) T,W  T rv- 

Poznań 27,8) T. W G ry f Bydgoszcz 14,
l i i  T i r  xxr °i « Wa r s z a wa  10, TT7- W isła  Grudziądz.

W ieczorem w sali hotelu pod „O rłem " od­
było się rozdanie nagród zwycięzcom któ ­
re  wręczył wojewoda poznański Raczyński

Międzynar. wyścigi motocyklowe we Wiśle.
Wisła, 6 s ierpn ia  (Kl). Od soboty aż do 

niedzieli w południe ciągnęły  do W isły nie­
przerw ane ilości wszelakiego rodzaju  po­
jazdy, które zwoziły olbrzym ie ilości pu­
bliczności na wyścig m iędzynarodow y gór­
ski, k tó ry  odbył się w dniu w czorajszym  w 
W iśle. N a całej tra s ie  od Cieszyna i U stro­
n ia drogi by ły  poprostu  zawalone samocho­
dami, zdążającem i na ra id  gw iaździsty oraz 
m otocyklam i i au tam i ciężarowemi, które 
zdążały do W isły. Taksam o pociągi nic mo­
gły  pomieścić publiczności, zdążającej do 
W isły. Na stacjach  pozostawali podróżni, 
którzy chcieliby chętnie ujrzeć w yścig w 
Wiśle.

To niebywałe zainteresow anie spowodo­
wane zostało _ przecudowną pogodą, jakoteż 
wysokim poziomem samych wyścigów, k tó­
re zapow iadały się choćby z tego względu 
imponująco, że n a  starcie  staw ali

najlepsi kierowcy europejscy.
Do W isły przyjechało okrągło 1000 poją- 
zdow krajowych i  zagranicznych, w czem

najw ięcej było samochodów ezechosłowae- 
kich, oraz około 600 motocykli, które  wzie- 
i/L Us e  w rajdzie gwiaździstym  w Cie­
szynie. Sam  ra jd  gw iaździsty  sam ochodo­
wy w W isie nie zgrom adził większej ilości 
m aszyn z tego powodu, iż uczestnicy prze! 
ważnie nie w ypełnili regulaminu i brzewl 
dzmnych przepisów. Z tego też w z |le d T V
t i i f  w  'ra-yah- r,naszyn fc fco  25 ukończyło rajd. W niedzielę w południe w szkole' w
miątkoweZ °  P lakiety  pa”

Ju ż  we wczesnych godzinach ca ła  tra sa  
w yścigu została zupełnie zam knię ta  przez 
policję, organizacje  przysposobienia w oj­
skowego oraz Związek Strzelecki, którzy
o t w S " ' ZCZaw  a-n ■ pojazdów  an i też 
S ha0nd™ W- Wt?s,c\?. b?,ł rów nież trans- 
staein ez Polskie R adjo  i w szystkie
n f w l S  ™ł'zez. ra d -lo czechosłowackie 
„Pnb!, -y e ! taeje  czechosłowackie. W śród 
14 25 P0g0dy s ta r t  rozpoczął się o godz.

S ta r t  rozpoczęły
m aszyn y  c iężk ich  k ategoryj.

N a s ta rc ie  zabrakło ze znanych m otocykli­
stów: Breslauera, K risti ego, Geiera, Śmi­
gielskiego i Nagengasta.

Po pierw szych okrążeniach względnie 
zaraz po sta rc ie  pozostali na trasie nast 
zaw odnicy: Bardas, Dirkosz (Czsł), Rudnic­
ki, Ziminer (Gdańsk), Musilek (Czsł) Lan­
ger (Polska), Mika, Liszka, (Czsł), Kreml 
(A u strja ), Wroński, Tomaszewski (Polska) 
i Mensehl (A ustrja).

Pod koniec w yścigu odpadła również 
Sladkowa oraz Szusterówna z Bielska. W 
pierw szem  okrążen iu  prowadzi zdecydowa­
nie B athelt (Polska), przebyw ając trasę z 
szybkością 90 km na godzinę. W ioski za­
wodnik Sandri, jakkolw iek s ta rto w a ł w ka- 
teg o rji 250 ccm i m iał przejechać 8 okrążeń, 
zgłosił próbę pobicia rekordu i startował 
na 12 okrążeń. Od trzeciego o k rążen ia  do­
p iero  au strjacM  zawodnik Runtsch obej- 
m iije> prowadzenie i nie oddaje go do końca 
wyścigów. N ajpow ażniejszym i zaw odnika­
m i byli członkowie ekipy austriackiej: 
Runtsch Gayer, Walla, oraz Włoch Sandri, 
k tó rzy  też odgryw ali decydującą ro lę w 
w yścigach.

W ynik i szczegółowe były nast.:
W  kat. 250 ccm. startow ało 16 zawodni­

ków. 1) Sandri (Motto Gutti)), 2) T ychy  
(Czechosł.) (T erro t Special), 3) E rre g e r’(Aii- 
s tr ja )  (Rudge), 4) Juchan  (Czechosł.) (B. 
K . W.)

W k ta te g o rji 250 ccm. 19 zawodników: 
1) Falk (A ustrja-V elocette), 2) Jung  (Pol- 
ska-N orton), 3) Bogusławski (Norton), 4) 
B aron  (Polska-V elonette).

W  kateg o rji 500 ccm. 18 zawodników: 1) 
Runtsch (A u strja -A JS ), 2) Gayer (Austrja- 
In d ian ), 3) Czerny^ (A ustrja-A JS).

W  kateg o rji do 1500 ccm. 11 zawodników:
1) H athelt (Rudge). R eszta zawodników nie 
skończyła biegu.

R untsch , zdobyw ca pierwszego miejsca 
w k a teg o rji 500 ccm. zdobył swem zwycię­
stw em  nagrodę P. P rezy d en ta  R. P. „Tou- 
r is t  T rophy" i nag ro d ę  nacz. redaktora 
„IKC". posła M arjana Dąbrowskiego.

O rgan izacja  zawodów naogół dobra, je ­
dnakowoż dał się odczuć b rak  ehronome- 
t r a  elektrycznego, k tó ry  m ia ł być przy­
słany  przez A utom obil K lub  w arszaw ski. 
Z tego powodu zaw odnicy, ja k  i publicz­
ność nie były  należycie informowane o 
ilości p rzejechanych  okrążeń  przez posz­
czególnych zawodników. W  każdym^ razie  
należy podkreślić, że K lu b  cieszyński z 
Gliicksmannem i P olak iem  pod przew od­
nictw em  m jr. K ow alów ki, ja k  i prezesa 
okręgowego Zw. m otocyklow ego w yw iąza­
li się całkow icie ze swego zadan ia  i nale­
ży im  się za u rządzenie te j poważnej im - 
p rezy  poT„n uznanie.

Obliczenie czasu poszczególnych zawod­
ników  odbędzie się w późnych godzianach 
wieczornych, poczem n as tąp i rów nież u ro ­
czyste rozdanie nagród.

Zawody, zaszczycili sw ą obecnością: w ii 
cewojewoda, ś ląsk i d r  Saioni, k tó ry  p rzy ­
był w tow arzystw ie m jr. K ow alów ki insp . 
Okr. U rz. W. F. Poza tem  obecni byli kon­
sul R. P. z M oraw skiej O straw y  d r Rina, 
konsulowie austriacki, w łoski i  czechosło­
wacki, p. ministrowa Zawadzka i w iele in ­
nych osobistości.

Praga zw y c ię ża  P o zn a ń  w  m eczu 
le k ko a tle tyc zn ym  62V 2: 60V 2 p k t.

Poznań, 6 sierpn ia . (SI). W czorajszej nie­
dzieli odbyły  się oczekiw ane z wielkiem za­
ciekaw ieniem  zaw ody lekkoatletyczne P ra ­
ga  — Poznań, k tó re  zakończyły  się niezna­
czną zresztą  w y g ran ą , bo różnicą dwu pun- 
któw na korzyść reprezentacji praskiej. Po- 
zatem  obie d ru ży n y  u s ta liły  cały  szereg 
pięknych wyników poza rekordami. M. in. 
w b iegu  n a  400 m m istrz  Biniakowski pobił 
rekord Polski, osiągając czas 49.2.

S z ta fe ta  o lim p ijsk a  w składzie I/eehicki, 
Marciniee, Feliński i Radwański pobiła re­
kord polski wynikiem  3.25. W reszcie sztafe­
ta  4x100 w składzie Radwański, Marciniee ! 
Biniakowski pobiła rekord okręgu poznań­
skiego, o siąg a jąc  czas 43.4.

P a d ł rów nież rekord czeski, mianowicie 
w sztafecie o lim pijsk ie j, w której dimżyna 
czeska uzy sk a ła  czas 3:23.8.

N ajciekaw szy  pu n k t zawodów — to spo t­
k an ie  w kuli Dondy i Heljasza, które p rzy ­
niosło porażkę Heljaszowi. Zato w dysku  
H eljasz  osiągnął dobry wynik 44.94. k tó ry  
je s t o 13 cm gorszy od rekordu Polski.

Szczegółowe w yniki są tiast.: B ieg n a  100 
m  zw ycięża H ejduk  (Praga) w czasie 10.7,
2) E ngel, 3) Biniakowski 10.9. Skok w dał: 
H offm an 6.58, 2) Eugel 6.57 i pół. Bieg 1000 
m : Lechicki 1.58.6, 2) K ra tk i (P raga). P chu ię  
cie ku lą : 1) Douda 15.03.5. 2) H eljasz  15 01. 
Skok o tyczce: Adamczak (Poznań) 3 50,
dalsze dw a m iejsca zajęli Zakrzewski i Wo- 
tawa (P raga) po 3.40.

S z ta fe ta  4x100: 1) Poznań w składzie: Ra­
dw ański, S taw iński. M arciniee, B iniakow ­
ski 43.4, rekord Pozimuia, P ra g a  44.

R zut oszczepem: Mikrut (Poznań) 53.60,
N ow ak (P raga) 51.50. Skok wzwyż: 1) Krat­
ki (Praga.) 180, K iim und 175. B ieg na 400 m: 
Biniakowski 49.2, rekord polski, F ischer 
(Praga).

R zut dyskiem : H eljasz 44.94, D ouda (P ra ­
ga) 42.60 i pół.

B ieg na 500 m : Janow ski 15.58. rekord o- 
k ręgu , Sedr (P raga). Jak o  pierw szy w bie­
gu  przyszedł inż. H ron  (P raga), został je ­
dnak  zdyskw alifikow any za w yraźne za­
biegniecie to ru  Jankow skiem u.

S z tafe ta  o lim pijska: P ra g a  w składzie: 
K ra tk i II. F ischer. E ngel, H e jd u k  3.13.8. 
Rekord czeski. 2) Poznań w składzie: Le­
chicki. M arciniee, Feliński i R adw ański 3.25 
rekord  polski. Ogólny w ynik  62 i pół do 60 
i pół d la  P rag i.

O rganizacja  zawodów bardzo  dobra, wi­
dzów 4.000. Praga w ystępow ała w składzie 
osłabionym, w poznańskiej d rużynie  zabra­
kło Jurczyka i Zaborzyńskiego.
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w o li serce  je g o  p rzejm ow ał d o tk tliw y  ból, jak b y  tra ­
p iła  g o  m y śl, że  ona u k ry w a  coś przed nim.

—  C hciałem  cię  ty lk o  poprosić, ab yś m i p o w ied z ia ­
ła , ile  ż y c z y sz  sob ie  pokojów  w  hotelu  rezy d en cji, 
g d y ż  chcę je  zam ów ić . T e leg ra fu ję  zaraz —  poYvie- 
d zia ł.

W sk a za ła  m u k rzesło :
—■ M y ślę , że w y s ta r c z y  m i trzy  pokoje: sy p ia ln ia , 

g a b in e t i sa lon .
G iin ter  u siad ł i sp o jrza ł m im ow oli n a  b iurko, ja k ­

b y  jeszcze  teraz m ógł d ojrzeć coś z tych  listÓYYk L ecz  
a n i jed n ego  n ie  zo sta w iła  na w ierzch u .

-— A  w ięc  zam ów ię ty le . T w ó j o jc iec  proponow ał, 
b y śm y  na czas z im ow y w y n a ję li w  rezydencji m ałą  
w illę , zam iast zam ieszk iw ać  w  h otelu . J a k  są d z isz !

S p o jrza ła  w  zam yślen iu  przed sieb ie .
Z a p ew n e ojc iec  je st  zdan ia , że jeś li co rok m am y  

sp ęd za ć  zim ę w  rezyd en cji, b y łob y  w y g o d n ie j i lep ie j  
p o sia d a ć  s ta łe  m ieszkan ie .

—  B y ł  teg o  zdania. A le p ozo sta w ił nam  w o ln ą  rę­
kę. W  h otelu  b y ło b y  nieco ciasno. T eez z d ru g iej stilo­
n y  odpada troska o d ru gie  gosp od arstw o .

—  T y m  razem  p o sta n o w iliśm y  zam ieszk ać w  h o te ­
lu . G d y b y śm y  na m iejscu  znaleźli coś sto sow n ego , 
z a w sze  b y łb y  je szcze  czas zm ien ić  decyzję . N a razie  
trzeb a  zob aczyć, jak  się  ułoży nasz pobyt, czy  będzie­
m y m u sie li p rzy jm o w a ć gośc i i czy to b yłob y m ożli­
w e w h ote lu .

  S łu sz n ie , m ożem y osta teczn ie  zd ecyd ow ać się
w  rezy d en cji, a  w każdym  razie zam ów ię teraz po­
koje. J u ż  lis to w n ie  o tga ilem  te spraw ę. C zv m asz  
sp e c ja ln e  ży czen ia ?

__ N ie , d z ięk u ję  ci.
O bjął w zrok iem  ro z leg li krajobraz za je j biurkiem .
— M asz tu ś lic z n y  w id ok  na południe.

O tak . w ła śc iw ie  zew sząd  jest ła d n y , lecz chyba
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stą d  n a jp ię k n ie jsz y . G dy s ied zę  tu , p rzy  biurku, od­
czuw am  p raw d ziw ą  rozkosz.

—  S p ęd zasz  p ew n ie  w ie le  czasu p rzy  b iu rk u !
— T ak , szczeg ó ln ie  odkąd prócz za ła tw ia n ia  sw o ­

je j  p ry w a tn ej korespondencji p rzep isy w a ła m  tu  n a  
m a szy n ie  tw ój rękopis.

S p o jrza ł na nią.
—  C zy tó n ie  d ziw n e, D agm aro , że n ig d y  je szcze  

n ie  w id zia łem  tw eg o  p ism a, oprócz p odpisu , k tóry  
n iek ied y  w y p a d ło  ci sk reślić  w łasn oręczn ie!

D agm ara  odw róciła  się , b y  ukryć n a g ły  rum ieniec.
—  A ch , w iesz , tnam bardzo n ieczy te ln e  p ism o.
—  Vv ięc d la teg o  p o słu g u jesz  się  m a szy n ą !
S k w a p liw ie  sk in ę ła  g łow ą:
—  T ak , tak, natu ra ln ie , że  d la tego .
—  W  p ry w a tn ej korespondencji ta k że !
—  O w szem , i w p ry w a tn ej korespondencji
U śm iech  przem knął inu przez usta.
—  N areszc ie  odkryłem , d laczego  lis ty  do m n ie b y ły  

p isy w a n e  w  ten  sposób. S zczerze  m ów iąc, trochę  
m n ie to dziw iło .

D agm ara  zw róciła  się  do n ieg o  całą  tw arzą, z ta ­
kiem  op anow aniem , że naivet zdobyła się  na uśm iech.

— U czyn iłam  to ty lk o  d la tego , by ci oszczędzić  ś lę ­
czenia nad od eyfrow an iem  m oich n ieczy te ln y ch  liter.

U ją ł j eJ f\‘hę i podniósł ją  do ust:
—  To je st  przeproszenie, D agm aro.
Z arum ien iła  się
—  P rzep roszen ie  — za  co !
— Za posądzenie, D agm aro, że w ten sposób chcesz  

rozm yśln ie  nadać sw y m  listom  ton urzędow y i s z ty ­
w ny.

P otrząsn ę ła  en erg iczn ie  g ło w ą :
—  O, z pew nością  nie m iałam  podobnego zam iaru. 

P ow in n am  była  cię uprzedzić, z ja k ieg o  pow odu to 
robie. W vbaez. że zapom niałam  o tem . Ja ... jestem  tak
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przyzw yczajona do p isan ia  na m aszynie, że zdaje m i 
się to już rzeczą zupełn ie naturalną.

— Z całą  pew nością  n ie p rzyszło  m i na m yśl, że 
m ożesz to sobie fa łsz y w ie  w ytłum aczyć; w ierz m i.

G unter uścisnął d elik atn ie  jej rękę i zw o ln ił ze  
sw ej dłoni.

— W ierzę ci. W iem , iż je s te ś  zbyt dum na i szczera, 
bym m ógł poYAptpiewać w  tYvoją praw dom ów ność. 
N ie w ątp ię w  nią n igd y .

D agm ara spojrzała  mu w  oczy z d ziw n ie  p ow aż­
nym  w yrazem .

— N iek ied y  zdarzają się okoliczności, które w brew  
naszej w oli zm uszają  nas do n iepraw dy, G unterze. 
N ie w ierzę, aby istn ia ł człow iek , k tóryby n ig d y  w ż y ­
ciu nie rozm inął się z praw dą.

• I ja  w  to nie w ierzę. L ecz jed y n ie  konieczność  
może uspraw ied liw ić zejśc ie  z drogi praw dv.

Sk inęła  g łow ą.
— I ja  jestem  tego zdania.
G iinter w sta ł i odetchnął ciężko. J e ś li ow e lis ty , 

znajdujące się tam , w  biurku, pochodziły  napraw dę  
od obcego mu człow ieka, to m im o jej zm ieszania, b y ­
ły n iew innej treści, lub pochodziły  z czasów , g d y  nie  
miał do n iej praw.

N ie  przypuszczał nic innego. Chociaż raz już zdra­
dziła go kobieta, w ierzy ł w  dum ną praw dom ów ność  
D agm ary. Ona go  nie zdradzi, g d y ż  ją  poprosił, by  
była wobec n iego szczera. W ten sposób bronił się  
od dręczących go  uczuć. Lecz gdy ją  opuścił i zasiadł 
przed biurkiem , m yśli jego  w róciły  m im ow oli do zie­
lonej szkatu łk i. I znowu w zbierał w nim niepokój. 
Lecz nagle p rzyszły  ln u  na m yśl listy  od B ezim ien ­
nej, które przechow yw ał u siebie. U śm iechnął się  
i odetchnął z uigą:

— G dyby to m nie zasta ła  D agm ara przy od czy ty ­
waniu tych listów , ten fa k t by łb y  ją  tak sam o zasta-
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nego  z n ich  sta ło  b iurko. M ia ła  p ew n o ść , że w  tym  
pokoju  n ik t  je j n ie  p rzeszk od zi.

G unter n ie  w ch od ził tu  n ig d y . W  je j  a p a rta m en c ie  
z ja w ia ł s ię  ty lk o  na p o p o łu d n iow ą  h erbatę, k tórą  w e ­
d łu g  je j zarząd zen ia  p o d a w a n a  w  sa lo n ik u . P o z a  tem  
sp o ty k a li s ię  je d y n ie  w  środ k ow ej częśc i zam ku.

W ięc też D agm ara  n ie  ob a w ia ła  się  n iczeg o , g d y  — < 
jak  n ieraz b y w a ło  —  w y c ią g n ę ła  z  b iu rk a  z ie lo n ą  
szk atu łk ę z lis ta m i G untera; z tw ierd zy .

C hciała je  znow u od czytać.
Z rum ieńcem  n a  tw a r z y  p rzeg lą d a ła  l is ty ,  b ły sz ­

czącemu oczym a, tak  za top ion a  w  ich  treśc i, że  d rg n ę­
ła  przestraszon a , g d y  s ię  d rzw i o tw a r ły .

H rab ia  G iinter sta ł n a  p rogu . U jr z a ł ja k  żona zer­
w a ła  się  na jeg o  w id ok  i  z p rzera żen iem  w rzu ciła  
plik  lis tó w  do szk atu łk i.

Z aw ahał się  ch w ilę , zan im  się  z b liż y ł do n ie j.
W yb acz, że ci p rzeszk ad zam , D agm aro; chę z to ­

bą pom ów ić, a tw o ja  p o k o jo w a  p o w ied z ia ła  m i, że  
cię tu  zastanę.

Z dolność p an ow an ia  n ad  sobą, tak  w ła śc iw a  D a ­
gm arze, p o zw oliła  je j n iezw ło czn ie  od zysk ać rów no- 
w agę. P o sta w iła  na stó ł szk a tu łk ę  i p o w ied zia ła  tak  
sp ok ojn ie , jak  ty lk o  b y ła  w  sta n ie:

W cale m i n ie  p rzeszk ad zasz . Cóż cię tu  sp ro ­
w ad za ł

M im o to jednak  G unter sp o strzeg ł lek k ie  drżen ie  
je j g łosu  i p om yśla ł, że n ie w ą tp liw ie  za sta ł ją  nad  
czytan iem  listó w , o k tórych  is tn ien iu  n ie  m ia ł dotąd  
pojęcia.

C zy ow e lis ty  sk reś liła  k och an a  rę k a ł Co m ogła  
u k ryw ać przed n im !

M u sia ły  posiadać d la  n iej w ie lk ą  YYmrtość, skoro  
la  ich p rzechow ania  m ia ła  sp ecja ln ą  szkatułkę.

Z obojętnem i lista m i n ie czyn i się  tego.

H rabia  G iinter zm uszał się  do spokoju, lecz mim o-
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Jak się zwalcza katastrofy
wybuchów pyfu!

Będzin, w sierpniu.
Góraikom znane są dobrze k atastro fa ln e  

w ybuchy p y łu  w ęglowego, którego siła  
je st tak ogromna, że może zdemolować całe 
urządzenie k o p a ln ian e  i pozbawić życia 
dziesiątki ludzi. _ Zastanówm y sią, czy siłą 
wybuchową p o siad a  ty lk o  py ł węglowy? 
Otoz okazuje się, że nie, że wybuchnąć mo­
że zarow no p y ł w ęglow y, jak pył kakaowy, 
lak ierow y, drzew ny, m etalowy, czekoladowy 
1 ® wybuchy m iały  już n iejed­
nokrotnie m iejsce, pociągając za sobą licz­
ne otiary w ludziach i dem olując urzą­
dzenia fabryczne.^ Szczególnie katastrofal­
n ie  d a ły  się odczuć w ybuchy p y łu  w rozm ai- 
tych fa b ry k a c h  w Stanach Zjednoczonych 
Am eryki Północnej, które do tego stopnia 
naprawdę były katastrofalne, że tam tejsi 
inżynierow ie postanow ili stworzyć

s p e c ja ln y  in s ty tu t  do b a d a n ia  
sk ła d n ik ó w  i w łaśc iw o śc i poszczególnych  

py łów .
, S tw orzono n ad to  specjalny  in s ty tu t ba­
d an ia  p y łu  p rzy  departam encie ro ln ic tw a 
w  W aszyng ton ie , na czele którego^ s tan ą ł 
znany  uczony chem ik am erykański, d r  J . 
P rice , m a ją c  do pomocy w charak te rze  
a systen tów  inżynierów -chem ików : H yltona , 
B row na  i Lansona. In s ty tu t ten niezem in- 
nem  się nie zajm uje, tylko w ybucham i p y ­
łu  w kopaln iach , elew atorach zbożowych 
i rozm aitych  fabrykach , a prócz tego p ro ­
w adzi spec ja lne  w tym  celu urządzone labo- 
r a to r ju m  doświadczalne w A rling ton , Y a.

N a podstaw ie długoletnich badań  i do­
św iadczeń ostatn io  d r P rice  doszedł do 
w niosku , że głównym powodem  wybucho- 
w ości py łu  nagrom adzonego w pow ietrzu  
je s t jego  m iałkość. Cząsteczki p y łu  są tak  
d ro b n iu tk ie , że nie m ożna ich widzieć go­
lem  okiem , a  dopiero pod silnem  szkłem 
pow iększającein  m ożna je  rozpoznać. P y ł ten  
rozpościera  się w jftiwietrzu rów ną gęsto­
ścią, pow ietrze je s t nim  fo rm aln ie  przesy­
cone, i gdy w tedy dostan ie się do pyłu  bo­
d a j na jm n ie jsza  isk ra  — m om entaln ie  n ie­
m al cała  przestrzeń w tak im  lokalu s ta je  
w płom ieniach, poniew aż p raw ie  równocze­
śn ie /zap a ła ją  się w szystk ie cząsteczki py łu . 
P oniew aż zaś pow ietrze zm ieszane je s t 
z pyłem  w odpow iedniej ilości, p rzeto  w cza-
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Mowe w«flawnidwa feclm.
INŻ. JERZY NECHAY. „B eton  w budow nictw ie

m ieszkan iow em “ . S tro n  302 i 308 ry s . w  tek śc ie . 
N a k ła d e m  Z w ią z k u  P o lsk ic h  F a b r y k  P o r t la n d  Ce. 
m e n tu , W a r s z a w ą  1933.

W y d a n a  o s ta tn io  p o d  p o w y ż sz y m  ty tu łe m  k s ią ż . 
k a  in ż . J .  N e c h a y a  o b e jm u je  o p is  r o b ó t  b e to n o ­
w y c h  i ż e lb e to w y c h  w  b u d o w n ic tw ie  m ie sz k a n io -  
w e m , p r z e z n a c z o n y  d la  in ż y n ie ró w -p ra k ty k ó w  i 
te c h n ik ó w . S ta n o w i o n a  d o s k o n a łą  p o m o c  n a u ­
k o w ą  d la  w s z y s tk ic h  b u d o w n ic z y c h , k tó rz y  w  n a ­
w a le  p r a c  c o d z ie n n y c h  n ie  s ą  w  s ta n ie  pośw ięc ić  
s ię  ż m u d n e m u  ro z w ią z y w a n iu  o b liczeń  s ta ty c z ­
n y c h .  T re ś ć  k s ią ż k i  w  sp o só b  m e to d y c z n y  i p r z e j ­
r z y s ty  o b e jm u je  o p is  k o n s tru k c y j  b u d o w la n y c h , 
j a k i e  s to s u je  s ię  u  n a s  w  b u d o w n ic tw ie  m iesz k a - 
n io w e m ; p rz y c z e m  k a ż d a  z o p isy w a n y c h  k o n s t r u k ­
c y j  je s t  u z u p e łn io n a  p r z y k ła d e m  o b liczen ia  s t a ­
ty c z n e g o . C a ło ść  sk ła d a  się  z 4-ch d z ia łó w : 
j  _  f u n d a m e n ty ,  I I  —  śc ia n y , I II  s tro p y , IV  —  
s c h o d y  i d o d a tk u ,  z a w ie ra ją c e g o  tab lice . P o ż y ­
te c z n ą  in o w a c ją  j e s t  w p ro w a d z e n ie  d o  tre śc i d z ie ­
ła  ta b lic  r a c h u n k o w y c h , z a p o m o c ą  k tó ry c h  w y k o ­
n a w c a  b u d o w y , n a  p o d s ta w ie  o k re ś lo n y c h  p rzez  
s ie b ie  z a ło ż e ń , o tr z y m u je  g o to w e  d a n e  o b liczen io ­
w e  d la  p o sz c z e g ó ln y c h  e le m e n tó w  k o n s tru k c y j 
n o ś n y c h .  W y d a n a  s ta r a n n ie  i in te re su ją c o  ró w . 
n ie ż  p o d  w z g lę d e m  g ra f ic z n y m , k s ią ż k a  inż. 
J .  N e c h a y a  p o w in n a  z n a le ź ć  s ię  w  r ę k u  k a żd eg o  
in ż y n ie r a  i t e c h n ik a  b u d o w la n e g o .

sie sp a lan ia  następu je  tak  silna prężność, 
że m usi ona spowodować wybuch. Dzieje 
się to  wszystko tak  n iem al równocześnie, 
że praw ie  nigdy nie m ożna stwierdzić, kie­
dy rozpoczął się pożar, a  kiedy nastąp ił 
w ybuch.

Sam o nagrom adzenie się pyłu  w jakiem ś 
m iejscu  nie spow oduje jeszcze wybuchu,
j e ż e l i  n ie m a  r ó w n o c z e ś n ie  p o ż a r u ;  azeoy 
zaś m ógł w ybuchnąć pożar, m usi go coś 
spowodować, m usi w przesycone pyłem  po­
w ietrze paść isk ra .

S k ąd  się  w ięc b ierze  isk ra , k tó ra  
w y w o łu je  pożar?

W  badaniach swoich d r P rice  znalazł ta ­
kie np. w ypadki, że w fabryce skrzyń drew­
nianych  w F ilad e lfji m ała  śru b k a  w ypa­
d ła w m aszynie i dostała  się pomiędzy ko­
ła  trybow e, co spowodowało snop iskier, 
a od nich zapalił się unoszący się w powie­
trzu  p y ł drzew ny. W P ensylw anji, w fa ­
bryce naczyń alu ininjow ych, jednem u z ro­
botników  ześlizgnął się m łotek na kancie 
form y, k tó rą  zestaw iał; z pod m łotka uka­
zało się k ilk a  isk ie r i na tychm iast nastąp ił 
w ybuch p y łu  alum injow ego, k tóry  nag ro ­
m adzony był w tym  lokalu  w powietrzu.

-jśS k *
Ile py łu  zm ieści ślę na  jed n e j kropce nad i. P y l 

zw yczajny  m ieszkan iow y w silnem  pow iększeniu.

Zdaw aćby się mogło, że s trażacy  w olą 
pracow ać nad ugaszeniem  pożaru  np.
w sto la rn i, niż w składzie m aterja łów  ap- 
tecznyb i chem icznych. Tym czasem  sp ra ­
wa ma się przeciwnie. Palące się m a te rja ły  
apteczne najczęściej sam e w y tw arzają  m ie­
szaninę gazów działających przyduszająco  
n a  płom ienie, natom iast w zw yczajnej sto ­
la rn i może w którym ś dziale znajdow ać się 
dostateczna ilość py łu  drzewnego, k tó ry  
spow oduje wybuch, skoro ty lko  dostanie 
sie do niego ogień.

W  labo ra to rium  doświadczalnem , urzą- 
dzonem pod kierownictwem  d ra  P rice  w 
A rling ton , Va, zna jdu ją  się nadzw yczaj 
skom binow anei przyrządy, k tóre  dokładnie 
r e je s tru ją  ciśnienie, jak ie  jest konieczne do 
w yw ołania w ybuchu rozm aitych odm ian 
pyłu . N a podstaw ie doświadczeń asystenci 
m ogą dokładnie przeprow adzać sztucznie 
w yw oływ ane w ybuchy, a więc m ogą także 
określać, czego unikać, aby wybuchom  za­
pobiegać, oraz jak  postępować, aby usuw ać 
grożące niebezpieczeństwa.

D r P rice  p rz y ją ł w swoich badaniach  
wielkość ciśnienia, jak ie  pow staje przy  w y­
buchu p y łu  węglowego za 100, i na te j pod­
staw ie ułożył skalę siły  wybuchowej roz­
m aitych  innych  pyłów. O kazuje się z te j 
skali, że

n a js iln ie js z y  je s t  w y b u ch  p y łu  
a lu m in jo w eg o ,

gdyż dochodzi do 115, py ł krochm alow y po­
w oduje w ybuch przy ciśnieniu  102, py ł s ia r­
czany o sile 95, pył cukrow y o sile 90, zaś 
p y ł zbożowy o sile 85.

Łyżeczka pyłu zbożowego przy odpowied- 
niem  ciśnieniu może spowodować wybuch, 
którego siła  wysadzi okna w dość dużym  
pokoju. Siedm funtów  py łu  krochm alow ego 
posiada pod odpowiedniem  ciśnieniem  ta ­
ką siłę, że

w y b u ch  jeg o  w y rz u c iłb y  zw y cza jn ą
lokom otyw ę ko le jow ą u a  w ysokość 

s tu  p ięćdziesięciu  stóp .
Ile  pyłu m usi być w now ietrzu , aby n a s tą ­

p ił w ybuch — to było pierwsze pytan ie , 
na k tóre odpowiedzi szukał d r P rice, ądyż 
je s t to niemal równoznaczne z określeniem , 
do jak ie j ilości może dojść ilość pyłu  w da­
nym  lokalu, aby nie groziło niebezpieczeń­
stwo w ybuchu. Jeżeli więc w lokalu, w któ­
rym  znajduje  się tysiąc  stóp kubicznych po­
w ietrza, znajdzie się rozpylonych siedm 
uneyj py łu  krochm alowego, to naw et n a j­
m niejsza isk ra  może już spowodować wy­
buch. P y ł mączny w ybuchnie wtedy, gdy 
będzie go dziesięć części na  dziewięćdziesiąt 
pow ietrza.

Gdy w czasie doświadczeń d ra  P rice  
z przyrządów  wypompowano ty le  tlenu, że 
pozostało go m niej, niż 12 procent, dopro­
wadzona isk ra  nie powodowała wybuchu, 
na tom iast gdy ty lko  stopniowo dodaw ano 
tlenu do zbiornika, w którym  znajdow ał 
się pył mączny. to już przy zaw artości 
siedm nastu  procent tlenu  następow ał wy­
buch. Poniew aż przeciętnie stale znajdu je  
się w powietrzu około dwadzieścia procent 
tlenu, przeto z tych  przykładów  widzimy,

ja k  ła tw o  m oże n a s tą p ić  w ybuch .
gdy ty lko ' dostanie się isk ra  do lokalu, 
w  którym  znajdu je  się odpow iednia ilość 
jakiegokolw iek pyłu .

Z początku przypuszczano, że w ybuchy 
py łu  m ogą się w ydarzać ty lko w w ielkich 
składach  zboża, gdzie olbrzym ie jego m a­
sy przesypuje się z m iejsca na miejsce, oraz 
w w ielkich m łynach, gdzie w czasie m iele­
n ia  zboża drobniu tk ie  'cząstk i unoszą się 
w powietrzu. Później jednak  udało się 
stw ierdzić, że niety lko py ł zbożowy może 
spowodować katastro fę , gdyż niem al tak  
samo działa pył siark i, cukru, korzeni, wę­
gla, krochm alu, m ydła, czekolady, korku, 
drzewa, celuloidu, smoły, m leka i rozm ai­
tych  farb , a także takich m etali, jak  cynk, 
a lum in jum  i m agnezjum .

Z pomiędzy wielu k a tas tro f z przyczyn 
w ybuchu pyłu w lokalu fabrycznym , w y­
m ienić należy ostatnie, które w ydarzyły  
się w S tanach Zjednoczonych. I  tak , eksplo­
z ja  pyłu kakaow ego spowodowała w ybuch 
i zburzy ła  doszczętnie w ielką fab rykę cze­
kolady w b iT iiug ion , V t : w Bri iceii it, 
Conn. nastąp ił wybuch w fabryce p ły t g ra ­
mofonowych, gdzie nagrom adzony pył ce­
luloidowy rozsadził i zniszczył w ie,ki 

gm ach, m asyw nie zbudowany ze s ta li i ce­
m entu. W stan ie  W aszyngton rrost " ó ł 
z podobnego powodu w ybuch w zakładach 
garbarsk ich , gdzie nagrom adzony w powie­
trzu  py l z obrabianych skór i kory drzew­
nej, m ielonej na m aszynach, zapalił się od 
isk ry  z m otoru przy m aszynie. W D etroit 
Mich., w fabryce lakierów , straciło  życie 
28 robotników, a fabryka, przedstaw iająca 
w artość 4K m iijona dolarów, p rzesta ła  
istnieć! W fabryce krochm alu w stan ie  
Illino is z powodu w ybuchu pyłu  zginęły 
42 osoby. W podobnym w ybuehu w fabryce 
ty tttn in  w R ’"Omond, Aa. — zginęło 8 osob. 
W  m łynach M inneapolis, gdzie przygotow y­
wano m ieszanki pasz z iarn istych  dla bydła 
i drobiu, z powodu w ybuchu pyłu zginęło 
12 osób, a dach olbrzym iego gm achu rzu­
cony został na  odległość 150 stóp.

Nie dziw przeto, że z powodu tak  olbrzy­
m ich katastro f, powodowanych w ybucham i 
pyłów rozm aitych, władze am erykańskie  
uznały  za potrzebne stw orzyć specjalny  
in s ty tu t przy departam encie ro ln ictw a d la  
w ynalezienia an tidotum  dla zapobieżenia 
tym  klęskom nieustannych  katastro f.

Nie ulega żadnym  w ątpliwościom , że ba­
dania d ra  P rice  i w yniki ich będą m ia ły  
pierw szorzędne znaczenie przedew szystkiem  
d la  zapobiegania tak  licznym i dość czę­
stym  wybuchom pyłu  węglowego w kopal­
niach, gdzie ginie rok rocznie tysiące ludzi.

A dam  Czekalski.

Technika dla wszystkich.
Plaufnd-organy.

(zf.). W  tych dniach w P a ry żu  dem onstro 
w any był nowy in stru m en t m uzyczny, w y­
naleziony przez G iveleta i Coupleux, k tó­
rzy w ynaleźli również p ianino „elek tron i­
czne" czy „falowe". — Nowy w ynalazek po­
lega na zastosow aniu organów  elek trycz­
nych do zwykłego p ian ina. P ian ino  to  na 
daje  się przy tem  do zastosow ania a p a ra tu  
m echanicznego („pianino elektryczne"). 
P ian ino  nie w ym aga jednak  żadnych prze­
róbek. O rgany  zaś, specjaln ie dostosowane 
i m ające zajm ować bardzo m ało m iejsca, 
będą m ogły być umieszczone naw et w są­
siednim  pokoju. W ten sposób, przez zasto­
sowanie owych m in jatu row ych  organów  
do pianina, będzie m ożna daw ać w domu 
koncerty bardzo urozm aicone.

Siarfeu z Sodomii i Gomoro.
N a półnom o-zachodniem  wybrzeżu m o­

rza M artw ego w odległości około 10 km. 
od m iasta  Jo ry ch o  wybudowano w ielkie 
zakłady przem ysłowe, k tóre  w ydobyw ają 
z m orza M artw ego jego sole m ineralne. — 
W ykorzystano bardzo dogodne w arunk i 
lokalne, m ianow icie te ren  znajdu jący  się 
przy brzegu m orza je s t te rasow aty  i _wzno­
si się coraz wyżej aż do gór Judejsk ieh . 
Na tych  terasach  w ybudowano system  tam  
i knałów. Pom puje się z m orza wodę za­

w iera jącą  w ielkie ilości potasu  i innych  
soli m inera lnych  na najwyższą terasę, skąd 
spuszcza się ją  wolno coraz niżej. W tyin  
czasie w skutek gorąca atm osferycznego i 
w iatrów  woda p aru je , osadzają się sole na 
dnie, a zgęszezony ług częściowo przerabia 
się na sole bromowe, częściowo zaś w raca 
do m orza M artwego. Przed nadejściem po­
ry  deszczowej p rzesta je  się wodę pom po­
wać. Sole osadzone przesychają, poczem 
zabiera się je do magazynów. Z przem inię­
ciem deszczów p raca  zaczyna się na  nowo.

10 milionów volł.

Zalety i wady motocykli.
W SK A ZÓ W K I PRA K TY C ZN E.

W  dzis-iejazym a r ty k u le  zam ierzam y  podać w ska­
zów ki, k tó ry ch  należy  się trzy m ać  p rzy  kupow aniu 
m o to cy k la . W tym  celu naśw ie tlim y  stopniow o k ilka 
n a jw a ż n ie jsz y c h  problem ów .

M A T E R JA Ł  I  OBRÓBKA.
K u p u ją c y  w in ien  w iedzieć, że w artość m otocykla 

za leży  w p ie rw szy m  rzędzie od m a te r ja łu  uży tego  do 
f a b ry k a c j i ; to też  z pom iędzy dw u m otocykli — o 
jednakow ym  w yg ląd z ie  zew nętrznym  o raz  jed n ak o ­
w ych ro zw iązan iach  m echanicznych  poszczególnych 
elem entów, jed en  m oże być p ierw szorzędnym , a d ru ­
gi zw yczajną ta n d e tą .

O kreślenie jak o śc i i i ia te r ja lu  z w yg lądu  zew nętrz­
nego jest n iem ożliw em . W ym aga ono dokładnych 
badań  la b o ra to ry jn y c h . T y lko  d łu g ie  dośw iadczenie 
zezwala zastosow ać „w łaśc iw y  m e ta l n a  włnścl wem 
m iejscu".

W rzeczywistości w iększość dz is ie jszy ch  m otocykli 
p rzy  ogromnym rozw oju m e ta lu rg ji  — różn i się  w ię­
ce j jakością obróbki m ech an iczn e j, an iże li jak o śc ią  
m ate rja łu . Różnicę o b ró b k i sp o ty k a m y  zazw yczaj 
w e wszystkich elem entach  m o tocyk la , n a to m ia s t róż­
n ica  m aterja łu  odnosi sie zazw yczaj do łań cu ch a  
oraz zaworów, czasami zaś leizny  c y lin d ra .

Niedokładność obróbki m ech an iczn e j elem entów , 
będących w ruchu, o b jaw ia  się  zazw yczaj w m nie j 
lub  w ięcej hałaśliw ej p racy  o raz  b ru ta ln o śc i napędu . 
N iedokładność obróhkl m echan iczne j w pływ a u jem n ie  
na k o n fo rt prowadzeni a m otocykla, o d b ija  s ię  zaś 
przedew szystkiem  na w ydajności ogó lnej, trw a ło śc i 
M aszyny o raz regu larności ru ch u .

Częstokroć m otocykl, m ający  w yg ląd  „p o d e jrzan y 1", 
posiada części będące w ruchu  obrobione i dopaso­
wane nadzw yczaj s ta ra n n ie .

Spotkać m ożna rów nież m otocykl o zachw ycającym  
w yglądzie zew nętrznym , u  którego jednak  • dok Jad 
ność m echanizm ów  pozostaw ia wiele do życzenia.

Toteż radzim y kupującem u ja k  n a jd a le j idącą 
ostrożność p rzy  kupnie. O bserwow ać i w słuchiw ać się 
w bieg m aszyny tego sam ego ty p u , jaiki p ragn iem y  
kupić. Próby należy robić n ie ty lko  na g ład k ie j szo­
sie, gdyż Idzie nam  przedew szystk iem  o to, ja k  
dany m otocykl p racu je  w ciężkich w arunkach . Dużo 
może nam  powiedzieć p ró b a  n a  d ługiem  kilkak ilo - 
m etrow ein zboczu,

MOTOCYKL KLASYCZNY.
A nglicy , doszli do pew nych zasad budow y m oto­

cyk li, k tóre nazw iem y klasycznem i.
Z asady te  są n as tępu jące: ram a z ru r ,  w idełk i 

przedn ie o rów noległobokow yni m echaniźm ie ainor 
tyzn jąp y m , siln ik  jednocylindrow y, sk rzy n k a  b ie ­
gów oddzielna, napęd koła łańcuchem .

R ozw iązan ia  te, k tó rych  A nglicy  uporczyw ie się 
trz y m a ją , tra c ą  coraz bardzie j uznanie na kon ty­
nencie E u ro p y , gdzie zaczyna się rozw ijać m oto­
cyk l — nazw ijm y go — nowoczesnym.

MOTOCYKL NOWOCZESNY.
Z asady  m otocykla nowoczesnego tru d n o  narazie 

u s ta lić ; z n a jd u je  en się bowiem  w okresie tworze-

" 's ż e re g  f irm  k o n ty n en ta ln y ch , porzuciw szy zasady 
klasyczne, zaczyna w prow adzać nowe rozw iązania. 
Są one n araz ie  nas tęp u jące . R am a z ksztaltów ek, 
badź też p rasow ana , czasam i p raw ie  z jednego k a ­
w ałka , w reszcie zupełny  b rak  ram  y 

p rz y  m otocyklach  skarosow anych . L iczba cylindrów

dochodzi do czterech . S iln ik  tw orzy ze sk rzynką b ie­
sów  blok. Naipęd kola zapomocą kól zębatych  stoż­
kowych lub ślim aka z przeniesieniem  przez kardan .

Nowe te  rozw iązan ia  p osiadają  w iole za le t ja k  i 
wad, które stopniow o w dalszym  eiągu ośw ietlim y.

Ł atw y dostęp. J e s t  to nadzw yczaj w ażna zaleta , 
gdyż zezw ala nam w każdej chw ili skontrolow ać 
pew ną część m echanizm u i zależnie od potrzeby  do- 
regulow ać, napraw ić  lub w ym ienić na  in n ą . Zwró­
cim y więc uw agę i

1. Czy jes t możliwem w yjęcie i założenie ty lnego  
koła bez obcej pomocy. Czy p rzy  te j m an ipu lac ji nie 
n astępu je  rozregulow anie ham ulca, da le j rozłączenie 
kół stożkow ych. Czy kola są w ym ienne. Ozy błot* 
nice n ie  u tru d n ia ją  pracy  przy  kole.

2. Ozy je s t ła t  wem zdjęcie nak ryw y  k a r te ru  ła ń ­
cucha pierw otnego, bez potrzeby usuw ania ru ry  w y­
dm uchow ej, k tó ra  dosyć wolno stygn ie , gdy czyn­
ność ta  p rzy d arzy  nam  sdę w drodze.

3. Ozy je s t m ożliwe spraw dzenie i reg u lac ja  sprzę­
g ła.

4. Czy je s t ła tw y dostęp do zaworow, rozrzędu za­
worów, gaźnika, iskrow nika, itd.

5. Ozy głow ica cy lin d ra  daje się odjąć bez ko­
nieczności usuw ania zbiorn ika benzyny.

6. Czy łatw o jest postaw ić m otocykl na koziołku. 
Czy przednie koło posiada osobny koziołek.

P o trak tow aliśm y tu ta j  k ilka najw ażniejszych  w a­
runków , k tóre jednak  n ie w yczerpu ją  całości m a­
te r ja łu . J e s t  poprostu niemożliwem podanie kupu­
jącem u do-kładnych wskazówek, k tóreby m ożna u o ­
gólnić. P rzy  w ielk iej i różnorodnej Liczbie typów 
należy  każdy szczegółowo przestudiow ać. Je że li jed 
nak  m otocykl odpow iada w ym ienionym  tu  w aru n ­
kom, jes t dobrej m ark i, możemy być pewni, że nie 
znajdziem y się często na  drodze w p rzy k re j sy tu ac ji.

(Dokończenie n as tąp i).

(zf) In s ty tu t  Poszukiw ań N aukow ych w M assachu­
se tts w A m eryce in s ta lu je  obecnie a p a ra t pom yślany  
przez R oberta de G raaffa  i stanow iący ogrom ny gof 
n era to r e lek tro sta tyczny . S k łada się on z dwóch ko­
lum n zakończonych ogrom nem i kulam i a lu im m o r e ­
mi. K ażda z kuł m ierzy  5 m etrów średn icy , i ciioó 
puste  w środku, w ażą one po 1.500 kg. K ule te  stano­
w ią elek trody . Gdy nas tąp i w yładow anie elek tryczne 
m iędzy tem i b iegunam i, różn ica potencjałów  wynie- 
się około 10 m iljonów  volt! J e s t  to oczywiście jedna  
z najw iększych  in s ta lac y j is tn ie ją c y c h . M aszyna je s t 
lak  w ielka, że ludzie w yg lądają  wokół niej, ja k  
m rów ki. Poza tem  w kulach z n a jd u ją  się kabiny p rze­
znaczone do badań, a ja k  wiemy na podstaw ie iizyk i 
e lem en tarnej, nie grozi im tam  żadne niebezpieczeń­
stwo. K ażda z tak ich  kabin  posiadać będzie w szelkie 
niezbędne in stru m en ty , co pozwoli prow adzić w łaści­
we badan ia . K olum ny, służąc© za podstaw y, liczą ró ­
wnież 2 m etry  średnicy  i 10 m etrów  wysokości Każ­
dą z tych  kolum n można odsuwać, co pozwoli prsy- 
spieszać, lub opaźniać w yładow anie. Ładow anie ku li 
odbyw a się zapom ocą tran sm isy jk i z nici jedw ab­
nych, n iosących drobne ład u n k i aż do pow ierzchni 
kuli...
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Książką o różdżkarsiwie z końca XVi! w.
Różdżkarstwo, praktykow ane już w cza­

sach im perium  rzymskiego, polega na nie- 
zbadanem  dotychczas uzdolnieniu „meta- 
psychicznem".

Z wszystkich zjawisk m etapsychicznych 
zjaw iska różdżkarskie znajdow ały i znaj­
du ją  po dziś dzień najw ięcej łaski u przed­
stawicieli oficjalnej nauki. Oczywiście nie 
b rak  uniw ersyteckich geologów i fizyków, 
którzy zgoła nie wierzą w zdolności różdż­
karsk ie  i kp ią  z różdżkarzy (nieraz zresztą 
i słusznie, bo wśród różdżkarzy spotyka- 
m y wielu szarlatanów ), ale przeważna 
cześć uczonych zajm uje wobec różdżkar- 
stwa stanowisko dość życzliwe, a p rzyna j­
m niej neu tralne i nie przeczy możliwości 
zjawisk.

Czemu przypisać tą  to lerancje i n eu tra l­
ność?

Oto tem u, że zdaniem tych uczonych, 
zjawiska różdżkarstwa dają  sie w ytłum a­
czyć przyczynam i fizykalnemi znanemi

I uznam erai przez naukę. Zdawien dawna 
próbowano je  w ten sposób tłómaczyć:

W wieku X V I mówiono o „sym patji", 
o „przyrodzonem przyciąganiu", k tóre łą ­
czy m etalową różdżkę z podziemnym 
kruszcem.

W  wieku XVTT. gdy teo rja  „korpusku- 
la rn a “ świeciła trium f, w ypracowano śli­
czne teorie o em isji cząsteczek kruszcu po­
przez pokłady ziemi, które to cząsteczki 
w nikały w różdżkę i  wywoływały je j 
skręty.

W  wieku X IX  wysunięto oczywiście teo­
r ie  promieniowania elektrycznego. A gdy
p. Ourie-Skłodowska odkryła rad, powo­
ływano sie na prom ieniowanie radowe. 
Mnóstwo uczonych badaczy (profesorów 
uniw ersytetu) wydawało w tym  sensie 
opinje*

A gdy wynaleziono radjo, odrazu też 
próbowano w ykrywać i mierzyć zmiany 
napięcia elektrycznego na rtowierzohoi z ie ­
lni przy pomocy specjalnych aparatów  
radjoodbiorczych. Ozytełniey gazet i  dzis

jeszcze co chwila spotykają sie z no ta tka­
mi, że ten i ów ,różdżkarz“ używa specjal­
nych aparatów  do m ierzenia fal e lek try ­
czno - m agnetycznych prom ieniujących z 
ziemi i z odbioru próbuje wnioskować o n a ­
turze pokładów podziemnych. ,

Że ziemia, jak  każde ciało prom ieniuje, 
to możemy uważać za niewątpliwe. — Ze 
istnieje bezpośredni lub pośredni wpłvw 

prom ieniow ać ziemnych na s tan  fizjolo­
giczny i psychiczny człowieka, w tem  me 
byłoby także nic dziwnego i niezwykłego.

Ale u różdżkarza zjawisko wyczuwania 
podziemnych żył wodnych lub kruszców 
opiera sie na akcie poznania^ nieznanej, 
skomplikowanej natury. — Zagadnienie 
różdżki nie jest zagadnieniem  czysto fi- 
zykalnem i fizjologicznem, lecz przede- 
wszystkiem zagadnieniem  psychicznem, 
względnie „metapsyehicznem". Problem  
różdżki jest problemem „kryptestezji", 
problemem „jasnowidzenia". U każdego 
różdżkarza zdolność wyczuwania przedm io­
tów pod ziemią objaw ia sie zresztą w swoi­
sty  sposób. Niektórzy nie potrzebują w ca­
le różdżki. Inn i zam iast różdżiu posługu­
ją  sie wahadłem. TJ każdego jednak  różdż­
ka czy w ahadło to właściwe ty lko narzą­
dzie, u łatw iające różdżkarzowi p a ra n o r­
m alna podświadomą koncentracje. _ Ródż- 
karz jest „m edjum " w swoim rodzaju, jest 
..jasnowidzem", a pracu je  zawsze w m niej 
lub wiącej głębokim „transie". — W ielu 
„różdżkairzy" posługuje sie różdżką czy 
w ahadłem  do określenia chorób, do okre­
ślenia płci dziecka w łonie kobiety ciężar­
nej i t. p.

Zapewne hipoteza promieniowania nie
trac i przy tem wszystkie,m swej rac ji by­
tu. Owszem, badając tajem nicze zagadnie­
nie różdżki czarodziejskiej, p rzy jąć nale­
ży, że z w nętrza ziemi dobyw ają sie n ie ­
znane prom ienie, na k tóre  reag u ją  pewne 
nieliczne „sensytyw ne" jednostki, czyli 
„med ja" różdżkarskie. Te prom ienie drogą 
nerwów dochodzą do szpiku pacierzowego 
różdżkarza, a stam tąd  przeprowadzone są 
do m ięśni i w yw ołują w nich drgnien ia , 
skutkiem  których następu ją  odchylenia 
różdżki. Ale w jaki sposób m edjum  różdż­
karsk ie  uśw iadam ia sobie, eo wyczuło pod­
świadomie, na jak iej podstawie wnioskuje 
o naturze pokładów podziemnych i o głę­
bokości w jak ie j się znajdują, to stanowi 
zagadkę dotychczas nierozw iązaną.

W  roku 1696 wyszła w A m sterdam ie cie­
kaw a książka francuska p. t.

La physiąue occulte ou tracte de la 
baąuette d ivinatoire et de sou u tilite  etc. 
napisana przez księdza i' doktora teologji 

L. L. Vallemont. Z książki te j reprodu­
kujem y pięć drzeworytów, pokazujących 
cztery różne sposoby trzymania różdżki; 
na p iątym  obrazku widzimy (rzekome) 
kłęby pary , dobywające się z ziemi, k tóre 
to pary  działają, zdaniem różdżkarza, na 
różdżkę. Ja k  już wspomnieliśmy, w wie­
ku X V II teo rja  „korpuskularna" święciła 
triu m f w fizyce; nie dziw tedy, że próbo­
wano nią tłumaczyć zjaw iska różdżkarskie. 
Rysownik skomponował tedy fantastyczne 
„pary" kruszcowe, kłębiące się nad zie­
mią...

Książka Yałlemonta ukazała się w dwa

l a t a  po głośnym  w c a ł e j  ó w c z e s n e j  E urop ie  
w y c z y n ie  n i e j a k ie g o  J a k o b a  A y u i a r a ,  
w ie ś n i a k a  z O a u p h in e ,  r ó ż d ż k a r z a ,  a  ra*  
c z e j  jasnow idza.

D nia 5 lipca 1692 r. zam ordowano w Lyo­
nie handlarza w ina i jego żonę; m ordercy 
byli nieznani. Sprowadzono wówczas do 
Lyonu owego A ym ara, k tó ry  przy pomocy 
różdżki w ykry ł w m ieście jednego z m or­
derców, znalazł siekierę, narzędzie zbrodni, 
a następnie odbył (z różdżką w reku) 

wędrówkę, czterdzicstomilową w pościgu 
za drugim  mordercą, któ ry  też został po j­
m any.

F ak t ten bardzo silnie poruszył ówcze­
sną opinje i był w ielokrotnie opisyw any. 
M amy tu do czynienia z fak tam i, należą- 
cemi do dziedziny jasnowidzenia albo te­
lepatii, a rożuzka służyła jasnowidzowi 
tylko do w prow adzania się w „trans".

K siążka księdza V allem onta jest dzie­
łem  człowieka uczonego, trzeźwo m yślące­
go, ale wolnego od przesądów niby n au ­
kowych, wolnego też od zabobonów. Zw al­
cza, choć sam jest księdzem, poglądy, j a ­
koby różdżkarstw o było sp raw ą złego du­
cha; zwalcza też zarzuty  ówczesnych fizy­
ków, przeczących możliwości zjaw isk 
różdżkarskich.

N iektóre ustępy książki V allem onta  za 
chowały dziś jeszcze pełną sw oją wagę. — 
Tak np. gdy pisze, zw racając się przeciw 
wyniosłym  ru tyn istom  naukow ym :

„Nic nie ham uje tak  postępu wiedzy n a ­
tu ra ln e j jak  szyderstw a, uprzedzenia i n ie­
słuszne kry tyki ignorantów : bo p rzeraża ją  
one, w strzym ują i każą naw et cofać się 

k,torz.y dzięki otw artości swego um y­
słu i długim  specjalnym  badaniom  m ogli­
by przyczynić się do udoskonalenia f i­
zyki". _

Ongi uprzedzenia kierow ały  się przeciw 
fizyce; dzis k ie ru ją  się przeciw  metapsy- 
chice. J/s;

Djabły i czarownice dawniej a dziś.
(Ciąg dalszy).

Zdarzały  się też nierzadkie 
wypadki dobrowolnego oddawania się

ręce inkwizyto-rzekomych czarownic w 
rów. Należy sobie zdać z tego spraw ę, że 
nie znano jeszcze wówczas teorji rozszcze­
pienia jaźni, ani też nie um iano odróżniać 
tworów halueynaoyjnych od zjawisk św ia­
ta  zewnętrznego. Jeśli sobie natom iast u- 
przytom nim y atm osferę, w jak ie j żyła śre­
dniowieczna kobieta, pełnej s trachu  i prze­
rażenia, wytworzoną przez ascetyczne s ta ­
nowisko kościoła potępiającego w sposób 
nieubłagany wszelkie radości na tu ry  sek­
sualnej, uważającego te niedozwolone po­
pędy za dzieło szatana, stan ie  się nam  zro­
zum iały rozpaczliwy środek ra tunku , do 
jakiego uciekała się kobieta, k tó ra  doszła 
do przeświadczenia, że sta ła  się kochanką 
szatana. P ierw szą m yślą — w tych w arun­
kach — skrom niejszej, bojaźliwszej kobie­
ty , k tóra uległa przypadkowo jakiejś zaka­
zanej pokusie na tu ry  seksualnej było, bez­
pośrednio po fakcie, trwożliwe przypusz­
czenie. że w spraw ę wdał się szatan. Myśl 
raz powzięta rosła szybko i nabrzm iew ała 
do potwornych rozmiarów. N ierów na w al­
ka powrotnych fal pokus ze słabszą od nich 
wolą, prow adziła rychło ofiarę  na błędne 
manowce, dzikiej fan tastyk i seksualnej, w 
lab iry n t duchowy bez wyjścia. Z jaw iały 
się szalone halucynacje rozszczepionej ja ­
źni, wizje piekielnej, a tak  upaja jącej roz­
koszy, ale tuż za niemi jaw a wieczystego 
potępienia, zgroza śm iertelnej winy i un i­
cestw iający strach przed nieubłaganym  są­
dem i niechybną, okrutną ręką karzącą. 
Zycie przem ieniało sie w jedno pasmo n- 
dreki, w piekło cierpienia gorsze od wszel­
kich to rtu r  katów. Nieszczęśliwej ofierze

często najlepszej kobiecie pozostaw ało ty l­
ko jedno: dobrowolnie oddać się w ręce in-
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kwizytorów. by przez śm ierć w ogniu za* 
płacić za grzech śm ierte lny .

W  procesach o cza ry  m ało kto m iał od* 
wagę w ystępow ać w obronie oskarżonych. 
Skarżących i św iadków  nie brakło  nato ­
m iast nigdy. W ystarczało  pierwsze lepsze 
oskarżenie; działy  się najstraszliw sze na­
dużycia.^ Pozbyw ano sie niewygodnych so­
bie ludzi, grabiono m ają tk i, albowiem wła­
sność skazanego u leg a ła  konfiskacie.

S ilny  wyłom  w rozpowszechnionej wierze 
w czarow nice uczyniła dopiero głośna książ­
ka kaznodziei z A m sterdam u dr teol. B a lta ­
zara  B ekkera p. t. „Zaczarow any świat". W  
w ielkiem  tem  4-tomowem dziele, w ydanem  
w r. 1691-93 zw alczał a u to r  w sposób b a r­
dzo g run tow ny  panu jące  przesądy i przy­
czynił się w ybitn ie  do sprow adzenia pew­
nego opam iętan ia  ludzkości. S ądy  nad cza­
row nicam i stopniowo gasły . O statn i proces 
odbył się w Niemczech w r. 1711, w D an ji 
1700, w A u s trji 1740; w innych  k ra ja c h  
m niej k u ltu ra ln y ch  zd arza ją  się po jedyn­
czo do końca X V III  wieku. Potężny  rozwój 
nauk  przyrodniczych kładzie im w reszcie 
kres ostateczny. W  Polsce, w k tó re j prze­
śladow ania czarow nic, zaczęły się z począt­
kiem  X V I w. zakazał Sejm , na  wniosek 
k ró la  S tan is ław a A ugusta , w r. 1776, da l­
szego w ytaczan ia  procesów.

Opętanie czarownic w św ietle nanki.
Gdy zagłęb iam y się w kron ik i średnio­

wieczne, s ta je  nam  przed oczyma w całej' 
jask raw ości ułom ność natury człowieka,

a co gorsze, okrucieństw o i zbrodniczość, 
drzem iące na dnie jego duszy, tak skore do 
działanja... U derza nas również n iesłychana 
łatw ow ierność ówczesnych ludzi, nie ty lko  
p rostych  i niew ykształconych, ale i mę­
żów św iatłych , ludzi nauki. B yła to epoka 

m istycznej, _ fanatycznej w iary. 
N ik t nie m ia ł odw agi przeciwstawić się jej. 
N auka by ła  zupełnie zależna od je j po­
glądów. P an u jącem  przekonaniem  było, że 
w iara  nie p y ta  się rozum u, który jest o- 
g ran iczony, że są rzeczy, które mogą się 
w ydaw ać rozum owi dziwne, nawet niedo- 
r zeezne, a będące m im o to wyrazem praw d 
głęboko u k ry ty ch , rzeczy dziejące się z wo­
li wyższej d la  człowieka niezrozumiałej.

N aukę, k tó ra  nie służyła tym  zasadom, 
uw ażano za zgubną i bezwględnie ją  potę­
piano. To też średniowieczni seholastycz- 
ni uezeni_ zgodnym  chórem akceptow ali 
rów nież i ze stanow iska nauki wszystko, 
co było do w iary  podawane. Nie był to  
czas- n ad a jący  się do krytycznej obserw a­
c ji i sam odzielnych doświadczeń i  w nios­
ków.

Ażeby zrozumieć zawiłe zagadnienie cza­
rownic, opętan ia  djabolicznego i wogóle ca 
ly  skom plikow any zespół nerwic i psychoz 
średniowiecznych, należy poznać chorobę, 
k tó ra  odegrała  w dziejach k u ltu ry  ludzkiej 
o lbrzym ią rolę, a je s t po dzień dzisiejszy 
jeszcze naogół n iedocenianą

histerję,
Poniżej streszczony jest opis tego cier- 

p ienia, podany przez Prof. Szumowskiego 
w ,jeg o  „H isto rji M edycyny" (Oz. II, 1932). 
Hrsterję zbadano bliżej dopiero w X IX  i  
X X  w. głów nie dzięki pracom C harcota. 
Obecnie choroba ta  nie występuje ta k  czę­
sto ja k  w wiekach średnich. _ Nowoczesne 
wychowanie, kształcące snokojny rozsądek 
łagodzi afektyw ne podłoże usposobień h i­
sterycznych. Inaczej było w średniow ieczu; 
naw et ludzie z n a tu ry  spokojni, trzeźw i, n ie  
obarzczeni konstytucją h isteryczną, ży jąc 
od dzieciństwa w atm osferze su p ra n a tu ra -  
lizmu, słysząc ciągle o d jab łaeh , czarach  
i cudach, w padając skutkiem  tego, to w 
paniczne przerażenie przed d jabłem  i  
piekłem , to znowu w ekstazę re lig ijn ą , s ta ­
wali się wkońeu m ateria łem  łatw o podat­
nym  do rozwoju chorobliw ych stanów  afek- 
tyw nycb, a w szczególności — h is te rji.

Dok, nast, E m il Dalewski,
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Z W arszaw y donosi (J .) : W związku z u- 
Toczystosciami strzeleckiem u garnizon 
w arszaw sm  Zw. strzeleckiego obchodził w 
dniu  5 bin. w ieczorem  na pl. M arszałka 
P iłsudskiego uroczystości św ięta o rg an i­
zacyjnego, w k tó ry m  wziął udział kom en­
dant i  kom p. K adrow ej Legjonów gen. 
K asprzycki.

Po p r z y j ę c i u  ra p o r tu  gen. K asprzycki 
podpalił sym boliczne ognisko, poczem od- 
czytai h isto ryczny  rozkaz K om endanta 
P iłsudsk iego  z d n ia  6 sierpnia  1914 r. Z 
+° i kom endan t okr. stołecznego Zw. 

strzeleckiego p. H ab in iak  odczytał rozkaz 
okolicznościow y kom endanta  głównego 
ppłk. K usina, o raz dokonał apelu poległych 
zonnerzy  1. kadrow ej.

N astęp n ie  do zgrom adzonych w zw ar­
t y m  t r o j b o k u  2.000 strzelców  w arszaw skich 
przem ów ił serdecznie gen. K asprzycki, 

w y r a ż a j ą c  swe w zruszenie z rac ji udziału 
W u r o c z y s t o ś c i  strzeleckiej i dając w yraz 
sw em u niezłom nem u przekonaniu, że strzel­
cy  dz isie jsi „pójdą zawsze w ta k t  te j sa­
m ej idei, w ta k t  k tórej szli do w alki za 
O jczyznę strzelcy  w r. 1914“. W zniesiony 
o k r z y k  n a  c z e ść  M arsz. Piłsudskiego, d łu ­
go rozbrzm iew ał głośnem  echem n a  placu 
zb iórk i.

Na- zakończenie uroczystości odbyła się 
defilada , k t ó r ą  p rzy ją ł gen. K asprzyck i w 
otoczeniu  oficerów sztabu, kom endy głów ­
nej Zw. strzeleckiego. Przy dźwiękach dwą. 
o rk ie s tr  strzeleckich przedefilow ało 27 koni- 
p a n ij strzeleckich, oraz p lu tony  cyklistów  
i m otocyklistów . Gen. K asprzycki z praw;- 
dziwem  zadowoleniem stw ierdził doskona­
łą  postaw ę defilu jących oddziałów. j 

  I

przeciw dyr. Krzywoszewskiemu.
W arszaw a, 6 s ie rp n ia  (A). N a te ren ie  te a ­

tra ln y m  w ynikł nowy sensacy jny  za ta rg , 
k tó rego  in ic ja to ram i są tym  razem  au to ­
rzy  dram atyczn i. P isarze , k tó rzy  w ystaw i­
li w ciągu  ubiegłego sezonu tea tra ln eg o  
swe sztuki na  scenach byłych teatrów  m ie j­
skich, w ystępu ją  przeciw ko dyr. K rzyw o- 
szew skiem u z żądaniem  w ypłacenia im  po­
w ażnie jszyeli odszkodowań. A uto rzy  d ra ­

m aty czn i tw ierdzą, że przedstaw ione im  
rach u n k i dla obliczania tan tjem , n ie  by ły  
dokładne i nie odpow iadały  rzeczyw istym  
w pływom  kas tea tra ln y ch . W  im ien iu  a u ­
torów  adw. B ey lin  w ystosow ał do dy r. 
K rzyw oszcw skiego w ezw anie n o ta r ia ln e  
w k tó rem  dom aga się w ypłacen ia  z tego 
ty tu łu  odszkodow ania w ysokości około 
20.1589 zł.     i

Zakończenie dochodzeń w Supraślu.
Z W arszaw y donosi (J): J a k  się dow ia­

dujem y, p ro k u ra tu ra  sądu okr. w B iałym ­
stoku  zakończyła dochodzenia w spraw ie 
k rw aw y ch  zajść w S upraślu , jak ie  m iały  
m iejsce przed m iesiącem  w zw iązku z za­
ta rg ie m  w łókienniczym .

C zternaście  osób pociągniętych będzie do 
odpow iedzialności k a rn e j za udział w 
zbiegow isku i staw ianie  czynne oporu po li­
cji. t

m Kolejce wąskotorowej.
W arszaw a, 6 s ie rp n ia  (J). Na kolejce 

w ąsko to row ej M ław a—Przasnysz—Ciecha­
nów  n a  s ta c ji Obrębieo m ia ła  miejsce k a ­
ta s tro fa . P o c iąg  m ieszany towarowo-oso­
bow y N r. 7256 zderzył się z w agonam i za- 
łado w an em i przez robotników  jednego z 
pob lisk ich  folw arków . Parow óz i jeden wa­
gon n a ład o w an y  superfosfatem  wywróci­
ły  się n a  bok. W agon pocztowy i bagażo­
w y oraz jed n a  w ęg la rk a  w ykoleiły się. — 
Cięższym obrażeniom  u leg ł robotnik kole­
jow y C zajkow ski F ranciszek , którego prze­
wieziono do szp ita la  w I rzasnyszu, zaś 
m aszynist pociągu  Jozef M orawski jako 
lżej ran n y  p o o p a tru n k u  przez lekarza, 
przewieziony został do swego mieszkania. 
P rzerw a w ru ch u  trw a ła  około 4 godzin.

(,T) NITDYZM NA U LICY. S ąd  starościński W ar-
szaw a-pótnoc skazał m ieszkańca „C y rk u "  Tadeusza 
P a c z y k a  n a  3 dni bezw zględnego aresz tu  za u p ra ­
w ia n ie  nudyzm u na  u licy , sie jąc zgorszenie publicz­
ne. Paezyk  spacerow ał na  ul. G rzybow skiej, ubrany  
iy lk o  w spodenki kąpielow e. .Tak sie potem  okazało 
u b ra n ie  o trzy m an e  od w ydziału  opieki społecznej, 
sp rz e d a ł h an d la rzo m  s ta rzy zn y .

(J )  OSZUST, KTÓRY U D A JE  B ISK U PA . Od pew- 
ncego  czasu  w W arszaw ie  gra.suje oszust, k tó ry  tee- 
le fo n u jąc  do zgrom adzeń  zakonnych , lub poszczegól­
ny b" księży , p o d a je  sie  za  b iskupa pniowego ks. G a­
w linę, za ks. p ra ł. Ckorom a oskiego i w yłudza  m n ie j­
sze lub w iększo o f ia ry . Robi najczęśc ie j w- ten  spo­
sób, że zapow iada sie zgłoszenie rzekom ego s tu d en ­
ta , k tóry  z n a jd u je  sie  w tru d n e j sy tu a c ji i po trze 
bu je  nagle  k ilk u d z iesięc iu  zło tych na  kupno biletu  
kniejowego, lub n a  lek arstw o . Rzekom y stu d e n t zg ia  
sza iq isto tn ie  w  d an e  m iejsce  i o trzy m u je  zapom o­
gę. Wobec tw ie rd z e n ia  k ilk u  w ypadków  tego ro 
dzaju nadużyć, o strzeg a  sie  przed  oszustem .

Kronika śląska.
(Miel) NOWA PLACÓW KA W YCHOW AW CZA.

K sięża S alw ato rjan ie  z T rzeb in i, dzięki sw em u za ­
pałow i i ofiarności spo łeczeństw a, p o tra f ili  m im o 
obecnych trudnych  w arunków  gospodarczych . _ otw o­
rzyć now y zakład w ychow aw czy w M ikołow ie na 
Ś ląsku. Pośw iecenie te j now ej p laców ki w ychow aw ­
czej odbędzie sie 20 but.
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W  Szczakowej odbyło sie uroczyste rozpo czecie budowy nowej lin ji kolejowej, łą­
czącej stacje Szczakowa z Bukowna.. Długość nowej lin ji wynosić będzie 12 kim. Na 
zdjęciu uroczyste poświęcenie robót, którego dokonał ks. prob. Studencki w obecno­

ści wiceministra kom unikacji Lechnickie go(x).

K r w a w a  p i j a c k a  a w a n t u r a
w  W a r s z a w i e .

Z W arszaw y donosi (J): U biegłej nocy 
przy zbiegu ulic Przem ysłow ej i Czernia­
kowskiej w ynik ła sprzeczka i bójka, a  n a ­
stępnie strzelan ina, zakończona w ielką a- 
w an tu rą . Ul. Czerniakow ską w racał w to ­
w arzystw ie kolegi i pewnego m ałżeństw a 
do dom u 28-letni M arjan  P au l, pracow nik 
m ag istra tu . Na p rzy stan k u  tram w ajow ym  
na rogu ul. Przem ysłow ej, P au la , k tó ry  był 
podchm ielony, zaczepiło dwóch n iezna­
nych m u mężczyzn, rów nież podobno pod­
chm ielonych. -

P au l zw rócił uw agę jednem u z nich, że 
go po trąc ił i nie przeprosił. Doszło do o- 
s tre j w ym iany  słów, przyczem  w pewnej 
chw ili jeden z nieznajom ych w y ją ł rew ol­
w er i dał k ilk a  strzałów  do P au la , t r a f ia ­
jąc  go w udo i w brzuch.

Jed n a  z kul t ra f iła  w k la tkę  p iersiow ą

10-letnią W ładysław ę Sobiesiajcównę, 
k tó ra  wraz ż sw ym  ojcem W ładysław em  
w racała do domu.

N a odgłos strzałów  nadbiegł policjant, 
k tó ry  zatrzym ał spraw cę strzałów  34-le- 
tn iego Józefa  S ty rę , robotnika, zam. przy 
ul. Czerniakow skiej 140. W krótce zebrał 
się tłum , k tó ry  rzucił się n a  u jętego  
spraw cę b ijąc  go czem popadło. Z drug ie j 
strony , praw dopodobnie obrońcy ujętego, 
usiłow ali odbić S ty rę  i rzucili się n a  poli­
c jan ta , b ijąe go laskam i.

D opiero przy pomocy nadbiegłych je ­
szcze kilku  policjantów  zajście zlikwidowa­
no, przeprow adzając uczestników aw an tu ­
ry  do IX  kom isarja tu . K annych po opa­
tru n k u  lekarz  pogotow ia przewiózł do szpi­
ta la  D zieciątka Jezus.

Kronika lwowska.

Nożyk do goienia Jest wart 
Jedoń gross.

Ze Lwowa donosi (C): J a k ą  rzeczywiście 
w artość przedstaw ia nóż do golenia, zdra­
dził wobec policji w czasie p rzesłuchania  
współwłaściciel fab ryk i nożyków, pod f ir ­
m ą „M ars“ we Lwowie, p rzy  ul. Jacbim o- 
wicza, M ajer Falik , posiadający d ru g ą  taką  
sam ą w ytw órnię ostrzy przy  ul, K ras iń ­
skich 18. Ubiegłej nocy nieznani spraw cy 
dokonali w łam ania do fabryk i przy ul. K ra ­
sińskich, przyczem  skrad li 36 tysięcy sztuk 
nożyków' do golenia, przygotow anych do 
sprzedaży.

P rzesłuchany  przez kom isaria t policji 
F a lik  podał w artość w yrządzonej szkody na  
2500 zl. P rzesłuchu jący  F a lik a  funkcjona­
riusz  policji, nie dając  w iary uszom, zapy­
ta ł go pow tórnie o wysokość szkody i o trzy­
m ał tę  sam ą odpowiedź. W ynika z tego, że 
jeden nożyk do golenia w art je s t niespełna 
jeden grosz(!). Ja k  widać z tego, fab ry k an ­
ci t. zw. „żiletek“ za rab ia ją  wcale nieźle!

(C) PRZEM Y TN IK  ZA PA LN ICZEK . Pom im o en er- 
groźnego tępieniu  przem ytników  zapalniczek angra- 
niczinych w handlu  detalicznym  we Lwowie, zn a j­
du je ts-ie wciąż znaczjia ilość tego tow aru, który 
rozpowszechniamy je s t z zakonspirow anych hurtow ­
ni. Od czasu do czasu udaje  sie władzom n akryć  
taką  hurtow nie. Wezo-raj udało sie policji o-reezto- 
wać jednego z n a jb a rd z ie j ruchliw ych agentów  w 
dzielnicy żydow skiej Lwowa. Je« t nim W ilhelm  
K onstantin , zam ieszkały przy  u l Lw ow skiej (51. Zna­
leziono przy  nim znacznie jszą ilość zipału iezek . Kon- 
s tan tlna  osadzono w aresz tach  policyjnych.

(C) GROŹNY POŻAR W Szum iaczu pow. T u rk a  
nad S try jem  w ybuchł omegdajszej nocy groźny po 
żar. Pomimo energ icznej akcji ra tunkow ej straży  
pożarnej z T urk i, pożaru me zdołano zlokalizow ać. 
Mimo całonocnej akcji, cała  w ioska została  kom­
ple tn ie  zniszczona. Pastw ą płom ieni padło 28 do­
mów wraz z zabudow aniam i gospodarskiem u Na 
m iejsce udał sie s ta rosta  pow iatow y w ra z  z komen­
dantem  policji, w celu usta lona p rzyczyny pozoru,

POŻEGNALNY GOŚCINNY W YSTĘP KRAKÓW - 
SKIEGO TEATRU M IE JS K IE G O  IM. J .  SŁOWAC- 
K IEGO W E LW OW IE. W poniedziałek na scenie 
T ea tru  W ielkiego we Lwowie, odbędzie się osta tn i 
pożegnalny gościnny w ystęp K rakow skiego T ea tru , 
sz tuka  E dw arda  Shelilona „R om ans", k tóra dzięki 
swym  niezw ykłym  walorom  scenicznym  i koncerto­
w ej g rze  arty stó w  krakow skiej sceny, zdobyła w iel­
k i sukces a rty s ty czn y  i n iebyw ało  powodzenie lwów- 

k iej publiczności. W sztuce „R om ans" będzie jedno­
cześnie pożegnalny gościnny w ystęp  znakom itego a r ­
ty s ty  i reży se ra  scen polskich, dyrektora. K rakow ­
skiego T ea tru  J u liu s z a  O sterw y. Główna rolę śpie- 
waozki C avallin i odtw orzy św ie tna a r ty s tk a  krakow ­
sk ie j sceny Z ofja  Jaroszew ska. W popisowej roli 
M r. W ilsona w y stąp i Ludw ik Ruszkow ski. Pozostałą 
obsadę tw orzy  prem ierow y zespół krakow skich  ar- 
tystów , pp.: D aszyńska, K lońska , K ostecka, i llippw;-

ska, Zalew ska, B urnatow icz, N em zaezek, H ierow ski, 
K ondrat, M odrzewski, Senowski, S taszew ski, Woż­
n iak  i W roński. Nowe opracow anie sceniczne dyr. 
Ju l .  O sterw y, op raw a d ek oracy jna  H ieron im a Zwo­
lińskiego.

Kronika stanisławowska.
m e t o d y

nieuchwytnego bandyty.
Ze Stanisław ow a donosi (Z. J .) : W zwią­

zku z likw idacją bandy zbójeckiej Czaj­
kowskiego, o czem donosił „I. K. C.“, k tóra  
od dwóch zgórą la t teroryzow ała ciągłem i 
napadam i rabunkow em i spokojną ludność 
pow. horodeóskiego i zaleszczyckiego, wy­
chodzą na jaw  rew elacyjne szczegóły, doty­
czące osoby herszta bandy A ndrzeja Czaj; 
kowskiego (który zdołał i tym  razem  ujść 
cało ścigającym  go patrolom  policyjnym i, 
oraz sposobów', jak iem i posługuje się ten 
nowoczesny Dobosz, noszący w szeregach 
swych kompanów m iano „H rim “ (grzmot).

Członków bandy swej w erbuje Czajkow­
ski w sposób niezwykle w yrafinow any, 
przedstaw iając się wieśniakom, k tórych _u- 
p a tru je  na swych przyszłych towarzyszy ja ­
ko „agent bolszewicki", m ający  na celu or­
ganizowanie oddziałów „Czerwonej Siczy".

Naiwnym  i łatw ow iernym  eh.opom wm a­
wia bandyta, że dysponuje znaczną gotów­
ką dolarowa, obiecując poprowadzić ich na 
U krainę, o ile w stąpią w szeregi jego sza j­
ki. Każda jego choćby najm niej godna wia­
ry  obietnica znajdu je  u ludności wiejskiej, 
a  tem bardziej u członków jego bandy nie­
zachw ianą niczem wiarę w je j urzeczywist­
nienie.

System  porozum iew ania się herszta z 
„szefami" poszczególnych grup, na jakie 
dzieliła sie banda, oraz bandytów, którzy 
często się nie znali ze sobą, był ściśle kon­
sp iracy jny , a polegał on w pierwszej m ie­
rze na znajomości hasła i odzewu, które 
„B rim “ często zm ieniał. Na wzór legendar­
nego Dobosza wmawia Czajkowski ludności 
w iejskiej, k tórą  po trafił sobie zjednać, ob­
darzając  ją  często niezdatnym  dlań łupem z 
rabunków , że po trafi przebyw ać równocze­
śnie w kilku m iejscach. Ciemny lud uw a­
żając go za istotę wyposażoną w nadludz­
kie siły, jest mu pomocny w ukryw aniu się 
po lasach, dokąd zanosi mu jad ło  i in fo r­
m uje o transiokacji ścigających go patroli 
policyjnych.

Aresztowani członkowie bandy Czajkow­
skiego p rzedstaw iają swego herszta jako 
osobnika o w ielkiej sile i odwadze, który 
tropiony przez policję, przechadza się w 
białe dnie po. wsiach, uzbrojony w karab in  
i  k ilka  nabitych, rewolwerów.

Józef Oocal
a d w o k a t w  Z a k o p a n e m

ła t 51, z m a rł p o  k ró tk ic h  i c iężk ich  
c ie rp ie n ia c h  d n ia  6 s ie rp n ia  o godz. 

4 -tej p o  p o łu d n iu .

P o g rz eb  o d b ęd z ie  się  w e w to rek , 
d n ia  8 s ie rp n ia , o  czem  z a w ia d a m ia ją  

s tro sk a n a  ż o n a  z  dz ieck iem .

Kronika zakopiańska.
(Ts) W YCIECZKA Z KRAKOW A NA „WSCHÓD 

SŁOŃCA W  M ORSKIEM  OKU W TATRACH *. W
eobotę w ieczorem  o godz. 10 przybyto  dio Za.koipainego 
populamnyrn pociągiem  „Dauciing-brLd 500 wyedeoz- 
'kowców, k tórzy  rozprószyli sią po lokalach  diancam- 
gow yeh. Głównym celem  te j llc&nej wycaeoziki z K ra ­
kowa było pędziwiiami© T a tr  o w schodzie słońca, — 
N iebyw ałe ożyw iony ru ch  panow ał też  n a  tu te jszym  
•dworcu autobusow ym  z  soboty n a  niedzielą około go­
dziny 2 w  nocy, ekąd łii-ozne autobusy  przepełnione 
gośćmi z K rakow a w yjeżdża ły  d*o Morskiego Oka, by  
móc podziw iać g ó ry  w czasie w schodzącego słońca. 
W span ia ł a  pogodna noc z przyśw iecającym  z za 
c h m u r księżycom, tw o rzy ła  idealne  w aru n k i d la  te j 
o ry g in a ln e j nocnej eskapady  w T a try , k tó re j uczę* 
•stnicy pow racali p e łn i n iezapom nianych  w rażeń oko­
ło godz. 7 ran o  do Zakopanego. K rakow ian ie  spę­
dzili p iękną pogodną miedzi etę w  Zakopanem , odje­
żdżając tym  sam ym  pociągiem  o godiz. 8.50 do K ra ­
kow a.

Kronika chrzanowska.
(Jog) POŻAR W  ZAGRODZIE. W zabudow aniach 

F ran c iszk a  K ozuba w Płaaio pow. Chrzanów , w y­
buch! w dudu 3 bm . w  godzinach i»rzedrpolud;nio*wych 
groźny pożar, k tó rego  pas tw ą pad ! dom m ieszkalny , 
ja k  również, s ta jn ia , wnara z p rzy rząd am i gospoda,r- 
skiemd. Ogień bardizo pow ażnie zag raża! sąsiednim , 
sto jącym  w b lisk im  sąsiedztw ie zabudowa,mcm, je ­
dnakże ta k  mlejsfeowa s tra ż  pożarna , jako tez i lu ­
dność n ie  dopuściły  do rozszerzen ia  się o gn ia . J a k  u- 
e talono, pożar pow stał * .pow odu w adliw ej budow y 
kom ina, do k tó rego  zosta ła  wspuszcizona podczas bu­
dowy dom u betk a  d rew niana. Od tlą c e j s ią  b e lk i za- 
paliiła s ię  słom iana strzech a  dom u.

Kronika Zagłębia Dąbrowskiego.

Stfrnszlflw re s lf it o lM  
n i e m m i i  s t o i e r a .

Z Sosnowca donosi (Sp): W  niedzielę
przed południem  władze zaalarm ow ane zo­
sta ła  pow ażną k a tastro fą , j a k a  w ydarzy ła  
się pod Będzinem. Około godz. 11 jechał z 
Żarek do Sosnowca autobus p asaże rsk i,p ro ­
wadzony przez szofera Czesława Głębow- 
skiego z Żarek. .

A utobus — ja k  stw ierdzono — jechał ca­
łym  pędem. N a jednym  z ostrych zakrętów  
w Ł agiszy szofer nie zauważywszy jadącej 
furm anki', na jechał na  nią, rozbijając ją  
doszczętnie. S kutk i zderzenia były straszne. 
Jad ącv  fu rm anką  Adolf Olszówka i jego zo­
na Leókadja, oraz (lwoje dzieci 7-mio le tn ią  
dziewczynka i 11-letni chłopczyk odnieśli 
cieżkie rany . R anny  został również furm an 
Rom an Trząski. Rodzina Olszówki zamie­
rza ła  udać się fu rm anką do Grodzca na 
odpust. , , , „ .

Nieszczęśliwe o fia ry  k a tas tro fy  przew ie­
ziono w bardzo ciężkim stan ie  do szpitala 
powiatowego w Będzinie, gdzie poddano 
m ałżeństwo Olszówków, oraz fu rm ana  na­
tychm iastow ej operacji. Leókadja Olszów­
ka doznała złam ania czaszki i je s t słaba na­
dzieja u trzym an ia  je j przy życiu, Autobus 
uległ uszkodzeniu. Szofer Głębowsky został 
aresztow any. N a szczęście z pasażerów au ­
tobusu n ik t nie odniósł szwanku.

Go sra ia  w l i n e k  krakowskich?
A d ria : „Pożegnanie z grzechem”.
Apollo: „Slim i Grim", „M ałpie psoty 

i „F ig larz  Pups". .
A tlan tic : „Król to ja" (V lasta Burian), 

reż. K aro la  Łamacza.
B agatela: ..i.6vy i Sfea" (M ary Glory).
Dom Żołnierza: „Rozpętany św iat" (M. 

Jacobini). _  , . .
P rom ień: „Ronny" (K athe De Nagy) i 

„Dziewczęta z M ontparnasse".
Słońce: „Trędow ata" (J. Sm osarskal.
Sztuka: „Próba miłości" (M iriam  H op­

kins).
Św it; „Skarb na pustyni" i „M iasto cu­

dów".
Uciecha: „Dziwny dom” (Boris K arloff).
W anda; „Mężczyźni wolą mężatki".

KOMORNIK Sądu Grodzkiego w Tarnobrzegu, dnia 2/8 
1933. Sygnt. Nr. Km. 913/33. OBWIESZCZENIE. Zgodnie 
z art. 602—604 Ogłaszam, że w dniu 2t sierpnia o godzinie
7 rano w Tarnobrzegu odbędzie się sprzedaż ruchomości 
7. przetargu publicznego, należących do Parowej Fabryki 
Stolarskiej w Tarnobrzegu, jawna spółka handlowa Bie- 
droński, Lang, Mortka — a mianowicie: 1) jeden kredens 
kuchenny dębowy, 2) cztery szafki dębowe nocne, 3) dwie 
szafki nocne modrzewiowe, 4) dziesięć drzwi z futrynami 
sosnowe, 5) 18 drzwi białych be futryn, 6) jedna psycha 
bez lustra, dębowa, 7) jedna szafka na zegar. 8) zegar 
szafkowy, 9) stolik dębowy, 10) jeden aparat telefoniczny,
11) jedno biurko dębowe, 12) siedem krzeseł dębowych 
stolarskich, 13) jeden stolik pod maszynę dębowy, 14) 30 
drzwi politurowanych, 15) jedna kasa ogniotrwała. Na 
/uspokojeni* wierzytelności w kwocie 300 złotych zpn. 
Powyższe ruchomości można odadać pod wskazanym 
adresem w dniu licytacji. 23831*
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Dodatek do Nr. 218 ..Ilustrowanego Kuryera Codziennego** z dnia 8-go sierpnia 1933 roku.

12 film ów  polskiego sezonu
B i l  a n s  h i r a f o w e f  p r o d u k c j i  f i l m o w e l

W  sezonie 1932/33 -widzieliśmy łącznie 
dwanaście filmów polskich.

B yły to (podajemy je  w ty m  porządku, 
w jakim  ukazały sią na ek ran ie ): „Księżna 
Łowicka" — „Głos p u styn i"  — „Sito metrów 
miłości" — B iały  ślad" — P a ła c  n a  kół­
kach" — „10% dla mnie" —„Romeo i J u l­
cia" — „Każdemu wolno kochać" — B iała 
trucizna" — „O statnia eskapada" — Pod 
Twoją Obronę" — „Jego ekscelencja sub- 
jekt".

Dorobek, jak  na jeden sezem — o ile u- 
względnimy nasze stosunki — niem ały , a 
przytem  — stw ierdźm y to odracza — naogół 
wartościowy.

Tak jest. Zostawiwszy w szystk ie w ady 
i  zalety filmów polskich, oglądan ych w m i­
nionym  sezonie, m usim y stwierdz ić, że nasz 
b ilans filmowy z ostatniego ro k u  (1932/33) 
w ypadł bezwarunkowo dodatnio.

Złożyły sie na to następujące eszynniki:
W  pierwszym rzedzie kw estja scenariu ­

szy.
Na tym  „odcinku" nastąp ił w produkcji 

naszej „generalny odwrót" z pod,.. Sybiru, 
katorgi, generał-gubernatora, spelunki, a- 
pasza, uwiedzionej „z sercem na ulicy", 
oraz nieodłącznych „rekw izytów ": kaw a­
le r ii  (przynajm niej 2 szarże), po lic jan ta  i... 
n lan a  (jako „dodatek" do panienki ze dwo- 
ru).

Odwrót wspomniany nastąp ił w sposób 
bardzo radykalny.

Z w yjątkiem  „Księżnej Łowickiej" (wy­
świetlanej zresztą na początku sezonu), ża­
den z wymienionych filmów nie poruszał 
owego wiecznego problem u ...carsko»-koii- 
epiraeyjnego.

Duża cześć filmów w yśw ietlanych w nb. 
sezonie, stanowiły kom edje muzyczne i  fa r ­
sy. Podnoszono też z tego powodu zarzuty , 
iż tem aty poruszane przez ostatn ie film y  
polskie, były błahe, banalne etc.

Trochę rac ji w tem jest. Ale m usim y p a ­
m iętać, że fa rsa  (nie mówimy tu  o kome- 
djach muzycznych, których w artości n ik t 
ehyga nie może negować) zdobyła sobie 
prawo obywatelstwa w całym  świecie fil­
mowym, m. i. w tak  ku ltu ra lnych  ośrod­
kach filmowych, jak  we F ran c ji i w Cze­
chosłowacji (film y z G. Miltonem, oraz Bu­
rianem  i Ondrą). Nie też dziwnego, że i 
produkcja polska poszła za tą  „modą", i to 
naogół z powodzeniem. W każdym  razie — 
jeśli m am y być szczerzy — to wolim y już 
te farsy  od dawnych „pil" historycznych, 
lub takich „arcydzieł", jak  „Straszna noc".

Dalsze dodatnie strony  filmów polskich 
z ub. sezonu, to w ydatne podniesienie sią 
poziomu techniki, tak  pod względem opty­
cznym (fotografja i efekty świetlne)^ jak  
i dźwiękowym. M ieliśmy to sposobność za­
obserwować w ostatnich 3 film ach: „Każ­
dem u wolno kochać", „Poci Twoją Obronę" 
i  „Jego ekscelencja subjekt". _ N agran ie  
tych  filmów nie ustępowało w niczem n a j­
lepszym wzorom zagranicznym .

U jem ną stroną filmów polskich z nb. se­
zonu, to — jak  zwykle — słaba jeszcze nao­
gół reżyserja, co sie w yrażało w nieum ie­
jętnym  i nieciekawym m ontażu (dłużyzny, 
banalne przejścia montażowe i szereg scen 
zupełnie niepotrzebnych i psujących całość 
film u, np. w: „10% dla mnie" i „Pałacu na 
kółkach”). Należy jednak stwierdzić, że i 
w tym  kierunku (montaż) nastąp iła  w nie­
których filmach znaczna poprawa, co prze­
dewszystkiem mogliśmy zauważyć w film ie 
„Jego ekscelencja subjekt", w którym  Wa- 
szyński (bezsprzecznie najzdolniejszy w cę 
becnej chw ili reżyśer polski) pokazał swój 
„lwi pazur".

Jeśli idzie o omówienie poszczególnych 
film ów — to, z uw agi na szczupłość m iej­
sca, ograniczym y się jedynie do wyszcze­
gólnienia filmów zupełnie dobrych, wzglę­
dnie takich, które mimo pewnych usterek, 
stanow ią dodatnią pozycje w bilansie n a ­
szej produkcji z ub. sezonu.

N a pierwszy p lan  wysuwa sią „Jego eks­
celencja subjekt" (wytw. „Urania").

Ta doskonała kom edja muzyczna, nie m a­
jąca  praw ie żadnych usterek, w ytrzym uje 
z powodzeniem porównanie z najlepszemi 
tego rodzaju film am i produkcji zagranicz­
nej. Scenarjusz in teresu jący  i dowcipny — 
hum or wybredny, pozbawiony zupełnie 
„szmoncesów". R eżyserja M ichała W aszyń- 
skiego naogół pierwszorzędna (jest to n a j­
lepszy dotąd film  tego reżysera) — m ontaż 
interesujący, niektóre sceny pyszne w u ję ­
ciu i przypom inające najlepsze wzory euro­
pejskie, zwłaszcza z komedyj muzycznych 
„papy" Thiele‘go (sceny w sklepie i na ba­
lu). Z wykonawców wyróżnił sie przede- 
wszystkiem Bodo.

Rasowy ten ak to r stworzył w om awia­
nym  filmie, kapitalną kreacje, try ska jącą  
życiem i  werwą. Tem peram entem  swoim 
(bez cienia szarży) zdobył sobie sym pa­
tyczny ten artysta , całą naszą publiczność, 
k tó ra  zresztą już przedtem  um iała  ocenić 
jego talent, w ybierając go w ub. roku „kró­
lem ekranu polskiego".

Film  „Pod Twoją Obronę" stanowi, m i­
mo pewnych usterek, dodatnią pozycje na­
szego bilansu z ub. sezonu. Scenarjusz co- 
praw da bardzo prosty i m iejscam i naiwny, 
posiadał jednak zdrową tendencje m oral­
ną, co jest nader ważnem. — Scena u- 
zdrowienia Brodzisza na Jasnej Górze 
przedstaw iona by ła  z przekonaniem  i z 
mocną w iarą, i w yw ierała niewątpliw ie od 
powiędnie w rażenie na widzach. Z wyko- 
sawców w yróżnić należy Wł. W altera,

w c ie la ją c e g o  s ie  z  w e r w ą  i n a t u r a l n y m  h u ­
m o r e m  w  p o s ta ć  s i e r ż a n ta - m e e h a n ik a  ( je s t  
to  n a j l e p s z a  je g o  d o tą d  k r e a c ja ) .  B r a w u ­
r o w e  z d ję c ia  lo tn ic z e ,  c z y s ta  f o t o g r a f j a ,  
o r a z  n i e n a g a n n a  t e c h n ik a  d ź w ię k o w a  — to  
d a ls z e  z a l e ty  o m a w ia n e g o  f i lm u .  W a d y :  
r e ż y s e r j a  n ie r ó w n a  ( a k c ja  m ie j s c a m i  o p a ­
d a ł a  i n u ż y ła ) ,  o r a z  n ie w ła ś c iw e  o b s a d z e ­
n ie  r o l i  z a k o n n ic y ,  L in d o r f ó w n ą ,  k tó r e j  g o ­
r ą c a  u r o d a  r a z i ł a  p o d  m n is im  k a p tu r e m .

„Każdemu wolno kochać"_— to komedja 
muzyczna, również zasługująca na wyróż­
nienie. Scenarjusz prosty  ale niebanalny, 
zaw ierał szereg momentów lirycznych, co 
w naszej produkcji, zapaskudzonej apasza­
mi, lekkiemi kobietam i i in. „realnem i po­
staciam i, stanowi b. dodatni objaw. Dosko­
nale zrobioną była scena komponowania 
piosenki przez M aszyńskiego (ptaki u k ła ­

dające sie na d ru tach  telegraficznych, w 
nuty), pierwszorzędną by ła  tez scena w 
szpitalu  w arjatów . D obra fo tog rafja , do- 
skonała technika dźwiękowa, oraz m iły  
podkład muzyczny K arasińsk iego  i łva- 
taszka, uzupełniały  zalety  tego tum u.

Z pozostałych film ów zasługu ją  jeszcze 
na wyróżnienie: „B iały ślad  .

„Biały ślad" — to film  o w alorach wyso­
ce’’ artystycznych. A kcja (scenarjusz zresz­
tą prym ityw ny) rozgryw a sie na  tle  prze­
cudnego krajobrazu  tatrzańskiego. R eali­
zator film u, A. K rzeptow ski, podkreślił z 
praw dziw ym  pietyzm em  piękno naszych 
gór. Efektow ne zdjęcia law in  śnieżnych, 
zamieci, oraz z zawodów narciarsk ich , 
spraw iały , że widz wychodził z k ina, oczaro­
wany pieknem  zimowego k ra job razu  ta ­
trzańskiego, a tem samem cel film u — zgo­
dnie z zam ierzeniam i jego rea liza to ra  — 
został w zupełności osiągnięty.

Ja k  wiec widzimy — postęp w yraźny  i 
widoczny, oczywiście dla... nieuprzedzone- 
go (niestety, nie brak  takich, i to wśród 
sfer bardzo... kulturalnych).

Idziem y naprzód, i to raźnym  krokiem .

Dodatek fi lmowy Światowida  , który od nie tak dawna w ychodzi  w  Krakowie, zdołał dotrzeć  już  
do Los Angeles gdzie go otrzymała Jean Harlow. Artystka zadowolona ze sw e j  fotograf j i  na stro­

nie tytułowe] przeglądała z zainteresowaniem bogaty  w  treść  i zdjęcia numer  ,,Filmu".

Trzecie małżeństwo Chaplina.
Tragiczne losy miłości wielkiego artysty.

Niezwykle sensacyjna wieść obiegła ca­
ło Hollywood.

Charlie Chaplin ożenił się...
Ożenił sie z miłości z młodą panną P ą U- 
lette  Godard. Z brzm ienia nazwisko fran ­
cuskie, podobno jednak obecna pan i Cha­
plin  jest rodow itą A m erykanką. Żadnych 
szczegółów nie ma. — C harlie zamilkł, stał 
Sie tajem niczy, zam knął sie, jakby  chciał 
otoczyć swą nową miłość atm osferą spoko­
ju, ciszy, p ielęgnując niczem rzadki, wą­
tły  kw iat. Czyż można m u sie dziwie! — 
Ten wielki aktor

nie zaznał jeszcze w swem ruchliwem  
życiu ani razu prawdziwego 

szczęścia rodzinnego,
chociaż kochał sie już w ielokrotnie i żona­
ty  by ł dwa razy, oba jednak nieszczęśliwie.

W rodzony rom antyk  nie mógł dotąd, 
chociaż całe życie szukał, znaleźć serca, 
któreby go zrozumiało. Niedawno zwierzył 
się jednem u z dziennikarzy sm utnym  p ra ­
wie, złam anym  głosem:

— bardzo szczęśliwym aktorem ,
ale też bardzo nieszczęśliwym człowiekiem. 
O jakżebym  pragnął, by było odwrotnie.

I  lerwsza miłość C haplina skończyła

sie — hum oreską. C harlie  n ikom u o tem  
nic nie mówił i jeśli znam y ten  epizod, to 
jedynie z opow iadań ówczesnych jego  to­
warzyszy niedoli.

Było to w roku  1900, 18-letni C haplin  za­
czynał dopiero swą k arje re , jak o  błazen 
w m ałej wędrownej tru p ie ' F red a  K arno , 
fa ra b ia ł  wówczas tyle, że za m ało było —
nai„ ™ - Wln t 1'z1ys!ow?e; by żyć> a  za dużo, by umrzeć. Chodził obdarty , n ieraz głodny, 
zawsze jednak  pełen w erw y i hum oru.
n io w P™ ?e^ °  .daw a?a  wt(:<iy przedstaw ie- 
wienle ni!if’1 mJese.lm e Y Szkocji. P rzedsta- 
w nw?-/n y S1(: ~  ;iak zresztą zawsze— 
Vm W i v , r Zen0SIlym “ “miocie płócien- „u  ty a i .sam ym  czasie w pięknym

iezdna onevp(°fe‘° Wyi!1 .w ystepow ała Przc- 
wfaśrdp ć h an i Wiedeńska, W ówczas to 
Amora! ap lm a t r a tiły  pierw sze s trza ły

Z apałał gorącą m iłością do pieknei zło.
v VX S Z,ra;. r Sm i ,loildyńskiej Pp a n n y ’l £sy A.. Rącząt dbać o swoi wvslnrl ;

s i ę  \  Up o c z l? k W -ci- P yŴ n i l S d o «  
byw ać^w  k a ^ i l r n i a ^ ,P°gdzie Spodziew ał
K f s f e  T f e  r i ł ° ŚĆ- N ie s te ty P n i e ew i o i
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nie. Żadnego jednak  n ie  m iał odwagi w y­
lać. Zw ierzył sie ze swoich kłopotów przy­
jaciołom , k tó rzy  daw ali m u najrozmaitsze 
rady , w szystk ie jed n ak  okazyw ały sie bez­
skuteczne. T ak  przeszło pare tygodni. Nad­
szedł wreszcie m om ent, gdy operetka 
m ia ła  opuścić miasteczko. C harlie  zadecy­
dował, że już  czas najw yższy i że te raz  a l­
bo n igdy  u d a  sie m u oświadczyć ukochanej. 
Pożyczył u kolegów kilka szylingów  i za­
kupiw szy olbrzym i bukiet kwiatów, posta ­
nowił rzucić go do stóp ukochanej, uw a­
żając, że bedzie to gest znacznie w ym ow ­
niejszy od wszelkich listów czy zaklęć..

D la dodania  sobie odwagi udał sie i e(b 
nak  w pierw  do knajpy i w raz z kolegam i 
za reszte pożyczonych pieniędzy zaczął po­
p ijać  w hisky. Po godzinie był jnż zupeł­
nie p ija n y  i towarzysze w ostatniej chw ili 
zaprow adzili go na  dworzec w momencie, 
gdy D a lsy  w siadała  do pociągu. Nieszczę­
śliw em u am antow i zabrakło i teraz odwa­
gi, by wręczyć przyniesiony bukiet. Pociąg 
ru szy ł i C h arlie  został sam  na  peronie 
zm ieszany, b lady , ze łzam i w oczach, nie 
wiedząc co z sobą począć. A kurat obok nie­
go przechodziła jak aś  gruba dziewoja, 
k tó ra  odprow adzała  prawdopodobnie swe­
go narzeczonego na  kolej. Charlie nie na­
m yśla jąc  sie wręczyły je j bukiet i szybko 
w raz z kolegam i opuścił peron.

T ak a  b y ła  h is to ria  pierwszej miłości 
wielkiego ak to ra , jakżeż podobna do scen 
groteskow ych, k tó re  później g ra ł w fil­
mach. _ •

D alsza k a r je ra  C hap lina  potoczyła sie 
błyskaw icznie. Z b łazna  w  m arnej trup ie  
cyrkow ej s ta ł sie w ielkim  aktorem , okla­
skiw anym  przez m jłiony . Lecz bogactwa 
i odnoszone tr iu m fy  n ie  zm ieniły  go b y ­
najm nie j. W  głębi pozostał on ty m  sam ym  
rom antyk iem  o gorącem  sercu, wiecznie 
spragnionem  m iłości.

Dotychczas jed n ak  n ie  m ia ł on szczęścia 
do kobiet. I  to s ta ło  sie jego dram atem . 
Im  bardziej C harlie  „am erykanizow ał sie", 
im bardziej wżywał sie w  lekkie, powierz­
chowne, wesołe i op tym istyczne tow arzy­
stwo Hollywoodu,

dramat ten pogłębiał się,
za tru w ając  n iem al w szystkie jego chwile. 
. W okół niego_ mówiono o pieniądzach, o 
in teresach , o film ach, a  on szukał u s ta ­
wicznie serca, lecz znaleźć go . n ie  m ógł 
Pierw sze jego  m ałżeństw o było  k ró tk o trw a­
łe i nieszczęśliwe. D rug ie  z L itą  O rey b y ­
ło  już  w prost k a ta s tro fą . L ita  w yszła za 
m ego ty lko  d la  pieniędzy i  przez szereg 
la t olbrzym iem i w ydatkam i z ru jn o w ała  
go p raw ie  doszczętnie, a  zobaczywszy, że 
to rtu n a  m ęża zaczyna już topnieć porzuci­
ła  go, szan tażu jąc  później przez dłuższy 
czas w sposób n iem iłosierny . P rzedstaw ia- 
ia  sie wszędzie, jak o  o fia ra  b ru ta lności 
C hap lina  i nieszczęsny a k to r  przez dw a la ­
ta  zm uszony by ł w alczyć z ca łą  p u ry tań - 
ską  op in ją  S tanów  Zjednoczonych. Szka­
lowano go w dziennikach, om al, że n ie  
zw ichnięto całej jego  k a r je ry , odbierając 
zupełnie cheć do życia i p racy .

U w olniony wreszcie od L ity  C harlie roz 
począł w ędrów kę po świecie. Zwiedził Ja -  
ponję, Ind je , za trzy m ał sie przez rok w E u ­
ropie, zm ien iając  c iąg le m iejsce pobytu, 
ja k b y  chcąc zagłuszyć w sobie traw iącą go 
gorycz.

Obaw iano sie, że clice on całkowicie po­
rzucić k a r je re  film ow ą. P isan o  nawet, że 
opuścił go ta len t, że d la  niego szczęście 
i m iłosc to  są  na jw ażn ie jsze  bodźce, bez któ 
ry/vu lu<; je s t w s ta n ie  tworzyć.

Obecnie jed n ak  nowe jego małżeństwo 
zm ieniło już  całkow icie nastro je. C harlie 
pow raca do film u...

L iii D am ita  s ły n n a  gw iazda filmowa w 
wywiadzie, udzielonym  niedawno prasie 
w iedeńskiej ośw iadczyła, że teraz można 
juz  być spokojnym  i że to wielkie słońce 
km a, jak iem , je s t C haplin  nie prędko je ­
szcze zajdzie.

P rzez  dw a przeszło la ta  Charlie był m i­
zantropem , te raz  w raz z nową miłością 
rozpoczyna now e życie.

Życzym y m u, b y  odnalazł wreszcie po 
ty łu  zaw odach swój upragniony ideał, był 
m u podn ietą  do pracy  i m am y nadzieję 
znow n ied ługo  ujrzeć go na srebrnym  
ek ran ie  w jego niezrównanych kreacjach.

Hanka Ordonówna w  no w ym  polskim filmie 
„Szpieg ur mas cc;
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Pod a te k  de Mr, 218 „Ilustrowanego Kuryera Codziennego”  z dn ia 8-go sierpnia 1933 roku.
— —

Uli! w oprocentowaniu i terminach spłaty
wierzytelności hipotecznych.

, W obec licznych zap y tań  w przedm iocie u s ta ­
w o w y ch  ulg, w zak re s ie  o p rocen tow an ia  i te r ­
m in ó w  spłaty  w ierzy te ln o śc i hipotecznych, w idzi­
m y  się spow odow an i p o d a ć  odnośne  przepisy  p ra ­
w ne.

Ulgi, o k ló ry c h  m ow a, w prow adzono  u staw ą  
z 29 m arca  1933 poz. 213 Dz. U.

J a k ie  w ie r z y te ln o ś c i  p o d le g a ją  u lg o m ?
Są n a s tę p u ją c e  w ym ogi, by w ierzytelności 

podlegały u lgom  w edle  w sp o m n ian ej ustaw y:
1) M usi to  b yć: a) a lb o  w i e r z y t e l n o ś ć  

h i p o t e c z n a  t. j. zabezp ieczona h ip o tek ą  u- 
m o w n ą  (um ow nem  p raw em  zastaw u), b) a lbo  
t. zw. d ł u g  g r u n t o w y  —  i to w obu w y p ad ­
k ach  bez  w zg lęd u  n a  to , czy zabezpieczenie jest 
u ja w n io n e  w e w ykazie  h ipo tecznym  czystym  w pi­
sem  tj.  in ta b u la c ją , czy zastrzeżeniem  tj. p reno- 
ta c ją ;  c) a lb o  w ie rzy te ln o ść  w praw dzie  n ie  h i­
p o teczn a , lecz osob ista , a le  z ty tu łu  o d p o w i e ­
d z i a l n o ś c i  d ł u ż n i k a  o s o b i s t e g o  z a  
w i e r z y t e l n o ś ć  h i p o t e c z n ą .

2) M usi to  być w ierzytelność i s t n i e j ą c a  
w  d n iu  w e jśc ia  w życie ustaw y t. j. w  d n i u  
1 0  k w i e t n i a  1 9 3 3  r.

3) M usi to  być w ierzytelność n i e  p o w s t a ­
ł a  p o  d n i u  1 l i p c a  1 9 3 2  r.

4) N i e  m oże to  być w ierzytelność z a b e z ­
p i e c z o n a  k a u c j ą  h i p o t e c z n ą ,  czyli 
h ip o te k ą  zab ezp ieczającą .

5) Nie m oże to  być w ierzytelność p e wn y c h  
f i n a n s o w y c h  i n s t y t u c y j ,  m ianow ic ie :

a) w ie rzy te ln o ść  in sty tu cy j k red y tu  d łu g o te rm i­
now ego , zabezpieczonego w listach  zastaw nych , 
■obligacjach lu b  gotow iźnie oraz w ierzy te lność  za ­
bezp iecza jąca  ob ligacje  własne (częściow o zapisy  
d ługu) in sty tu cy j przem ysłow ych i fu n d acy j,
b) w ierzy telność  banków  państw ow ych , p rz e d ­
sięb io rs tw  bankow ych, w ym ienionych w  a r t. 2, 
3, 119, rozp . z r. 1928 poz. 321 Dz. U. o p raw ie  
b an k o w em , spółdzielni k red y to w y ch , n a leżących  
do  ty ch  zw iązków  rew izy jnych , k tó ry ch  listę  
u s ta li ł  M in ister Skarbu rozp . z 24 m a ja  1933 r. 
poz. 332 Dz. U. C en tra ln e j K asy  Spółek  R oln i­
czych , K ra jo w ej K asy P o ży czk o w ej w  P ozn an iu , 
P o m o rsk ie j Kasy P oży czk o w ej w  T o ru n iu , k o m u ­
n a ln y c h  k a s  oszczędności, G alicy jsk iej K asy 0 -  
szczędnośc i, gm innych k as  pożyczkow o oszczęd­
no śc iow ych , w ierzy telności in sty tu cy j ubezp iecze­
n io w y ch  .m a jący ch  siedzibę w  k ra ju , in sty tu cy j 
fin an so w y ch  i ubezpieczeniow ych, m ający ch  sie­
dzibę  za g ran icą  o raz  zak ładów  ubezpieczeń sp o ­
łecznych.

J a k ie  s ą  u lg i?
U staw a p rz y zn a je  od n o śn ie  .^ 'yn ijęriionyęlł >yy- 

żej w ierzy te lnośc i n a s tę p u ją c e  u lg i: s
1) O b n i ż a  n a le żn e  za  czas od  1 k w ie tn ia

1933 choćby już  zasądzone  o d s e t k i ,  a  to  do 
60/d w sto su n k u  rocznym .

2) O d r a c z a  s p ł a t ę  k a p i t a ł u  w  te n  
sposób , iż sp la ta  k a p ita łu  n ie  m oże być w y m a­
g a n a  w  term in ie  p rzed  dn iem  1 p aźd z ie rn ik a  
1934 ro k u .

3) N ie d o p  u  s z c z a  do  d n ia  1 p aźd z ie rn ik a
1934 e g z e k u c j i  k a p i t a ł u  jak o  też  e g z e ­
k u c j i  o d s e t e k  i k o s z t ó w .

4) Jeże li uchy lono  n a  w n iosek  w ierzycie la  u- 
d z ie lo n e  o d ro czen ie  sp ła ty  z pow odu, że d łużn ik  
m o że  sp łac ić  k a p ita ł, k tó reg o  odroczen ia  dozw o­
lo n o , dop u szcza ln em  jes t dozw olen ie  r o z ł o ż e ­
n i a  s p ł a t y  k a p i t a ł u  n a  r a t y .

5) Je ż e li d łu żn ik  zapłaci! o d s e t k i  na leżne  
za  cza s  od d n ia  1 k w ie tn ia  1933 ro k u  p o n a d  
m i a r ę  o k r e ś l o n ą  w te j ustaw ie, m a p raw o  
z a ra ch o w ać  n a d p ła co n e  odse tk i n a  n a jb liższe  r a ­
ty  p ro cen to w e  od  w ierzytelności.

6) D łużn ik  m a  p raw o  żądać, aby w płacone 
przez niego dobrow oln ie  o d s e t k i  były p rzed e­
w szystk iem  z a r a c h o w y w a n e  n a  odsetki 
na leżn e  za czas od  1 kw ietn ia  1933 roku, choć 
n ie  by ły  jeszcze zapłacone odsetk i za czas p rzed  
tym  term inem .

7) N i e w a ż n e  s ą  p o s t a n o w i e n i a  u- 
m  o w  y  zaw arte j przed w ejściem  w życie te j u- 
staw y, t. j. p rzed  10 kw ietn ia  1933 roliu , w m yśl 
k tó ry ch  w  razie  ustaw ow ego obniżenia odsetek :
a) a lbo  d łużn ik  obow iązany  jest zrzec się ko rzy ­
ści w ynika jących  d la  niego z ty tu łu  tego obniże­
nia , b) a lbo  w ierzy telność  s ta je  się w ym agalna 
lub  m oże być p rzed term inow o w ypow iedziana.

Z pośród  w ym ienionych ulg, ulgi pod 1, 2, 3, 
5, 6, 7 o siąg a ją  sk u tek  z m o c y  p r a w a  wo­
bec s tro n  i osób trzecich , n aw et bez u jaw nian ia  
ich w w ykazie h ipo tecznym  (w księdze g ru n to ­
w ej), to  znaczy m a do  n ich  p raw o  dłużn ik  z 
m ocy ustaw y, bez osobnego przyznania  ich przez 
w ierzyciela, p rzez  sąd  lub  in n ą  w ładzę. N ato­
m iast rozłożen ie  sp ła ty  k a p ita łu  n a  ra fy  w wy­
padku  pod 4. w y m a g a  d o z w o l e n i a :  a) 
bądź  — jeżeli chodzi o w ierzytelność, zabezpie­
czoną  n a  n ieruchom ości stanow iącej gosp o d ar­
stw o w ie jsk ie  —  p r z e z  w ł a ś c i w y  u r z ą d  
r o z j e m c z y ;  b) bąd ź  —  w innych w yp ad ­
k ach  —  p r z e z  s ą d  w edług zasad  kodeksu  po ­
stęp o w an ia  cyw ilnego.

Jakie są wyjątki i ograniczenia od zasad 
dotyczących ulg ustawowych?

1) Jeżeli zdolność p ła tn icza  i m ożliw ości go­
sp o d arcze  d łu żn ik a  pozw ala ją  m u n a  spłacenie 
k a p ita łu  w ierzy telności, k tó rego  sp ła ta  została 

o d ro czo n a  tą  u staw ą , w ierzyciel m a p raw o żądać 
u c h y l e n i a  o d r o c z e n i a  s p ł a t y .  C iężar 
dow odu co  do  zdolności p łatn iczych  i m ożliw o­
ści g o spodarcze j d łużn ika  spoczyw a na w ierzy­
cielu, W  tym  w yp ad k u  sp ła ta  m oże być —  jak  
ju ż  zaznaczyliśm y —  roz ło żo n a  n a  ra ty . Do o- 
rzeczen ia  o tem  uchylen iu  odroczen ia  sp ła ty  i 
rozłożeniu  n a  ra ty  są  pow ołane u rzędy  ro z jem ­
cze w zględnie sądy  —  ja k  w yjaśn iliśm y p o prze­
dnio.

2) W ierzyciel należności, k tó re j zap łata  ulega 
od roczen iu  z m ocy  te j  ustaw y , m oże w y p o ­
w i e d z i e ć  p r z e d t e r m i n o w o  k a p ita ł w ie­
rzytelności, jeżeli d łu żn ik  zalega z zap ła tą  odse­
tek  n a leżn y ch  za czas od  1 k w ie tn ia  1933 r. 
d łuże j n iż  3 m iesiące.

3) J e ż e li  s trony  u m ó w i ł y  s i ę ,  że w razie  
n iezap łacen ia  w  te rm in ie  od se tek  biec b ęd ą  o d- 
s e t k i  w y ż  s z e, to  w  raz ie  n iezap łacen ia  od- 
s e t f k j  ferzypądających  zą czas o d  d flia  1 f kw i^h iia  
1933 r„  ry g o r ten  p o zo sta je  w  m ocy z tem  za ­
strzeżen iem , i e  um ów ione  o d se tk i w yższe nie 
m ogą p rzek raczać  8 p ro cen t w s to su n k u  rocznym ,

Ograniczenie zastępstwa adwokackiego 
przed sgdem pracy.

W edle a rt. 26, 30, 31 rozp . z  22 m arc a  1928 
poz. 350 Dz. U. o sąd ach  p racy  n i e  j e s t  d o ­
p u s z c z a l n e m  z a s t ę p s t w o  a d w o k a c ­

k i e  w  s ą d z i e  p r a c y  w  s p o r a c h  c y w i l ­
n y c h ,  w  k t ó r y c h  w a r t o ś ć  p r z e d m i o ­
t u  s p o r u  n i e  p r z e n o s i  200 z 1., o ile 
ad w o k at n ie jest ra d cą  p raw n y m  stow arzyszen ia  
zawodow ego.

P rzep is ten  jest k r z y w d z ą c y m  d l a  
s t r o n .  Albowiem  spraw y o w artości n ie  ponad

200 zł., są  często n iem niej zawiłe i praw niczo 
w ątpliw e, niż spraw y o w iększej w artości, a  dla 
s tro n  b iednych  (takiem i są  przew ażnie stropy, 
p ro cesu jące  się o takie kw oty) są  n iem niej w a­
żne, ja k  d la  innych  s tro n  spraw y o w iększe 
kw oty , więc jes t k rzyw dą d la  nich, iż n ie m o ­
gą doznać te j och rony  praw nej, ja k ą  im  zape­
w nia zastępstw o adw okackie.

T akie  ograniczenie jest k rzyw dzące d la  stron  
także  dlatego, że zdarzyć się m oże, iż s tro n a  
jes t p rzeszkodzona, jed n a k  chce dzia łać  p rzed  
sądem  choćby  przez zastępcę, a  w obec n iem o­
żności zastępstw a adw okackiego m o ż e  w ta ­
kich w ypadkach , jeśli je s t s tro n ą  pozw aną, n  a- 
r a z i ć  s i ę  n a  w y r o k  z a o c z n y ,  t. j. na 
to, źe sąd  n ie  dopuszczając  ad w o k ata  do zastę ­
pow ania  i uznając , że d an a  s tro n a  n ie  s tanęła  
do  rozp raw y , uzna za praw dziw e to , co tw ierdzi 
s tro n a  pow odow a w pozwie.

O graniczenie zastępstw a adw okackiego, o k tó ­
rym  m ow a, jest rów nież n i e z g o d n e  z z a ­
s a d a m i  o b o w i ą z u j ą c e g o  u s t a w o d a ­
w s t w a .  A lbowiem  w sp raw ach  przed  sądem  
pracy  dopuszczalnem  jes t zastępstw o s tro n  przez 
rodziców , dzieci pełnoletn ie, b raci, siostry , m ał­
żonków  i osoby należące do  tego sam ego zaw o­
du, choć n ie  są  p raw nikam i, a także  w edle k o ­
deksu postępow ania  cyw ilnego dopuszczalnem  
jest zastępstw o adw okack ie  bez ogran iczen ia; 
wobec tego nie m a  logicznej przyczyny, by nie 
m iało  być dopuszczalnem  zastępstw o adw okackie 
także  w sp raw ach  nie p o n ad  200 zł., p rzed  sądem  
pracy.

O ile chodzi o to, by  przez dopuszczenie za­
stępstw a adw okackiego n ie pow iększyły się ko ­
szty procesow e, to  wzgląd ten  m a znaczenie ta k ­
że w  sp orach  o w iększej w artości. Z resztą  m o­
żnaby tem u  zaradzić  przez postanow ien ie  u s ta ­
wowe, że s tro n a  zas tąp iona  przez ad w o k ata  w 
tak ich  sp o rach  o m nie jszej w artości w inna sam a 
ponieść koszty  zastępstw a bez p raw a  dom aga­
n ia  się ich zw rotu  od przeciw nika, ale nie po ­
w inno się je j odb ierać  bezw zględnie p raw a  do 
zastąp ien ia  się przez adw okatów , k tó rzy  z racji 
swego zaw odu są  w  pierw szym  rzędzie pow o­
łani do takiego zastępstw a.

D latego w skazancm  by było uchylenie  tego o- 
g raniczcnia zastępstw a adw okackiego w sądach  
pracy,

 o-------

C zy  pracow nikow i um ysłow em u 
p rzysług uje  praw o do pobierania w yn a ­
grodzenia w  czasie słu żb y w ojskow ej?

W  N rze 24 K u rje ra  P raw n . podaliśm y  now e 
po stanow ien ia  ustaw ow e, n o rm u ją ce  w pływ 
służby  w ojskow ej n a  s to sunek  p racy . W edług 
tych . p rzepisów  w przedm iocie  p y tan ia  czy i o 
ile osobom  pozo sta jący m  w sto su n k u  służbo­
w ym  a pow ołanym  do służby w ojskow ej lub 
do  ćw iczeń w ojskow ych  służy w  czasie te j słu ż ­
by p raw o  do  w ynagrodzenia, pow ołano się  n a  
is tn ie jące  w  ty m  w zględzie p rzepisy .

O tóż tak im  p rzep isem  jes t odnośn ie  do  p ra ­
cow ników  um ysłow ych a r t. 19 ro zporządzen ia  
z r. 1928 poz. 323 Dz. U., k tó ry  postanaw ia , że 
w  raz ie  n iem ożności pe łn ien ia  przez p raco w n i­
k a  obow iązków  w skutek  pow ołan ia  go do ćwi­
czeń w ojskow ych rezerw y, p r a c o w n i k  z a ­
c h o w u j e  p r z e z  o k r e s  t r z e c h m i e s l ę -  
c z n y  p r a w o  d o  w y n a g r o d z e n i a  w 
c a ł o ś c i ,  chyba że w  ciągu trzech  m iesięcy 
um ow a o p racę  u legnie  rozw iązan iu  w sku tek  
up ływ u czasu, w sk u tek  ukończen ia  ok resu  w y­
k o nan ia  ok reślo n e j roboty , na  k tó ry  um ow ę 
zaw arto  lub w skutek  w ypow iedzenia d o k o n an e­
go przed  zaistn ieniem  jed n e j z przyczyn w yżej 
wym ienionych.

Pracodaw ca  m oże też z w ynagrodzenia  s t r ą ­
c a ć  k w o ty, jak ie  p racow nik  o trzym a ze 

Skarbu  P ań stw a  w czasie ćwiczeń w ojskow ych.
Z tego w ynika, że p racow nikow i pow ołanem u 

do służby w ojskow ej np. n a  dw a lata , będzie 
trzeba w ypłacać przez trzy  m iesiące po jego o d e j­
ściu do w ojska pełną pensję. Po upływ ie okresu  
służby w ojskow ej p racodaw ca będzie m usia ł p rzy­
jąć go n a  tych  sam ych w aru n k ach  do pracy, co 
poprzód.

WypoW|dzen;Q pracy praDmilfcowi, 
będącemu ławnlkTesn sądu pracy.

P r a c o w n i k  u m y s ł o w y  z o s t a ł  p o ­
w o ł a n y  d o  p e ł n i e n i a  o b o w i ą z k ó w  
ł a w n i k a  w z g l ę d n i e  z a s t ę p c y  s ą d u  
p r a c y  i w c i ą g n i ę t y  n a  l i s t ę  ł a w n i ­
k ó w  c z y  z a s t ę p c ó w  n a  o k r e s  d w u ­
l e t n i ,  C z y  j u ż  w s k u t e k  t e g o  w c i ą ­
g n i ę c i a  k o r z y s t a  z p r z y w i l e j u ,  ż e  
n i e  m o ż e  o t r z y m a ć  w y p o w i e d z e n i a  
u m o w y  p r a c y ,  c z y  d o p i e r o  g d y  f a k ­
t y c z n i e  w y k o n y w a  f u n k c j e  ł a w n i ­
k a ?

Sąd N ajw yższy w ypow iedział w tym  przedm io­
cie w w yroku  z 20 stycznia  I. C. 404/32 n a s tęp u ­
jące  zap a try w an ie  p raw ne:

Z treści a rt. 29 rozp. z r. 1928 poz. 323 Dz. U, 
w ynika, iż w ypow iedzenie przez pracodaw cę u - 
m ow y o p racę  n ie m oże n astąp ić  „podczas peł­
n ienia  obow iązków  sędziego przysięgłego lub ław ­
n ik a  sądu  pracy". W yrażen ie  „podczas pełnienia 
obow iązków " stosow nie do  w yraźnego jego 
brzm ienia by n a jm n ie j n ie oznacza czasu, na  k tó . 
ry  p racow nik  w ciągnięty  został n a  listę  ław ników  
lub zastępców , lecz dotyczy ty lko  tego czasu , gdy 
pracow nik  w ykonyw a fu n k c je  ław nika. P rzy jęcie  
innej w ykładn i tego p rzep isu  nie jes t m ożliwe za ­
rów no ze względu n a  brzm ienie tegoż, jak o też  i 
d latego, że inna w yk ładn ia  w k ład a łab y  n a  p raco ­
daw ców  uciążliwe obow iązki, jak ich  n a  n ich  nie 
m ożna włożyć bez w y raźn e j dyspozycji ustaw y; 
n ad to  p racow nik  pow ołany n a  stanow isko  ław n i, 
ka  sądu  p racy  w edług rzeczonego przep isu , zrów ­
n an y  jes t z pracow nik iem , pow ołanym  do pe łn ie­
n ia obow iązków  sędziego przysięgłego, a  zatem  
w razie p rzy jęcia  w ykładni inn e j rozciągliw ej, n a ­
leżałoby  uznać, iż p racow nik  ju ż  p rzez sam o 
w ciągnięcie na  ro czn ą  listę przysięgłych korzysta  
z p rzyw ile ju  n ieusuw alności, co pozbaw ione by ­
łoby jak ie jko lw iek  rac jo n a ln e j podstaw y.

Utrata prawa żądania unieważnienia 
małżeństwa.

W edle p raw a  b. dzie ln icy  a u s tr . dopuszczalne je s t 
uniew ażn ien ie  m ałżeństw a z pow odu w a d l i w e ­
g o  o g ł o s z e ń  i a  z a p o w i e d z i
w szczególności og łoszenia n ie  w  te j  p a ra f ji ,  ja k a  
ze w zględu n a  m iejsce zam ieszkan ia osób w stępu  i 
jący ch  w zw iązek m ałżeńsk i je s t m iejscow o w łaścit 
wą. Z darza się, iż p rz y  u d z ie lan iu  odnośnych i n ­
fo rm acji przez te  osoby do p ro tokołu  p rzedślubne­
go d a ją  one — jed n a  łub  d ru g a  — i  »  f o r  m a  
e j  e m y l n e .  P o c iąg a  to  za sobą te n  sku tek , 
że n ie ty lko  t a  osoba, k tó ra  ud z ie liła  ow ych m y l­
nych in fo rm acji, a le  i d ru g a  s tro n a , k tó ra  ich 
n i e  s p r o s t o w a ł a ,  niem a następ n ie  
prawa dochodzić n iew ażności m ałżeństw a z p iw o , 
du w adliw ego g łoszenia zapow iedzi, albow iem  w te n  
sposób obie spow odow ały ta k ie  w adliw e ogłoszenie.

T ak  też orzeka Sąd N ajw yższy w  pew nym  kon­
k re tnym  sporze sądow ym  w w yroku z 19 X. 1932 I I I .  
I. Ew. 1903/32. (ak ta  Sądu okr. w P rzem yślu  Cg. 
38/31)

Odpowiedzi Redakcji.
P . H R A B . I le  P an  m oże dostać z k asy  zaliczkow ej, 
n ie  m ożem y w y jaśn ić , bo każda kasa p rzerachow uje  
sk ła d k i o d ręb n ie , za leżn ie  od je j m a ją tk u . Co do po­
życzek  p ry w a tn y c h  w y jaśn iam y , że kw ota 12.000 kor. 
z lu te g o  r . 1920 w ynosi 342 zło tych , kw ota 2.000 kor. 
z s ty c z n ia  1920 w ynosi 71 z ło tych , kw ota 2.000 koron 
z m a rc a  1920 w ynosi 57 z ło tych , zaś kw ota 4.000 kor. 
z k w ie tn ia  1920 w yuoei 114 zło tych . W zasadzie mo­
żn a  żądać  z ty tu łu  pożyczki ty lk o  10 proc. zw alory­
zow anej k w o ty , je d n a k  jeśli d łużn ik  użył pożyczki 
k o rzy stn ie , w szczególności n a  in w estycje  np na  ku- 
pno  dom u i t . d ., m ożna żąd ać  w ięcej naw et do 100%.

M. P . 37. S p ra w a  w ą tp liw a . N ie możemy doradzać
procesu . , . . .

W . Ł. ŁóDŻ. N ie  w idzim y  ra d y . N ie w iedząc na  
ja k ie j  podstaw ie  dosta ł o jc iec  p ry w a tn ą  em ery tu rę , 
n ie  możemy też  w y jaśn ić , czy słuszn ie  się sta ło , iż 
m u ją  odjęto.

IN W A LID A  W O JEN N Y . S p raw o  w ątp liw a, d la ­
teg o  w strzym ujem y  sie od stanow czego w y jaśn ien ia .

POSZKODOW ANY Z ŁO D ZI. O becnie nie obow ią­
z u je  ju ż  a r t .  68, 6° p raw a o .sądowem postęp, egzek. 
lecz w szedł w  ich  m iejsce  a r t .  575 kodeksu po tęp . 
c y w iln e g o , n o rm u ją cy  kw estję  p o trącen ia  z poborów 
n a ie e y to śc i a lim e n la ru y c h . P rzep isem  tym  został 
z m ie n io n y  a r t .  48 u s ta w y  o państw ow ej służb ie  cy ­
w iln e j. T reść  o d n o śn y ch  postanow ień  ustaw ow ych 
co do p o trą c e ń  w zg lędn ie  egzek u c ji należności ali- 
in e n ta ru y c h  p o d a liśm y  w N r. 26 K u r je ra  P ra w n i­
czego i do  n ich  się  odw ołu jem y, gdyz n ie  je s t moż­
liw e odnośne w y ja śn ie n ia  pow tarzać.

EM PO K  N aszem  zdaniem  zarząd zen ie  kasy  n ie 
jes t uzasad n io n e . Moz* je d n a : P an  zażąda fo rm a l­
nego w y ja śn ie n ia  w K asie  na  ja k ie j  p ra w n e j pod­
staw ie w ydano  ze s tro n y  K asy  zarządzen ie , a  potem 
dopiero będzie m ożna ocen ić  czy  i o ile  to  zarządzę
nie ma podstaw ę p ra w n ą .

P. CISON. Je ś li  P an  po p rzerw ie  n ie  w ysłuży ł 
la t, ma Pan p raw o  ty lk o  do 2 ty g o d n i u rlo p u .

M. E. ROZDÓŁ. P ow in ien  P an  by ł o trzy m ać  u rlop  
■w bieżącym roku  w sto so w n ej części, bo P su  naoyf 
praw o do u rlopu  w ty m  ro k u . M ógłby P an  żądać w y ­
nagrodzenia za u rlop , je ś li  P an  go żąd a ł, a  n ie  
o trzym ał. N atom iast to, że P a n  n ie  o trz y m a ł u rlopu  
n ie  przedłuża te rm in u  w ypow iedzen ia .

STAŁY CZYTELNIK LWÓW. O dnośny p rzep is  nie 
dz ia ła  wstecz. Skoro bowiem  w sku tek  pow o łan ia  do 
służby wojskowej stosunek służbow y został rozw iąza 
n y  a mógł być rozw iązany , bo w odnośnym  cza 
s ie  nie obowiązywał jeszcze p rzep is  o  n ierozw iązal 
mości umowy p racy  w skutek  p o w o łan ia  do służby

w ojskow ej, n ie  do ćwiczeń w ojskow ych, — to  po w ej 
śc iu  w życie nowego przep isu  n ie  może z n a tu ry  
rzeczy odżyć w y g asły  stosunek p racy .

L A M PA . Poniew aż n ie w iem y czy i na  ja k ie j  pod­
s taw ie  nacze ln ik  gm iny  zarządził um ieszczenie dan e j 
lam pk i, n ie  m ożem y odpowiedzieć.

P. JA N O W S K I. Je d y n ą  ra d ą  je s t w nieść sk a rg ę  
sądow ą zagroziw szy  poprzednio dużnikow i, ta k ą  
sk a rg ą . M ożna o trzym ać praw o ubogich  je ś li P an  
je s t zupełn ie  ubo g i i to w ykaże św iadectw em  urzę 
dowem.

P . DEC. N ie znam y  odnośnego s ta tu tu  o rg an iza ­
cy jn eg o  z r .  1920, d la tego  nie m ożem y w yjaśn ić.

P . PA SZK O W SK I. D odatek ekonom iczny na dziec­
ko adoptow ane n ie  na leży  sie. Odnośna n o ta tk a  nie 
pochodziła od re fe re n ta  praw niczego  K u rje ra .

S. Z. W m yśl a r t .  21 u s ta w y  em ery ta ln e j funkcjo- 
n arju sz  państw ow y lub zaw odow y w ojskow y m a 
praw o z powodu p rzen iesien ia  go w stan  spoczynku 
do zw rotu kosztów jednorazow ego przesied len ia  sie 
z rodziną z o sta tn ieg o  m iejsca  służbow ego do p rzy­
szłego m iejsca zam ieszkan ia  w k ra ju  lub na  obsza­
rze W. M. G dańska w edług przepisów , norm ujących  
spraw ę należności za p rzen iesien ie  z u rzędu  w służ­
bie czynnej. Zgodnie z rozporządzeniem  z 17 IX . 
1927 r . o należnościach  za podróże służbow e (Dz. U. 
z r . 1932 poz. 651) fu n k c jo n arju szo m  państw ow ym  
i zawodowym  w ojskow ym  w raz ie  p rzen iesien ia  
z urzędu na  inne  m iejsce służbow e służy  praw o do 
d jet, zw ro tu  kosztów p rzejazdu  o raz przewozu urza 
dzenia domowego (§ 2 p. I I I ) .  W ten sposób wska 
zane rozporządzenie rozróżnia  zw rot kosztów i  dje- 
ty , a poniew aż ustaw a em ery ta ln a  za ró w n o -w  a rt. 
21 ja k  i w a r t .  77 zapew nia fn n kcjonarjuszom  p a ń ­
stw ow ym  i zawodowym  w ojskow ym , p rzeniesionym  
w s ta n  spoczynku, tudzież wdowom i siero tom  po 
tych osobach, jed y n ie  zw rot kosztów p rzesied len ia , 
nie w spom ina jąc  nic o d je tach , n ie u lega w ątp ił 
wości, że na  m ocy rzeczonych przepisów  ustaw y  eme­
ry ta ln e j żadne d je ty  n ie m ogą być w płacane . Taki 
też pogląd  w yrażono w w yroku  N ajw . T rybunału  
A dm in. L. R ej. 195/29 w spraw ie  K om orka w Zbio 
rze W yroków  Tom V III . N r. 317 A), o raz w O kól­
n ik u  M in isterstw a S karbu  z 26 IV . 1933 L. D. J. 
2371/Em/33.

P . SZA JN . D aty  podane przez P a n a  nie są  do­
sta teczn e  d la  w y jaśn ien ia . Co do służby w ojennej 
zw racam y  uw agę na  a r ty k u ł o policzalmości te j 
służby  w N rze 19 K u r je ra  P raw n . z r . 1932. P ow ta­
rzać  go n ie  m ożem y. Je ś li  służba w la tach  od 1915 
do 1918 b y ła  obow iązkow a, n ie  u zasadn ia  ona roszczę
n ia  o uposażenie. . . . .

p  P IE T R Z A K . Poniew aż przy p rzen iesien iu  w stan  
n ieczynny  n ie  zaznaczono, że to n as tąp iło  z powodu

choroby, n ie  w idzim y zw iązku przyczynow ego m iędzy 
stanem  zdrowia. P ana , a tem  przen iesien iem  w stan  
n ieczynny. D latego  sp raw a je s t tru d n a  do w y g ra ­
n ia.

KRY NICA P . S. N ie w idzim y podstaw y praw n 
dlaczego by n ie  b y ła  dopuszczalna obniżka p em ji 
w danym  w ypadku.

CZYTELNICZKA Z BO RY SŁA W IA . Może P an i 
wnieść zażalenie do w łaściw ej Izby  adw okackiej.

W IT. SKR. Naszem zdaniem  n iem a P an  obow iąz­
ku p łacen ia  wyższego kom ornego n iż oznaczył U rząd 
rozjem czy.

N IEKON CESJONOW ANY H. R. Odpowiedź na  p y ­
tan ie , czy w danym  w ypadku m ożnaby odnośnego 
u rzędn ika  pociągnąć do odpow iedzialności z a rt. 

286 k. k., zależy od tego czy zdołałby  P a n  udowodnić, 
że gdyby podan ie P a n a  było załatw ione przed  w ej­
ściem w życie nowych przepisów  o b iu rach  podań 
byłoby załatw ione pom yślnie d la  P an a , a w ejście 
w życie now ych  przepisów  stan ę ło  tem u pom yślnem u 
załatw ien iu  n a  przeszkodzie o raz czy dany  urzędnik  
zdaw ał sobie z tego spraw ę. Czy zaś by łoby z a ła ­
tw ione pom yślnie poprzednio, to zależy w p ierw szym  
rzędzie od tego czy by łby  P an  uzyskał zwolnieni© 
od k au c ji. W edług a r t . 292 k. k. urzędnikiem , do k tó ­
rego s to su ją  się p rzep isy  odnośnego rozdziału , a 
w iec i do tego, do k tó rego  należy  a r t . 286, je s t  n ie ­
ty lko  urzędn ik  państw ow y a le  i sam orządow y.

P . H ERBST. K asa , do k tó re j złożono składkę do­
larow ą niem a obowiązku w raz ie  spadku  d o la ra  za­
p łacić  różnicę d ew aluacy jną , jeśli n ie  um ówiono od­
szkodow ania na  w ypadek dew aluacji.

P . W ROŃSKI. W yjaśn ien ia  może udzielić K om itet 
L ikw idacy jny  p rzy  M in isterstw ie Skarbu.

P . B E JG E R . S praw a w ątp liw a, d latego  w strzym u­
jem y się od w ydan ia  stanow czego sądu.

P . K A PISZ . U dow odnienie p raw  z ty tu łu  służby 
w państw ach  zaborczych o ile nie może nas tąp ić  
przez złożenie o ryg inalnych  dokum entów  lub ich u- 
rzędow ych odpisów, może nastąp ić  przez złożenie p i­
sem nego zeznania co najm n ie j dwóch w iarogodnych 
św iadków , k tórzy  ze zg łaszającym  się pozostaw ali 
rów nocześnie na  służb ie  w tym  sam ym  urzędzie lub 
oddziale. W .asnoręczność podpisów św iadków  powin 
na być urzędowo potw ierdzona.

BEZROBOTNY CZYTELNIK Z KATOW IC. Naszem 
zdaniem  m a P an  praw o do zasiłku . O bliczaniem  za­
siłku  się nie za jm ujem y. K iedy P an  o trzym a zasiłek 
nie możemy przew idzieć. O dpow iadam y w zasadzie 
ty lko  na jedno  py tan ie . Z asiłek  z powodu braku 
pracy  należy  się od d n ia  u tra ty  zajęcia , jeśli zgło­
szenie roszczenia n as tąp iło  w sposób p rzep isany  w 
ciągu m iesiąca od dn ia  u tra ty  zajęcia , w przeciw  
r.ym razio  od pierw szego dn ia  tego m iesiąca k a len ­
darzowego. w którym  zgłoszenie uskuteczniono.

W. ,B. .Wedle art. 2z ust. emer. uposażenie emery­

ta ln e  w ym ierzone i przyznane, a  n ie  pod ję te  w c ią ­
gu 5 la t, liczonych od chw ili p łatnośc i danego upo­
sażen ia , p rzy p ad a  na  rzecz S karbu  P aństw a . W ła­
ściw a w ładza naczelna w porozum ieniu  z M inistrem  
S karbu  w p rzypadkach , zas ługu jących  na  uw zględ­
nienie  może czynić w y ją tk i od pow yższej zasady.

NASZ SPRZEDAW CA. N iem a inn e j d rogi, ja k  
w niesienie sk a rg i do N ajw . T ryb . A dm in. Je d n a k  
w ynik  niepew ny.

P. WŁODARCZYK W CLEVELAND. Wobec w y­
roku  praw om ocnego rnożliwem byłoby ty lko  w niesie­
nie sk a rg i o wznow ienie, a to n a  te j podstaw ie, że 
dany  św iadek zeznał fałszyw ie. Je d n a k  to  m usiało ­
by być udow odnione, a  zarazem  stw ierdzone, że w y­
rok oparto  n a  tem  fałszyw ern zeznaniu  św iadka i 
św iadek m usia łby  być skazany  praw om ocnie za fa ł­
szywe zeznanie, a  od dn ia  upaw om ocnienia się w y­
roku zapadłego w postępow aniu  karnem  do dn ia  
6 karg i o w znow ienie nie upłynęło w ięcej ja k  lnie^ 
6iąc.

P . OLSZ. Podstaw a p raw na do obniżki kom ornego 
b y łab y  o ty le , o ile  kom orne to  n ie  odpow iada 
wysokości kom ornego płaconego za  odnośne m iesz­
kanie  w czerw cu 1914 r. w przerachow aniu  1(>0 ko ro n =  
105 zł. w zględnie 100 ru b li =  266 zł., 100 m arek  
niem . =  123 zł. Pozatem  jednak  w łaścciciel może się 
zgodzić na  obniżkę kom ornego  w uw zględnieniu  p a ­
n u jących  stosunków  gospodarczych, czy zaś w sku­
tek tego P an  się n a raz i na  w ypow iedzenie z jego 
strony , n iepodobna nam  powiedzieć, gdyż to  zależy 
od uznan ia  w łaściciela  domu. W każdym  raz ie  żą­
danie  obniżki n ie stanow i ustaw ow o p rzyczyny  do 
w ypow iedzenia.

LEŚNICTW O K. G. Przepisem  § 1 rozp. z r. 1922 
poz. 149 Dz. U. obowiązek ubezpieczenia pracow ników
i robotników  leśnych i ro lnych  o raz służby  domo­
wej w gospodarstw ach w iejskich  obszaru  poniżej 75 
ha odroczono od 1 lu tego 1922 do 9 czerw ca  1936 r. 
Je d n ak  pod pojęcie „gospodarstw a w iejskiego44 nie 
podpadają  gospodarstw a, znajd u jące  się w osiedlach  
o ch a rak te rze  w iejsk im , należących pod w zględem  
a d m in istracy jn y m  do m iasta . N ajw . T ryb . A dm in. 
wypowiedział* też w ty m  w zględzie opin ję  w orze­
czeniu z 12 g ru d n ia  1928 r . L. re j. 184/27, że w y ra ­
żenie „gospodarstw a wiejskie** w rzeczonem rozpo­
rządzeniu  uży te  zostało celowo n ie  d la  określen ia  
is to ty  gospodarstw , lecz w znaczeniu zwykłem  po~ 
w szechnem  d la  o k reślen ia  gospodarstw  „n a  w si“ , 
położonych na  wsi w gm inach  w iejskich , w przeci­
w ieństw ie do gospodarstw  „w m ieście4*, położonych 
na te ry to rju m  gm in m iejskich . D ecydującem  jes t 
zatem  położenie gospodarstw a poniżej 75 h a  i ty lko  
służba domowa 7 gospodarstw  położonych na  wsi, 
w gm inach w iejskich nie podlega na razie odnOone- 
tnu obowiązkowi ubezpieczenia.
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RZĄDCĘ na folw ark .'>00 
3aoTffów. z dobremi św ia­
tłe*: t waj u i sa uio-dzi e 1 ne ii w, 
t>/,k ołą śre dni ą  roi d i czą , 
na jm nie j 10 la t prak tyk i. 
Odpisy świadectw załą­
czyć. X i e u wzglednione
bez ot I powiedzą. Poszuku­
je  Ale ksa iid ra  U zna ń ska 
Czudec. 2882g

DAM stała prace i miesz­
kanie w branży cuk ier­
niczej m ałżeństw u bez­
dzietnemu lub sam otne­
mu. K aucja 1.300 zi. za­
bezpieczona. O ferty: „Pro- 
w incja“ I. K. C. K ra ­
ków, Wielopole 1. 2900g

ZARZĄD B ursy S traży
Gran. w Przem yślu p rzy j­
m ie k ierowniczkę-wycho- 
w a w c z y ni c. W ym agane
kw alifikacje: ukończony
kurs pedagogiczny, oaoba 
sam otna. W ynagrodzenie: 
m ieszkanie, u trzym anie, 
115 zi. m iesięcznic. Zgło­
szenia nadsyłać do 10
sierpn ia . S tra ż  Gran.
Przem yśl. 291 Og

URZĘDNIKA doświadczo­
nego, uzdolnionego do 
samodzielnego prow adze­
n ia  spraw  procesowych, 
z d ługoletn ią prak tyka, 
obznajom ionego z B. G. 
B„ poszukuje sie n a tych ­
m iast. Szczegółowo poda­
n ia  z dołączeniem odpi­
sów św iadectw , należy 
składać do I. K. C. K ra­
ków, Wielopole 1, P ro ­
ce s“ . 288Sg

MŁODSZEJ in teligen tnej 
panny, mogącej sic samo­
dzielnie zająć domem sa ­
motnego pana, poszukuje 
sic od zaraz. Zgłoszenie 
z fo tograf ją  i w arunkam i 
pod „K atow ice" do IKC., 
K raków , W ielopole 1.

2890g

KIJCHARKA-gospodyni z 
doskonaleni gotowaniem, 
potrzebna do dworu. — 
Odpisy świadectw z poda­
niem warunków adreso­
wać: Dwór Gaik, p. Dob­
czyce. Nieuwzglcdinione — 
bez odpowiedzi. 2892g

FRYZ.JERA(kę) dam skie­
go. zdolnego zaraz poszu­
ku je „N ieżyński“ , K ra ­
ków, plac WW. św iętych 
11. 7894

PTORZEBNY chłopiec do 
prak tyk i szewskiej, w ia­
domość: Kraków. Zamen­
hofa 7, w sklepie. 7853

Posad poszukują
PANNA,
wana ny. 
uczciwa, 
kasjerki, 
sklepie, domu 
ncj. tylko we

młoda, wycho- 
wsi, napraw dc 
szuka posady 
do pomocy w 

lub podęb- 
TiWOwie. —

Referencje poważnych o- 
sób. (Samotni panowie wy­
kluczeni). — Zgłoszenia: 
T. K. C., K raków , W ie­
lopole 1, „Szlachetna K.

__________________2853g

PISARZ gospodarczy, la t 
24 z ukończoną szkołą 
1-c’niczą 6-lotnią p rak ty ­
ką, zna sTq na wychowie 
wszelkiego inw entarza, 
i n d y w i d u al n em żywie­
niem  krów mlecznych — 
upraw ie roli, poszukuje 
posady od 1 września 1978 
r. Zgłoszenia: Łuczak,
Stan i sła w, d wór M Uow- 
ce, poczta Ulaszkowce.

2847g

GOSPODYNI - kucharka 
poszukuje posady od 15 
sierpn ia do Kasyna. Zgło 
szenia: 1. K. C„ Kraków, 
W ielopole 1, pod „Dobra 
G.“ 7GG7

GAJOWY z siedm iolelnią 
p rak tyką , dobry strzelec, 
poszukuje posady. Złoży 
kaucje. Adres: Lublin.
Krakowskie Przedmieście 
.71. Szczerbetko. 2908g

LEŚNI CZY k w ali fik ow a - 
ny poszukuje posady 
wzamian da nauczyciel­
ska. Oddział IKC. Zako­
pane „30“. 9597k

TANIO nabyć można dzi 
sia j wiele rzeczy: domy, 
wille, m ają tk i, meble, 
urządzenia i t. p. Dobre 
okazje »ą częste. Szukaj­
cie ich. dając ogłoszenie 
drobne do naszego pisma, 
które czyta  codziennie 
w całej Polsce kilkaset 
tysięcy czytelników . — 
O trzym acie mnóstwo ofert 
i kupicie tanio. Żądajcie 
BEZPŁATNIE prospektu 
Ogłoszeń Drobnych od 
A dm inistracji I. K. C., 
Kraków, W ielopole 1.

9404 k

K I P IE m aszynę (używ a­
ną) do bukow ania — W. 
Cym bała, Żywiec, Komo­
row ska 53, „Pod zaraz“ .

2898g

PŁA SK IE  sito 4 działowe 
w dobrym stanie  kupim y. 
Młyn „A leksandra", Czu­
dec. 2895g

Sprzedaż
MORELE szczepione 14 
złotych, dziczki 10.— pię- 
eiokilowe opakowanie — 
franco pobraniem  — Ho­
rowitz, Zaleszczyki.

2858g

PIEN IĄ D ZE uzyskać rao 
żna nawet w czasie kry 
zysu. — W ystarczy zrobić 
przegląd domowy rzeczy 
i mebli niepotrzebnych, 
ogłosić to wszystko w 
Drobnych Ogłoszeniach 
naszego pisma i sprzedać. 
Nabywca zawsze sie znaj 
dzie! Zadajcie przesłania 
BEZPŁATNIE prospektu 
Ogłoszeń Drobnych od 
A dm inistracji I. K. C., 
Kraków, Wielopole 1.

9405k

W IECEJ SPRZEDAĆ, po­
większyć obrót może tylko 
firm a, dajaca znać o so 
bie w cTTłej Polsce. — 
Umożliwia to drobne ogło 
szenie w naszein piśmie, 
ezytanem  codziennie przez 
kilkaset tysięcy osób. — 
Tam sią ogłaszajcie! -  
Zadajcie BEZPŁATNIE 
prospektu Ogłoszeń Droh 
nyeb od A dm inistracji 
IKC.. Kraków. Wielopole 
1 Nowi klienci w ynagro 
dzą Wam wszelkie k o e ^  

9615k

PRZYBORY rysunkow e, 
pap iery  św iatłoczułe, kal­
ki, m iary składane, zwi- 
iane. piony, cyrkle  Ziein- 
bicki. K raków , P lac Ma­
rjacki 2. 8938k

KIEROW NIK klin ki er n i
F ab ryk  ceram iczny cii, — 
by ły  kierownik klinkier- 
ni P rzyśieka-S tara  poszu- 
kujo posady. Poznań. Fo­
cha 19, m. 5. K apitan.

, 506 P

W YCH O W A WCZYNI z
6 letn ią  p rak ty k ą , bardzo 
dobremi św iadectwam i, — 
polsko-niemiecki m jeży­
kiem, przyjm ie posadę. 
Łaskawe zgłoszenia: L
K. G. Gdynia, pod: ..Wy- 
c h o w a w czy n i “ . 218G d

SZUKAM obsługi za m ie­
szkanie lub sam ej, od 1 
Y llf . Zgłoszenia: I. K. 
G. Kraków, W ielopole 1. 
pod: „Życie S.*\ 7842

MŁODY, zdolny kelner 
ślązak , poszukuje posady 
od zaraz. Miejscowość 
bojętna. ŁnsL. zgł.: Cie­
szyn. ui. P rzykopa 42, 
mieszk. 4. „D la S.“ .

2881g

REW ELACJA! Bloki li­
stowe C raeoria . cena zni­
żona — pieć kolorów 
50/50 4-to — 2.50. 8-vo
25/25 — 1.50.  ̂ Ceny kon­
kurencji porów najcie — 
Ziembicki. K raków , Plac 
M arjacki 2. 8937k

RABKA — Pensjonat 30 
pokojowy, urządzony, w 
centrum , rentow ny — zł.

000 sprzeda Podkówka. 
Rabka. 2826g

SPRZEDAM wilie m uro­
waną, 9 ub ikacyj, budyn­
ki gospodaTCze, 8 morgów 
ogrodu, Lisowska — Bar* 
zozowic e — In ży n i e ró w- 

ka, 17 km. od Lwowa. — 
1171L

MORELE (Aprykozy) za- 
leszcizyckie pierw szej ja ­
kości, świeże, złotvcb 16 — 
Pomidory 10.—. Miód lip ­
cowy kuracy jny  18.—. Pie- 
ci ok iłowe ona k o>wam i e
flanko za za 1 iezką w ysyła 
Ha bar mik, Zaleszczyki. — 

2615g

MORELE (Aprykozy) za- 
leszczycbie pierwszej ja ­
kości. świeże, złotych 16 — 
Pomidory 10.—. Miód lip ­
cowy kuracy jny  18.~. Pię- 
c iok iłowe o pak o-wam i e
franko za zaliczką w ysyła 
H aharnik , Zaleszczyki. — 

261.Ig

MOTOCYKL 250 cm., no 
żna zm iana biegów, — 
sprzedam  tanio  Lwów, 
S trzała 8. U73L

Święto pułkowe 7 p. strzelców konnych w Poznaniu.
UDZIAŁOWCÓW do roz­
szerzen ia  zakładu nauko­
wego, pierw szeństw o p ro­
fesorow ie em erytow ani .z 
k ap ita łem  i w spółpracą — 
poszukujem y. — O ferty z 
podaniem  k ap ita łu : K ra ­
ków I , sk ry tk a  pocztowa 
75. 9572k

UNIEW A ŻNIAM  zagubio­
ne p raw o jazd y  autom obi­
lowej, w ydane przez D yr. 
Robót P ub l. n a  nazw isko 
T adeusz M arek  w Kraiko­
wi p 1811

MAR. B ar. po nadesłan iu  
z,(>iycli spraw ą w 

K rakow ie załatw im y. — 
__________  9668

N IE  odpow iadam  za d łu ­
gi sw ej żony, Ja n in y  
B a rtn ic k ie j, w W • K o­
m orsku na  Pom orzu  -  
P io tr  B a rtn ic k i. 29blg

NAGRODY SPORTOW E,
sreb ro  stołow e, wszelkie 
w yrobv  sreb rn e  w ykonu­
ją  Jó z ef L  K azi m ierz So- 
bikow ie, K raków , Giodz- 
ka 1, pod w orze. Ceny fa ­
bryczne. 7662

PRZETA RG . Z arząd  M ia­
sta  B rześcia  n. B. og.a- 
sza w N r. 174 „M onitora 
P o lsk iego" p rz e ta rg  na 
w ykonanie

Z okazji święta pułkowego 7 pułku strzelców konnych w Poznaniu oclbylo sie otwar­
cie iv koszarach tępo pułku strzelnicy m a ło ka lib ro w eu rzą d zo n ej według najnow­
szych wymogów technicznych. Fotografia, nasza przedstawia defilujący w galopie 
szwadron 7 p. strzelców i obok przeciecie wstęgi przez gen. branka, dow. (J. h .  V II.

w odociągów  i
k an a lizac ji mi1e^ 1n°(S 
srane okoio 1.000.000 zt. 
® • - ' B rześc ia  n.okplo 
Prezydent' m.
B.: M. W ężyk. 9fi«7i

p liS IE N K U  zapomniałeś, 
będę wtorek 4-ta kolej 
B y. pogoda obojętna. Zo- 
81“-_________________ 2H7!ig
„BLOND ASKU". Wil,C(!j 
w ia ry . Wszystko bedzie 
dobize. „B iałe kotki-. _  

  192 Łd

zaginio-IIN IE  W AŻNIAM
ttą legitym acje urzędni­
czą Nr. 1028, wystawioną; 
Izba  Skarbow a Kraków". 
S tefan  G ancarz. tsis

i  powodu śm iem  
śi». Int. ponorbi
zwracam  sią do w szyst­
kich Jego  kolegów  i 
i dobrych znajom ych 
z prośbą o .podanie m i 
bliższych danych  eo 
do ostatn iego s ta d ju m  
Jego zdrowia w czasie 
przed 1 m aja 1983. — 
A ntonina Pobórkow a, 
m atka. L isty  pod szy- 
frą  „Zobowiązana." do 
b iu ra  Dra B austeina, 
Kraków, Grodzka 60. 

_______  2349k

Z a s t ę p s t w o  l e k a r z a
ebelmle w sierpniu i wrześniu 

lekarz klinicysta.
I. K. C. Katowice, Marjacka 1, pod „El. - Pe‘% 507P,

FR Y Z JE R SK I zakład 
sprzedam  zaraz w Za­
kopanem. A jencja  Sie­
m ianowskiego pod: ..Ta­
nio". 9697k

SPRZEDAM m łyn wodny 
najnowszej konstrukcji, o 
dwu parach  walcy. Zgło­
szenia pod: „Zachodnia
M ałopolska" do^ Tl. K u­
ryera  Codz.", K raków , — 
W ielopole 1. 2906g

Dokuczają c i k o m a r y ?  
U ż y w a j  ■ £  ©  M T R  A  M a tu l i

POSAŻNE Pozinanianki w 
najw iększym  w yborze po­
leca „ECHO", Poznań. — 
P rospek ty  darm o. 508P

MOTOR ropny 60 K. M. 
sprzeda Zarząd dóbr 
Przyborow ie, p. G rabiny.

2907g

MORSZYN, polski K arls­
bad. P arcela  słoneczna 
przy szosie, deptaku, b li­
sko zakładu do sprzeda­
nia. Truszowice, p. Ni- 
żańkowice. 2918g

MORELE pierw szej jako 
śei złotych 12.—. Miód 
k u racy jny  16.—. Pom i­
dory 8-— piąciokilogra- 
mowe wysyłki franco za­
liczka „Podole", Zalesz­
czyki. 2886g

SKŁAD g a lan te rji, bie­
lizny. handlow y punkt, 
Poznań. — tanio  sprze­
dani. O ferty  „ P a r" , Po­
znań, pod nr. 3140, Al. 
M arcinkowskiego 11. —

9662k

NOWY SĄCZ. Biuro „ In ­
form ator" Jagiellońskai 6 
sprzeda okazyjnie kilka 
domów, will, parcel. Do­
godne w arunki zapłaty.

2917g

PASTA DO MĘTNEJ O- 
RAN/.ADY: I. gatunek 28 
zl., II . gatunek  1S zł. kg. 
„A rom at", F ab ry k a  esen 
cji, Poznań, Staszica 24.

509 P

W ILLA nowoczesna L u­
boń Lftsek, m iejsce wy­
cieczkowo pod Pozna­
niem, s ta c ja  podm iejska 
i kom unikacja autobuso­
wa. Parcela  położona 
przy  wodzie w pobliżu 
lasu. W illa ^5  ub ikacyj 
m ieszkalnych, śliczny o- 
gród owocowy i 1 m orga 
ziemi, razem  lVa m orgi 
w prost od gospodarza, do 
nabycia. Cena w edług u- 
gody. H ipoteka am orty ­
zacyjna. D la nowonaby- 
wey wolne 4 iiokoje i ku ­
chnia. A dr.: F r . Ja n u -
chowski, Lasek pod Po­
znaniem , ul. Marsz. P ił­
sudskiego 5, p. Żabiko- 
wo. 5U5 P

DOMEK sprzedam  b li­
sko dworca w K rólew ­
skiej Hucie. Wiadomość 
Mieleckiego 2. 206S

DOM nowy m urow any, 
k ry ty  b lachą, w ładnej o- 
kolicy, na Przedm ieściu 
m iasta Dynowa, 2 pokoje, 
kuchnia, w którym  sic 
mieści sklep m ieszany i 
tra fik a , m iesięczny dochód 
najm niejszy  100 zł., n a ­
tychm iast na  sprzedaż, w 
razie potrzeby 1 do 2 m or­
gów roli. — Zgłoszenia: 
P io tr Gołąb, Przedm ieście, 
p. Dynów. 2883g

Lokale
POKÓJ 5
dla dwóch 
K rupnicza

; u trzym aniem  
osób. Kraków, 
11 p arter.

7723

M IESZK A N IE znaleźć mo­
że bez trudu  ty lko  ten, 
kto poszukuje za pomocą 
drobnych ogłoszeń w na- 
szein piśmie. — Żądajcie 
BEZPŁATN IE prospektu 
Ogłoszeń D robnych od 
A dm inistracji I- K. C-, 
K raków , W ielopole l.

8933k

POSZUK UJĘ pokoju nie- 
u meblowanego, n a jch ę t­
niej z piecem kuchennym , 
osobne wejście. Zgłosze- 
uia: T. K. C„ K raków , 
W ielopole 1, pod „N ieda­
leko za m iastem ". 7809

INSTYTUT „STUDJ.UM ", 
K RAKÓW, 11A TO REGO
15. W pisy na  K om plety 
G im nazjum  H um an.-
K oedukaeyjnego — (dla 
młodzieży), oraz na K ursa  
przygotow aw cze g im n a­
zjalne, sem. oraz K ursa  
Jeżyków  Obcych — tak  
zbiorowe, jako też  kores­
pondencyjne m etodą „Glo­
bus", po cenaeb o 30— 
50% zniżonych — tylko do 
15 sie rpn ia . B ezpłatne in ­
fo rm acje i prospek ty  oso­
biście. 9573k

K RY NICA. PEN SJO N A T 
„K R ZY SIA " obok łaz ie­
nek borowinowych i m i­
neralnych , poleca pokoje 
słoneczne z całodziennein 
u trzym aniem  od zł. 7.50 
do 9.30. _____  940!)k
ZALESZCZYKI? pierwszo­
rzędny pensjonat „ J a n i­
na" (daw niej .Słoneczna") 
poleca E m ilja  Olszewska 

2857g

K U PIĘ  dwa g a try  szy­
bkobieżne (sc h n e 1 ga t r y ). 
Zgłoszenia: Zarzad „K lau- 
diuszów ka", p. N art No­
wy. 2897g

POKÓJ słoneczny, ś li­
czny, kom fortow y, fr  li­
towy, w inda. K raków , 
plac M atejk i 6 /III, m. 8.

7800

Naukaiwychowanie
W PISY — Jarosław ska 
szkołą handlow a specjalna 
(spółdzielczość — sam o­
rząd — rolnictw o). Żądać 
prospektów. 2661 g

DYREKCJA Koed. Gim­
nazjum  Sejm ikow go z 
praw am i w llusku-Zdro-
jn zaw iadam ia, że dodat­
kowe w pisy i egzam iny 
wstepne odbądą się 18-go 
i 19-go bm. O płata za 
naukę w raz z in ternatem  
wynosi 100 zł. mies. — 
Szczegółowe prospekt y 
szkoły na  żądanie. 9664k

■WŁOSKIEGO lekcji u- 
dziela studen t z Genui. 
Zgłoszenia: I. K. C. K ra ­
ków, W ielopole 1, „Wło- 
S K IE ". 7.716

(w

Z A K O P A N E
P esjona t

„ O R L I K “
ul. P iłsudskiego
lasku) Telefon i

23-1 Ok
16

KRYNICA. P ensjona t Dra 
Ła za rsk i ego, trzy  ty god u i o- 
wy pobyt z kąp ielam i m i­
nera lnem  i 280 zl., u rzęd n i­
cy 260. 2720g

OSTRÓDY dwór m a poko­
je do w ynajęcia  z u trz y ­
m aniem  po 3 złote, park , 
tenis, do późnej jesien i. 
Zgłusz.: Ostrów, poczta
Ropczyce. 2885g

LANCKORONA, P IE R W ­
SZORZĘDNY PEN SJO ­
NAT „ZBYSZKO1 _  30 
POKOI, BALKONY, TA­
RASY, W ERANDY. DAN­
CINGI. CENA 4 -5  ZŁ.

7567
RABKA-Zdrój. P ensjona t 
Złocień Adeli Nowosiel­
sk ie j. poleca pokoje z u- 
trzym aniem  n a  sierp ień  
i w rzesień. 2915g

W YPOCZYNEK w zaci­
sznym  leśnym  dw orku, 
blisko  s ta c ji węzłowej. 
Zgłoszenia: I. K. C. K ra ­
ków, W eilopole 1, „Dwo­
rek Z. S .“ . 2889g

MORZE, pensjonat we 
dworze, w łasna  plaża, 
na sie rp ień  są wolne po­
koje, pod G dynią, K osa­
kowo, A ndrzejew ska. — 

220Gd

Różne
KOBIETY — przy zabu­
rzeniach i u stan iu  per jo ­
dów, we w szystkich w y­
padkach, żądajc ie  bez­
płatnego  prospektu . Ordi- 
nations L aborato rium  Pi- 
stiner, C ernau ti Residenzg. 
2 A. R um unja. 276łg

I I I  ^EZON W INOWROC­
ŁAW IU. W arunki k u ra ­
cy jne  i lecznicze pod ko­
niec la ta  i w jesieni n a j­
dogodniejsze w zdrojow i­
sku Inow rocław . I l i  sezon 
od 1 w rześnia. K uracje  
r  y czał t o w e : 2-1 y godn i o w a 
zl. 145, 3-t,vgodniowa zł. 
215. 4-tygodniow a zł. 275. 
Nowe źródło do picia. Za­
kład W odoleczniczy, Inha- 
ła to r ju m .. 93951?

OLCHOWCE. poczta Sa 
nok -* D ietetyczne klim a 
tyczne S anato rjnm  Dra 
Domańskiego. Żądać pro 
spektu . 271(ig

REALNOŚCI
najkorzystn iej 
W EISS, Kraków, 
leńsk 16.

sprzedaje 
B iuro 
Smo- 
9459k

K U PIEC , la t 25, wyższe 
w y k sztalcen i e , poszukuj e 
panny młodej, p rzysto j­
nej z gotówką, powyżej 
25.00(1 zł. Cel m atrym o­
n ialny . O ferty  w raz z fo­
tografiam i. za zwrot rę­
czę słowem honoru, nad­
syłać do I. K. C. K ra ­
ków, W ielopole 1. pod: 
„K upiec K . 2903g

ł f u m o p

th*-. ------

R e k la m y  t e k ś c ie :
W dzień W nićdrtek 
powszedni i Święta

fca 1-rj t 2-ej stronie •  • • • «L 3— 3.75
Cala 2-ga strona , . •• 6.040.— ł.W O.-
Na 3-ej stronie . • • • • * *» 2.—* 2.50
Cała 3-cia strona • • • • 3.360.— 4.200.—
Na dalszych stronach • • • * 1.60 ♦ __

Cala strona . . . . „ 2.688.- 3.360.—
Komunikaty, notatki, 
wzmianki kronikarskie 

i osobiste
\
i * *

• 2.3* 3.20

Teksty artykułowe . . . . - 10.— 12.50

R e k la m y  z a  t e k s t e m :

Ś lu b  n a cze ln ika  s tra ży  o g n io w e j. 

CENY O G ŁOSZEŃ:

PORADZIMY wam bez- 
płatn ie , co zrobić, aby 
wasze in teresy  i a k tu a l­
ne potrzeby, poszukiw a­
nia m iały  szanse powo­
dzenia, osiągnęły  zam ie­
rzone cele. Można to uzy­
skać d rogą D robnych 
Ogłoszeń w nuszem p i­
śmie. k tóre dociera  do 
rak k ilkuset ty sięcy  czy­
telników  w ca łe j Polsce. 
Napiszcie do nas, nie 
zw lekajcie. — Żądajcie 
B EZPŁA TN IE prospektu  
D robnych Ogłoszeń od 
A dm in istracji I. K. C., 
K raków , W ielopole 1.

9403k

TAR!AK PAROWY
W RIINY11 RUCHU
0 dwóch galraeh, mechaniczna stolarnia, kamienica 
a piętrowa z wolnem komfortowern 9-pokojowem 
mieszkaniem, (iwa domy mieszkalne dla urzędników
1 służby, ogród, stajnie, garaże, 7 morgowy plac na 
kladnicę drzewa, w centrum powiatowego miasta 
przy dworcu, w okolicy lesistej, blisko Poznania —

okazyjnie na bardzo korzystnych warunkach

l a r o i z  ;2372k

d i o  s n & N g o d o m ic i
Znakomita okazja i egzystencja dla przedsiębiorstwa 
budowlanego. — Zgłoszenia przyjmuje Biuro Ogłoszeń 
„P ar“ , Poznań, Aieje Marcinkowskiego 11, pod 31,37.

z K O G U T K I E M

usuwa: Bóle głowy, migrene. newralgję, grypę, przezię­
bienie, bóle artrelyczne, stawowe, kostne, bóle zębów itp.

MAGISTRAT MIASTA SOSNOWCA
udzieli koncesji

na b u d o w a  i e k s p lo a ta c je  
d w o r c a  a u t o b u s o w e g o
w m ieście Sosnow cu n a  w aru n k ach , k tó re  są  do  
p rze jrzen ia  w W ydziale  A d m in istracy jno-W ojsko- 
wym (ulica W arszaw sk a  N r 0, p a r te r ,  pokó j N r 7) 

■ O ferty  na leży  sk ład ać  w  k o p e rtach  zapieczęto­
w anych w B iurze G łów nym  M agistratu  do dnia 
20. VIII. 1933 r. w łącznie. 2382k

HM.MOROIDY. Czopki be- 
m oroidow e „V arico l"  ~  
łz kogutkiem ) usu w ają  
ból. pieczenie, sw ędzenie, 
k r  w a w i en i e, zm n i e jsza ją 
guzy (żylaki). S przedają  
ap tek i 8980k

DOTRZEĆ DO KLIENTA
chce dzisia j każda, firm a. 
W śród k ilkuset tysięcy  
czytelników , naszego p i­
sm a są napew no klienci 
wszelkich firm . — Można 
tra f ić  do nich przez tan ie  
ogłoszenie drobne. Ż ądaj­
cie BEZPŁATNEGO pro­
spektu  Ogłoszeń Drob­
nych w 1. K. C. od A d­
m in istrac ji — K raków , 
W ielopole 1. W ten  p ro­
sty  i tan i sposób z n a j­
dziesz wielu klientów

9!614k

ODDAM w dzierżaw ę fo l­
w ark  250 nibrgów koło 
Lwowa. Lwów. F rid ry -  
chów 4, Jankow ska. 1162L

KASYNO oficersk ie  5 P u ł­
ku Lotniczego w Lidzie 
w ydzierżaw ia z dniem  1 
w rześnia br. stołow nie i 
bufet. O ferty  sk ładać  z 
podaniem  cen i w a ru n ­
ków. 2887g

P R Z E T A R G
O kręgow y U rząd  B udow niclw a Nr. IV. w Łodzi

(ul. 11 L istopada  83) ogłasza przetarg na:
1 ) budow ę in sta lac ji w odociągow ej, klozetów i 

um yw aln i żo łn ie rsk ich  pom onopolow ych 25 
p. p. w P io trk o w ie  —  na dzień 14. VIII. 
1933 r. godz. 10-ta.

2 ) budow ę ustępów  w ew nętrznych  w raz z in ­
s ta la c ją  w odociągow o-kanalizacy jną w Szpi­
ta lu  O kręgow ym  w Łodzi, p rzy  ui. Łom żyń­
skie j 11/19 — n a  dzień  14. VIII. 1933 r., 
godz. 1 1  -ta.

O w arcie o fe rt n a s tą p i w w yżej podanych  te r­
m inach.

Do o fe rt n a leży  dołączyć:
1) kosz to ry s o fe rto w y  z cenam i jednostkow em i 

i sum ę o sta teczną , w pisaną cyfrow o i słow ­
nie,

2) kw it na z łożone w adjum , wynoszące 3®/0 su ­
m y o fe ro w an e j:

a) g o tów ką w B anku Polskim  lub P. K. O.
b) p ap ie ram i w artościow em u w kasie I-go U rzę­

d u  skarbow ego  w Łodzi jako depozyt O krę­
gowego U rzędu B udow nictw a Nr. IV.

W ad ja  w inn ej form ie nie będą  uw zględniane.
Ogólne i szczegółow e w aru n k i budow y,, koszto­

rysy  ślepe, przepisy  o o fertach , in stru k c je  d ia 
o fe ren tó w  i ry su n k i są do  p rzejrzen ia  i nabycia 
w O kręgow ym  Urzędzie B udow nictw a Nr. IV. w 
Łodzi — ul. 11 L istopada 83 w godz. 13—14.

Z astrzega się p raw o un iew ażnien ia  przetargu 
o raz  dow olny  w ybór o feren ta .

O kręgow y U rząd B udow nictw a Nr. IW
Nr. 097;Og.— 11, Bud. 33. 2383k

Ogłoszeni* zwyczajne
Cała. slFona- .
Na ostatniej itronie, ^

r

W diień W niedzielę 
powszedni i święta 

l. 5.65
, I.Wt.— 2.184.—

lub wśród ogłoszeń 
drobnych 

Cała strona ostatnia.

•.75'

2.52«.—

Nekrclogi do 100 mm, w 2*cti latnaeh 
Reklamy w dodatkach ty god. z). 2 za 1 mm. 
Rekhuny w dodatku ilustrowanym zl. 3

w I
1za

t.—

3.361.—

taniej.
lamie.
ctm*.

Rozmiar strony druku: Wysokość 429 mm., szerokość 275 mm. — Podstawę obliczenia jest jeden milimetr. ’ 
dnyin łamie. — Strona w tekście ma 4 łamy a 68 mm. — Strona za tekstem ma 8 Umów a 34 mm.

je-

Ogłoszenia drobne:
OrI. drobne, za słowo . . . .
Dla poszukujących pracy . .
M a try m o n ia ln e ...........................
Najmniejsze ogłoszenie drobne

Wyrazy tłustym drukiem liczymy podwójnie 
„Drobne ogłoszenia mogą być drukowane tylko czarna 
[arba. -  Zastrzeżeń miejsca dla „drobnych" ogłoszeń me 
przyjmujemy. -  Przydział ogłoszeń do odpowiednich . u- 
bryk zależny jest tylko od Administracji.
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wuhjcznie 
za zastrzeżenie miejsca dolicza się 
Za ukiad tabelaryczny „
Za druk czerwony   )(M

W dzień W niedzielę 
powszedni i święta 

«!■ 0.23 0.32
3.10 0.12
0.30 0.40

liczymy za 10- s |ów

gotówkę. 
. . 25% 
. . 50%

sPzyykodiroUr^O oV  ‘ “ "w* V  ° T °“W > ”  - ‘p W
czci cenv - L ”  :k-azdy kolor «<> -sąd n i-czcj ceny ogłoszenia. — 
osobnego porozumienia się Specjalne życzenia wymagają
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U w agi ogólne:
Administracja nic przyjmuje odpowiedzialności za łermftl 
ogłoszenia oraz za zgubę lub zniszczenie matryc i klisz. 
Zastrzeżenie miejsca obowiązuje Administrację tylko wów- 
czas, gdy za takie zastrzeżenie zostahie zapłacona prze­
widziany w cenniku 25% nadwyżka. — Omyłki, które za­
sadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają 
do żądania zwrotu gotówki, ani tez nie zobowiązują 
Administracji do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. — 
Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane, o ile zostaną 
wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłoszeni*, 
lub od daty .otrzymania rachunku. Podwyżka cen ogłoszeń 
może nastąpić-w każdym czasie i obowiązywać będzie rów*, 
nież tc ogłoszenia, które zostały zamówione poprzednio, 
a nie były zgóry zapłacone. — Wydawnictwo zastrzega 
sobie prawo nie umieszczenia całego ogłoszenia, względnie 
jego części bez podania powodów. Komunikatów bezpla* 
tnycłi nie umieszcza się. — Zniżek nie udziela się.
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